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Zaczpffii l i t a c y i  clełmskiej w Królestwie PolsKiei,
1 8 8 3 — 1 8 6 1

(N ieco d o k u m en tó w  arch iw alnych .)

Miałem niedawno sposobność obeznania się z księgą ręko 
piśmienną, zawierającą oryginały i kopie ciekawych dokumentów 
z począiko«Tych lat panowania Alexandra II., dotyczących paru 
poiityczno-rcligijnyeh kwestyj, któremi się sfery rządzące, w od­
niesieniu do Królestwa, przed wypadkami roku 1861 zajmowały.

Jedna z nich, aktualnego w czasach bieżących ęnaczenia, 
wyjaśnia źródło powstania tak zwanej k w e s t y  i c h e ł m s k i e j ,  
jej niepozorne zrazu zaczątki i zakulisowa manewry wszechwła­
dnego w owrnj epoce kuratora okręgu naukowęgb warszawskiego, 
a jednocześnib kierownika wydziału wyznań w b. komisyi spraw 
wTewnetrznych, niechlubnej pamięci Pawła Mucbanowa, który, do 
stosunków najzupełniej normalnych na Chełmszczyźnie ówpźesnej, 
umyślił wprowmctzic element rozterek i rozdwojenia, a to przy 
pomocy sprowadzonych z Oalicyi obietnicami sowitych nagród 
i emolumentów księży unickich.

IJrz&bieg ow'ej intrygi, środki użyte dla wprowadzenia jej 
w węykonanie i niefortunne zrazu następstwa, znalazły wyraz w wyś­
mianie depesz i odezw s e k r e t n y c h  między Muchanowem a ów­
czesnym namiestnikiem w Królestwie, Michałem ks. Gorczakowem 
i za tegoż pośrednictwem z ministrem spraw7 zagranicznych cesar­
stwa, Aleksandrem księciem Gorczakowem. Odbiły się one w sze­
regu tajnych zarządzeń, rzucających światło na środki i cele władz
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rządowych, w wytworzeniu wśród organicznie z Królestwem spo­
jonej GHólinszczyzny ośrodka zamętu, ze'.szkodą, nie tylko panują­
cej w kraju wiary, lecz i pokojowego, wiekami uświęconego, współ- 
życia ludności.

Wypadki polityczne z szóstego dziesiątka fik wieku ubidgłego, 
odwróciwszy uwagę Sfer rządzących od zamierzonych odnośnie do 
Chełmszczyzny imptetycyj, zatamowały na lat kilkanaście wpływ 
pokątny agitatorów, lecz wzmógł się on ze zdwojoną siłą, gdy mu 
za generał-gubernatorsjiwa kotzebuego pospieszyły z pornoSą na- 
hajki i kule.

Zbyt. świeże są w pamięci żyjących ostatnie fazy rozbudzonej, 
tym razem już nie ze strony władz politycznych, łecz przy udziale 
w ię k s z o ś c i  przedstawicielstwa narodu rosy jsk iego , agitacyi na 
Chełmszczyźnie. aby je tu pmrzeba było odnawiać.

Niemniej jednak, dla ciąglqści historycznej, należy sięgnąć 
do niedawnej przeszłość?, by uprzytomnić sobie ów powolny po­
chód środków, zmierzających do wyćiscia z żywego organizmu 
narodoweg'0 sztucznie wytworzonej narośli. Statystyczne dane do­
niosłości źródłowej, przytoczone w tajnym raporcie Muchanowa, 
z roku 1858, posłużą nam jako- illustiacya wątpliwej flj>t?afcyki 
liczebnej ludności chełmskiej, którą agitatorowie w niedawnych 
rozprawach komisyjnych się popisywał'.

Dla wyjaśnienia zaś. wiarogodności dokumentów, które przy­
toczymy, dostatecznidjnadm ienićę, że pochodzą one z archiwum 
rodu ongi polskiego, następnie doszczętnie zrussyfikowanego, któ­
remu związki z najwyższemi sferami rządzącemi w Bossyi ułatwiły 
dostęp do tajnych, obecnie już historyczną wartość, mających, 
mat-ejiyałów źródłowych.

1.

Dnia 7/19 grudnia 1858 radca tajny Muchanow przedstawił 
namiestnikowi Gorczakowowi memoryał ( d o k ł  a d n a j  a z ap  i s k  a), 
zaznaczony uwagą „w e ś m a *s-e k r e t u o !i następującej.' w przekła­
dzie z oryginału rossyjskiego, osnowy :

„Na eparchię? Ghełinską, igrecko-unicką należałoby szczególną 
zwrócić uwagę. •

„Zarządzający tąz eparchią, i biskup Teraszkiewicz, w sędzi­
wym pozostaje wieku, a stan jego zdrowia z dniem każdym się 
pogarsza.
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„Na wypadek 'jego śmierci mogą wyniknąć skutki ważne, 
zależne od wyboru i zamianowania jego następcy.

„Z pomiędzy sobornych protojerejów tejże eparchii, jeden 
tylko, Stefan Szokalski, nieżonaty, z nauki i uzdolnienia, a drugi, 
Leon Smoleniec, wdowiec, z uwagi na długoletnią jego, od roku 
1812, w duchownym stanie służbę, mogliby być kandydatami do 
godności biskupów eparchialnycli. Lecz pierwszy oddawna znany 
jes t  z przywiązania swego do Kościoła łacińskiego, drugi zaś, 
mniej wykształcony, liczy sobie już 72 rok życia. Pozostali zaś 
członkowie sobornego duchowieństwa — żonaci i dlatego wybra­
nymi być r>e m o g ą ;  miedzy zaś księżmi parafialnymi, jakkolwiek 
znajdują się wTdowcy, lecz ukształćenie ich jest niskie i żaden 
z nich nie jest godzien do piastowania godności biskupa.

„Se względu na brak kandydatów, kapituła soborna, na wy­
padek śmierci biskupa Teraszkiefaicza, niewTątpliwie powierzyłaby 
zarząd eparchią wyżej wymienionemu protojerejowi Szokalskiemu.

„(ireeko-unicka ludność eparchii chełmskiej składa się w ogól­
ności z prostaków' (p r  o s t a g‘ o n a r ó d  a).

U p -o m i e n i o n e j e p a r c h i i  z n a j d u j e  s i ę :
a) l u d n o ś c i  o b o j g a  p ł c i  d u s z  208.555,
b) p r o b o-,s z, c z ó wT 270,* ,
c) b i a ł e g o  d u c l i o j &i e  ń s trw7 a 20,(1.
„Ludność ta dotychcżas:;przywiązaną jest do właściwego sobie 

( p r  i r o d n  ag(3), obrządku wschodniego, lecz większa ISzjfść pro­
boszczów, zarówno jak i Szokalski. sprzyja obrządkowi -łacińskiemu 
i oddaną je s t  dworowi rzymskiemu.

/(Dlatego tóż obawiać sję należy, iż w razie wyboru Szokal- 
skiego na zarządzającego eparchią chełmską, wskutek jego intryg 
i przy wpływie na parali.au jednako z nim myślącego duchowień­
stwa. ludnośń owej eparchii, wbrew bullom Urbana VIII. z 7-go 
lutego 1624 i Benedykta KIT. z dnia 24. grudnia '1743 i dnia 25. 
marca 1755, wybraniającym greko-unitom przechodzić na obrządek 
łaciński, stopniowo b ę d z ie c ie  jednoczyć .z Kościołem łacińskim.

„Dla zapobieżenia zrftem wyborowi na administratora eparchii 
chełmskiej protojereja Szokalskiego i na wszelki wypadek, należy 
mioć pocł ręką innych, odpowiedniejszych dla tej godności kan­
dydatów7.

„Z uw7agi wszakzfe, iż", jak wyjaśniono wwżej, w eparchii 
chełmskiej takich kandydatów7 brak, dlatego n aj właściwiej by­
łoby zawczasu już odszukać tychże pomiędzy sobornem ducho­
wieństwem którejkolwiekbądż z greko-uniekich eparchij w Ga-
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l i c y i  a u s t r y a c k i e j ,  gdzie obrządek, wschodni znajduje się 
w pożądanej czystości, a duchowieństwo w ogólności jest doń przy­
wiązane.

„Sam biskup Teraszkiewicz, uznając konieczność zapobieżenia 
wyżej wyjaśnionemu niebezpieczeństwu, zagrażającemu powierzonej 
sobie-eparchii, w tajnej odezwie, do mnie wystosowanej, z uwagi 
na niepodobieństwo wybrania dla chełmskiej eparchii odpowie­
dniego kandydata biskupiego, znajduje, że dla usunięcia owej w a­
żnej przeszkody pozostaje jedyny środek —  powołanie w tym celu 
z Galicyi co najmniej dwóch odpowiednich kandydatów ducho­
wnych i dlatego prosi, aby rząd przedsięwziął ze swej strony od­
powiednie w tej mierze starania.

„Przedstawiając sprawę niniejszą troskliwej uwadze Waszej 
Książęcej Mości, mam zaszczyt nadmienić, iż, jeżeli uznaną będzie 
konieczność uczynienia zadość prośbie biskupa Teraszkiewicza, są­
dziłbym za rzecz najwłaściwszą, za pośrednictwem specyalnie upo­
ważnionej w tej mierze Osobistości, zaw iązał  przedewszystkiem 
stositnki z greko-unickiem duchowieństwem w Galicyi.

„Wykonanie beg'o zlecenia, jak mniemam, możnaby powierzyć 
księdzu prawosławnemu przy cesarskiej ambasadzie w Wiedniu.

„Nieżyjący rektor eparchii chełmskiej, protojerej soborny, 
Pociej, znany z przywiązania swfego do rządu, zarówno zalecał 
swego czasu powołanie dwóch duchowgiych z Galicyi.

„Możnaby im było powierzyć wuikujące posady rektora semi- 
naryum i oficyała konsystorskiego.

Tajny radca 
M uchanow.

Warszawo, 17/29 grudnia 1858 r.

II.

Namiestnik Gorczakow, otrzymawszy przytoczony memoryał, 
zaznaczył na jego marginesie w jeżyku francuskim : „Tcuillez lire  
cela et ni’en ,porlcr“. Eozmowra z Muchanowmm utwierdziła go wi­
docznie w przekonaniu o wTażności sprawy, gdyż po upływie paru 
tygodni, biedne w Petersburgu, powtórzył dosłownie memoryał 
Muchanowa w raporcie ( w e ś i n a  s e k r e t n o )  przedstawionym 
12/j^t stycznia 1859 r, za N. 154 księciu Aleksandrowi Gorczako-
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wowi, z dodaniem do końcowej uwagi memoryału następującego 
ustępu :

„Kandydatów z pomiędzy greko-unickiego duchowieństwa 
Galicyi austryackiej należałoby zachęcie do przybycia do Królestwa 
Polskiego, wyjaśniwszy im korzyśoi takiego przesiedlenia się, 
które im może otworzyć dostęp do wyższych w hierarchii ducho­
wnej godności. Rozumie się samo przez się, że podobnego rodzaju 
wezwania należałoby czynić z najwyższą ostrożnością, i to jedynie 
odnośnie do osób, pod każdym względem zasługujących na zaufa­
nie (b ł  a g o n  a d e ż n  y c h).

„Sądzę, że wykonanie takiego zledbnia. wymagającego wy­
jątkowej przenikliwości i ostrożności, możnaby z powodzeniem po­
wierzyć rzecz, radcy stanu Bałabmowi. Jeżeli W asza Książęca 
Mość podziela to zdanie, to proszę o udzielenie p. Bałabinowi 
odpowiedniej instrukcyi, a następnie zaszczycić mnie zawiadomie­
niem o skutku niniejszej odezwy.

K siążę  M icha ł Gorcsakoti'

Dnia 14. stycznia v. s. 1859 nadszedł z Warszawy telegram 
a .  811, wysłany do namiestnika przez MuchanowTa, następującego 
w przekładzie z rossyjskiego b rzm ien ia :

„Rekior 800 rubli, mieszkanie, opał, światło, utrzymanie. 
Ońcyał 400 rubli. Można dodać od skarbu 350 rubli. Obu można 
d lii  probostwa. M ueh.anow.“

Bezzwłocznie też, w uzupełnieniu podanej ministrowi spraw 
zagranicznych odezwy, namiestnik Gorczakow w d. 14/26 stycznia 
1859 r. za N. ,156 doniósł1 lernuż co następuje:

„W dopełnieniu do mojej odezwy N. 154, mam zaszczyt za­
wiadomić W. Ks. M p p ,  iż z pomiędzy greko-unickiego ducho- 
wieństwa Galicyi austryackiej, powinni być powołani wiadomi 
W am kandydaci do przesiedlenia do Królestwa Polskiego, w celu 
wiadomym, osoby nieżonate. EeKtor Chełmskiej eparcliii otrzyma 
pensji  800 rubli, mieszkanie, opał, światło, a oficjał tamecznego 
konsystorza 450 rubli, lecz będzi®1 im można dodać jeszcze 35.0 
rubli, prócz tego obu probostwm. Racz W. Ks. Móifć przyjąć etc.

1 Gkorczalcou’. “
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III.
/

5. kwietnia 1859 r. wystosował namiestnik do ministra Gor- 
czakowa list sekretny, oznaczony na jego minucie N-rem 4, za­
wierający ekspozycyę spraw, dotyczących Chełmszczyzny i w ogól­
ności Kościoła katolickiego w Królestwie.

List pomieniony wT przekładzie z jeżyka francuskiego brzmiał:
„MoBji Książę ! Dnia 18. lutego r. b. raczył mi W. Ks. M. 

przesłać z rozkazu Najjaśniejszego Pana  kopię listu adresowanego 
przez Papieża do Jego Ces. Mości wraz z wyciągiem depeszy na­
szego posła w Kzyrnie, do pomienionegó listu dołączonej. Wasza 
Ekscellencya zaszczycić mnie raczyła jednocześnie żądaniem do­
starczenia Jej szczegółów do odpowiedzi na  skargi Jego Świąto­
bliwości, o ile one dotyczyły Królestwa Polskiego.

„Przejęty wysoką doniosłością odwołania się bezpośredniego 
do in terw encji  Najjaśniejszego Monarchy naszego, poświęciłem się 
gorliwie zaraz po powrocie moim do Warszawy,' a to w zakresie 
mojej atrybucyi, zbadaniu powodów skargi, będących przedmiotem 
pomienionego rekursu.

„Z pomiędzy kwestyjl które Papież — powtarzam tu Wasze 
wyrażenie — zlekka dotyka („effieU,re“) w swoim liście, jedna tylko 
dotyczy specyalnie Królestwa Polskiego, mianowicie kwesty# dye- 
cezyi greko-unickiej chółmskiej.

„Ojciec święty użala ■sfę, iż dotychczas jeszcze " ie  załatwiono 
sprawy obsadzenia biskupstwa tejże dyecezyi. Jes t  to zarzut wzglę- 
dóm nas nieuzasadniony. Jako dowód przytoczę dspfeJWj moją do 
Ministeryum ‘Cesarskiego z dat 16/28 października i 29. paździer­
nika (10. listopada) 1856 r. Nr. 12 i 22'; jak również z dnia 24. 
lutego roku bieżącego Nr.

„Oto w krótkości* ich stwierdzenie :
„Na pierwsze życzenie Dworu Rzymskiego, by Mu przedsta­

wić kandydata na biskupstwo chełmskie, pospieszyliśmy z zawia­
domieniem. iż osobą, na którą padłby nasz wybór, byłby biskup 
Teragzkiewicz, biskup bełzki i wieniecki z dyecezyi chełmskiej, od 
roku 1842 i administrator tejże dyecezyi od r. 1851.

- ',?Nie zgodził się Papież na tę kandydaturę. Jedyną objekcyą 
przytoczoną w stwierdzeniu tej odmowy,* było to, że Monsignor 
Teraszkiewicz nie złożył Mu raportu z wyboru swegoj jako admi­
nistrator i że z tego względu misya jego była w obliczu Stolicy 
Apostolskiej nieprawidłową.
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„Usunęliśmy bezzwłocznie ów zarzut z wyjaśnieniem, które 
mu odjęło w zupełności jego podstawfę.

„Odpowiedzieliśmy mianowicie, że wybór administratora nie­
wątpliwie musiał być zakomunikowany ^Śtolic-y Apostolskiej za 
pffśref nictweta Kządu K ró les tw a; 3) że nadto zarzut niedopełnienia 
oyrąi. formalności nie może się zupełnife stosować do osoby wy­
branego 2) i że wreszcie wypadek tego rodzaju nie był bez prece­
densu co, o ileby Rząd Jego Świątobliwości, powodowany uczuciem 
względności dla nas, chciał daó_ dowód mniejszej wrażliwości 
względem naszego kandyd«ata, to, wobec braku innego zarzutu, 
mógł wT drodze łaski sam uzupełnić usprawiedliwienie Teraszkie- 
wicza.

„Nie ograniczając się temi wyjaśnieniami, podnieśliśmy nadto 
w;ażue koiisydera'e]£łj‘, skłaniające nas do nastawania na zatwier­
dzenie nąę&ego wyboru. Staraliśmy się przedstawić Dworow i Bzyrn- 
skiemu kłopoty, jakichby nAs nabawił, zarówno z punktu wadzenia 
polityki, jakoteż i administracyi, jęśliby, korzystając przez długi 
szereg lat z naszego zaufania, zmusił', nas ftlo odjęcia 'biskupowi 
Teraszkiewiczowi zarządu dy&cezy'ą.- <

„Nie ominęliśmy niemniej wystawienia Papieżowi trudności-, 
jeżeli nie niepodobieństwa, uczynienia nowego wMj^ru, wobśe 
braku osób odpowiednio ukwTalińkowanych do takiej godności, z po­
między kleru greko-unickiego.

„Brak ó>v pochodzi z tego powodu, 'ifi .'członkowie owrbgo 
kleru jedni są żonaci, inni zbyt podeszłego wieku, lub też po­
zbawieni w zupałnośgi wykształcenia wyższego.

„Nic to nie pom og ło : ani brak jakichkolwiek zarzutów po­
ważnych prżeciwursobię prałata Teraszkiewicza, ani w f l» d y  wyższe, 
któpymi staraliśmy się usprawiedliwić jego kandydaturę, mie mogły 
pokonać oporu Stolicy Apostolskiej.

„pdtrącającjAbeenie ieśobistqśe. którą Papież sam. przed 17 
laty,j wyniósł na najwyższa w Kościele godność,.. Dwór 'Ezynieki 
narzuca nam, ku w ielkiemu żalowi nasaemu, przekonanie, że po­

■«*') „Nieznane mi są pobudki, które skłoniły zmarłfcg/G feldmar­
szałka, księcia WarszawTskiftgo, do ominięcia owej formalności."

2) „Z aktów adinilustracyjnych Królestwa nie jest widoczne, by 
wyMr biskupa, dokonany w r. 1838 i oli-cyała SiedlŁc-kięgo jako admi­
nistratora tejże dyecezyi, był żakom uników anf Tówmrowi Rzymskiemu, 
co nie przeszkodziło owemu knlp.łanowi w pełnieniu swych obowiązków 
do roku 1830 bez wywołania jakiegokolwiek ze skony Stoliey Apostol­
skiej niezadowolepiar* *
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mimo tylu dowodów pojednawczego z naszej strony usposobienia, 
dawne uczucia uprzedzeń i nieufności ku nam skłaniają jego uelio 
ku podszeptom niechęci ze strony tych, którzy, zainteresowani 
w niedopuszczeniu porozumienia między dwoma rządami, usiłują 
drogą intryg uczynić podejrzanymi tych, których zaufaniem ob­
darzamy.

„Oto jest jedyny i rzeczywisty powód, dla którego stolica 
biskupia chełmska dotychczas obsadzoną nie jest, co nas zwalnia 
od -wszelkiej odpowiedzialności w tej mierze.

„W takim stanie rzeczy niepodobna nam, wobec niemożliwości 
uczynienia nowego wybpru kandydata na stolicę biskupią chełm­
ską, postąpić inaczej, jak tylko utrzymać M-ra Teraszkiewicza 
w obowiązkach administratora dyecezyi tamecznej.

„Pomijam żale Papieża, odnoszące się i do Cesarstwa i do 
Królestwa przeważnie w sprawie biskupstw i sufraganatów waku­
jących obrządku rzymsko katolickiego.

„pduośnie do Krćflejtwa, na ośm stolic dyecezyainych, które 
Kościół owego obrządku posiada, cztery są zaopatrzone w bisku­
pów' i sufraganów. łSą to areybisknpstwo warszawskie i biskup­
stwa : lubelskie, kujawsko-kaliskie i podlaskie.

„Co się tyczy wakujących stolic: Płocka, Sandomierza i Au­
gustowa, już przed dwoina laty przedstawiono kandydatów dla 
każdego z nich.

„Pozostają jeszcze Kraków-Kielce.
„Przedstawienie kandydatów na ową stolicę nie będzie mogło 

z konieczności nastąpić przed ostatecznem oddzieleniem pod wzglę­
dem jurysdykcji duchownej dyecezyi krakowskiej, wcielonej w roku 
1846 do Monarchii austryackiej, od drugiej części dawnej d iece ­
z j i  krakowskiej, położonej w granicach Królestwa Polskiego i ma­
jącej swą stolic^ w Kielaach.

„Komitet, ustanowiony w r. 1856 w Petersburgu dla spraw 
Kośćioła rzymsko-katolickiego, wytworzył opinię, iż inicjatywa 
rokowań w przedmiocie urzeczywistnienia owego podziału winna 
być pozostawiona gabinetowi wiedeńskiemu.

„Odnośnie do życzenia (demamle) Papieża, zarówno wspól­
nego Cesarstwu jako i Królestwu, w sprawie środków skutecznych 
dla traktowania katolików tobojga obrządków, o ile dofiyozy wyko­
nywania ich .obowiązków sumienia i religii. na równi ze wszyst­
kimi innymi poddanymi Najjaśniejszego Pana, Minister to r  a w we­
wnętrznych już n a  to doskonale (jm rfm tem ent)  odpowiedział w ela­
boracie przedstawionym Waszej Ekscelleneyi odnośnie do listu
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Papieża, a który W asza Książęca Mość raczył mi zakomunikować 
w depeszy swej-z d n ia -4. marca.

„Ograniczę się zateiii stwierdzeniem, że wyjaśnienia, udzie­
lone przez P. Lanskoja odnośnie do katolików Cesarstwa, mają 
w zupełności zastosowanie i do Królestwa.

„Nota. którą miałem zaszczyt przedłożyć Waszej Ekscellencyi 
depeszą moją z dnia 17/29 maja r. b. za Nr. 757 świadczy nie­
złomnie o faktach troskliwości, jaką Najjaśniejszy Cesarz od chwili 
Swego wstąpienia na tron otaczał potrzeby k u l tu ,sw o ich  podda­
nych katolicko-rzymskich Królestwa i o łaskawości, jaką okazuje 
dygnitarzom owego kultu.

„Bo licznych łask, wymienionych w powyższej noeia, nasz 
Najjaśniejszy Monarcha dodał jeszcze jedną, której doniosłość uzna 
niewątpliwie Stolica Apostolska z uwagi na interesy Kościoła 
rzymskiego.

„Suma rubli 86f)0 rocznie włączoną została ostatnimi czasy 
d®'budżetu Królestwa na utworzenie burs dla uczniów szkól pu­
blicznych, pragnących poświęcić się stanowi duchownemu,§a bisku­
pom pozostawiono prawo przedstawiania odnośnych kandydatów.

„/Takaż łaska i pieczołowitość okazane zostały i greko- 
unitom.

„Racz Wasza Ks. Mość przyjąć etc.
GorcsaJcod'.1'

IV.

Dalsza wymiana odezwT urzędowych sekretnych w s-prawie 
M-ra Teraszkiewicza, ‘zachowana w księdze, z której czerpiemy, 
pochodzi z roku 1861.

11. maja t. r. rzecz. ra4ęa stanu Sotianos. zarządzający pod­
ówczas kancąłaryą dyplomatyczną głównodowodzącego armią I-szą 
w Królestwie generała Liidersa, w odezwie do dyrektora głównego 
wT powmłanej do życia komisyi rząd. wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego, margr. "Wielopolskiego, p isa ł 'co  n as tepu je :

„Z rozkazu Jego Ekscellóncyi generał adj. Liidersa mam 
honor załączyć przy niniejszym list z prośbą o zakomunikowanie 
go bezzwdocznię1 J. E. Arcybiskupowi warszawskiemu drogą rychłą 
i pewną (par une >voie prom pte et s-nre).“
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Oto osnowa owego listu, nazwiskiem korespondenta nieopa- 
trzonego :

„W r. 1858 tajny radca Muchanow doniósł ówczesnemu n a ­
miestnikowi, że na wypadek zgonu zarządzającego greko-unlcką 
eparckią chełmską, hiskupa Teraszkiewicza, trudno będzie znaleźć 
jago następcę pomiędzy miej^cowem grecko-uniekiem duchowień­
stwem i,,'że. sam ów biskup uważa za rzecz konieczną powołanie 
zawczasu w tym celu co najmniej dwóch kandydatów z pośród 
greko-unickiego sobornego duchowieństwa lwowskiej lub przemy­
skiej eparchii, znajdujących się w Galicyi austryackiej.

„Należy przypuszczać, iż biskup Teraszkiewicz dlatego wy­
różnił kandydatów z owych dwóch eparchij, iż one-.sąsiadują 
z eparchią chełmską i że tameczne greko-unickie- duchowieństwo 
w ogólności mówi po polsku i może utrzymywać dogodne z du­
chowieństwem chełfnskiej eparchii stosunki.

„Tymczasem, zamiast dwóch wyższej- hierarchii duęhownych 
z»eparchn galicyjskich- niewiadomo z jakiego powodu przyzwanym 
był (dla wspomnianego cplu, za pośrednictwem posła rosgyłskiego 
w Wiedniu, jedeai tylko ksiądz z munkaczewskiej greko-unickiej 
eparchii, na  Węgrzech istniejąoej.

„Ksiądz ów, nazwiskiejm Kakowski, przybył do Warszawy 
w październiku 1860 r. i -wysłany został do  ̂Chełma dla zajęcia 
naprzód -wakującej posady rektora tamecznego ^Iminaryum. lecz 

«R'dy, bez względu na nauki jakie posiadał, nie miał on stopnia 
naukowego, mówił zazwyczaj po ros^yjsku i polskiego języka nie 
znał — nie przyjęto go w Chełmie, podejrzywając, że jest prawo­
sławnym i że z ukrytą myślą przysłany był przez rząd.

♦  „Biskup Tomaszkiewicz oświadczył nadto, że wtedy jedynie 
mógłby go przyjąć,, jeżeliby przywiózł ze sobą list polecający od 
mmcyusza papieskiego w Wiedniu.

„Ksiądz Kakowski spodziewał się zrazu otrzymać takie 
pismo i w tym celu zamierzał udać się do Wiednia, lęcz sam na­
stępnie uznał to zą rzdj a j t lu d n a  i w styczniu 1 * 1  roku wyjechał 
z powwotem d.0 eparchii munkaczewskiej, • otrzymawszy na to od 
zmarłego namiestnika tytułem wynagrodzenia 700 rubli (oprócz 
otrzymanych przedtem w7 Wiedniu na koszta podróży SjfOO austr. 
guldenów) dawszy kwit, że nie jna żadnej dalszej pretepsyi do 
mniejszego iządu za bezowocne sprowadzenie go z Węgier."

hSprawa tedy ewentualnego obsadzenia biskupstwa chełm­
skiego pozostała w dotychczasowym stadyum.
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5. sierpnia 1861 r. dyrektor główny prezydujący w koniisyi 
wyznań w odnzwie wystosowanej do rz. radcy stanu Sofianosą za 
Nr. 7.56 pisał (po polsku) :

„Dowiedziawszy się, że w ostatnich kilku latach ze strony 
tutejszego rządu czynione były drogą dyplomatyczną starania 
w Stolicy Apostolskiej o uzyskanie prekonizacyi dla ks. Jana  Te- 
raszluewicza, biskupa bełzkiego i administratora dyecezyi chełm­
skiej obrządku greko-uniekiego, na biskupa dyecezyalnego tejże 
dyecezyi, a nie znalazłszy w właściwych aktach wiadomości, z jakich 
powodów7 skutek tych starań dotąd nie nastąpił, mam honor prSsić 
•JW. Pana o zawiadomienie mnie, jakie w tym przodmiocię i kiedy 
mianowicie przęflsicbrane, były kroki, co stanęło na przeszkodzie 
w otrzymaniu zamierzonego rezultatu i w jakiem położeniu interes 
ten obecnie ŝ.ię. znajdujjk?

Z polecenia Dyr. Głównego
Dyr. Wydziału R. R. S. 

T o liń sh i.

Zą.Dyr...Kancel,
. V id a l.“

W  -tymże miesiącu sierpniu dnia 21 nadeszła z Rzymu -od 
P. Okuniewa do ministra spraw7 zagranicznych ks. Góvezakow7a 
depesza za N. 6% z której okazuje s ię ,  że Papież zgodził się w re­
szcie na prekonizacyę administratora Teraszkiew ióża na biskupa 
chełmskiego.

„W czasie ostatnich moich rokowań — pisał Okuniew — 
o czem miałem zaszczyt donieść Waszej Ekbc. raportem za N.V3$, 
kardynał Antonelli zawiadomił mnie o życzeniu Papieża, by przy­
stąpiono bezzwłocznie do prekoniiacyi ,'M-ra Teraszkiev7ip'zif na 
biskupa chejipskiego z zastrzeżeniem dodania mu koadjutora ,cum  
fu tu r a  successione

„Otrzymawszy w dnia dzisiejszym no;tę Jego Em inenc ji  w tym 
przedmiocie, pospieszam z załączeniem w tem mldjscu jej kopii 
wraz z tłumaczeniem dokumentu na język francuski.

Mam zaszczyt etc.
Olitmiew.  “

Oto przekład noty kardynała sekrętarzh stanu Antęnellego 
do p. Okuniewa, datowanej z Rzymu dnia 18. sięrpnia 1861 r.

„Upłyiifeło już kilka miesięcy od czasu, gdy podpisany kar­
dynał, sekretarz stanu zwTÓci! się z ustnern przedstawieniem do
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ministra pełnomocnego rossyjskiego, by rząd cesarski n i g H r z e -  
ciwiał sfę projektowi wyniesienia M-ra Teraszkiewicza, admini­
stratora dyecezyi chełmskiej, na  godność biskupa tejże dyecezyi 
z dodaniem mu jednocześnie koadjutora cum fu tu ra  successłone, 
aby w ten sposób przy jego wieku podeszłym i niedomaganiu 
(en son age asskz- avunci et ses in firm ites), dać mu pomocnika 
w za radzan iu  ow ą 'w ażną (im ^ortan f) dyecezyą greko-unickiego 
obrządku.

„?lie otrzymano dotąd żadnej na tę prośbę odpowiedzi, a ko­
nieczność opatrzenia owego Kościoła coraz naglejsza, z powodu 
zatrważających o zdrowiu pomienionego kapłana wieści, skłania 
podpisanego, stosownie do rozkazów Ojca Ś-go, do Wystosowania 
noty niniejszej, z prośbą, byś Pan raczył ponowić stosowne kroki 
przed rządem Jego Ces. Mości, w celu usunięcia wszelkich prze­
szkód gwoli wykonaniu pomienionego projektu i uspokojenia w7 ten 
sposób sumienia Ojca Ś-go, który nie może dopuścić, bez uchy­
bienia Swmim obowiązkom, by stolica biskupia chełmska pozosta­
wała dłużej jeszcze nieobsadzona.

W  nadziei pomyślnego skutku niniejszego pozostaję etc.
Kard. sekr.
A ntone lli.“

19, sierpnia v. s. 1861 r. Ministeryum spraw zagranicznych 
państwa rossyjskiego prz&słało za N. 93 sekretną do nowego 
wielkorządcy Królestwa, kr. Lam berta , depeszę następującego 
brzmienia :

„J. 0. hrabio Karolu Karłowiczu !
Odezwą z d. 8. czenvca 1SS8 r. za N. 178 P. Towarzysz 

Ministra spraw7 zagranicznych zakomunikował generałowi piechoty 
Paniutinowi kopię depeszy na-szego po Ha w Rzymie z wyjaśnie­
niem powodów, dla których odroczono rokowania z Dworem rzym­
skim w sprawie podniesionej przezeń kwestyi zarządu duchownego 
greko-unickiego obrządku.

„Mam zaszczyt przesłać do uznania J. 0 . hrabiego wyciąg 
z otrzymanego przez nas od naszej misyi rzymskiej doniesienia, 
z którego’ J. 0. hr. raczy powziąć wiaddKiośćą iż rząd papieski 
ponowił swoje żądanie ( d o m a g a t e l s t  w o) w sprawie wyznacze­
nia sufragana zarządzającemu eparęhią chełmską.

„Jednocześnie zwracam się do J. 0. hrabiego z pokorną prośbą 
o udzielenie mi w te j l |p raw ie  opinii.

„Ea-cż przyjąć etc. N .
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W uzupełnieniu odezwy powyższej minister Gorczakow dnia 
21. sierpnia 'v. s. l j l l  zawiadamiając o prowadzonych z Ezymem 
w sprawie powyższej rokowaniach, prosił hr. Lamberta o donie­
sienie, jakie w tej mierze poweźmie postanowienie, by mógł o niem 
donieść postowi rossyjskiemu w Ezymie.

Gdy po zamachu samobójczym hr. Lamberta obowiązki jego 
poruczono generałowi Ludersowi, ponownie minister Gorczakow 
w dniu 30. listopada v. s. 1861 r. zwrócił się do niego z żąda­
niem wyjaśnienia położenia sprawy i możliwego jaj przyspibfzenia.

■jf. **

Xn tern urywa się wymiana odezw tajnych w sprawie chełm­
skiej między wdadzami petersburskiemi a przedstaw lcielarni b. n a ­
miestnictwa Królestwa Polskiego.

Już w rzeczy, tak zkądinąd naturalnej, jak wyznaczenie po­
mocnika dla schorzałego i zniedołężniałego biskupa chełmskiej*?, 
ujawniła się dążność/ sfdf petersburskich do zapewnienia sobie 
współdziałania w zamierzonej akąyi sprawosławienia Chełmszczyzny 
d rom  wyboru księży unickich galicyjskich. Lecz po upływie lat 
kilkunastu, w roku 1875, pozory dyplomatyzowania ustąpiły miejsca 
sile pięści. Sprawa ta i przebieg jej należą1 już do hiśtoryi czasów 
naszych Ilustrują ją  charakterystycznie pierwsze nieśmiałe zrazu 
kroki, zapoczątkowane przez osławionego Muchanowa.

A -r .



Jego poglądy ekonomiczne i skarbowe i działalność m im steryalna

Szkic z dziejów skarbowości austryackiej.

• ęDokońezenie). "

XXVIII.

Z latami, od czasu, jak Dunajewski objął swój urząd M ini­
stra  skarbu, 'wz'ra'sfały z rozwojem potrzeb państwowych i społe­
cznych także wydatki państwa a za nimi a raczej przed nimi po­
dążać musiał także wzrost dochodów państwowych. KJchwalajae 
wydatki trzeba się starać o d o c h o d y . *) Ze strony parlamentu 
żądano od Ministra skarbu z jednej ąlrony oszczędności i zredu­
kowania ciężarów, z drugiej zaś strony pieniędzy na pokrycie na j­
rozmaitszych pot.raeb, ogólnych i specjalnych, partykularnych. 
O oszczędnościach z rozwojem administraeyi państwowej nie mogło 
$ffq0  mowy,, redukcja  ciężarów mogła nastąpić tvlko przez sprawie­
dliwszy i racjonalniejszy rozkład podatkow, zdolność do czynienia 
większych wydatków zależała od większych dochodów. W iadomo 
już w jaki sposób Dunajewski je  Cisiągnaęł. Osiągnąwszy je mógł 
stopniowo zaspokajać stawiane do Ministpa skarbu żądania i spro- 
'stać zadaniom dobrej' gospodarki. W" jednej ze swych mów powiada: 
„Każdy petent, każda korporacja  m ó w i: Chcę tylko 1.000, chcę

3J M. D. II § 7 4  317.
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2.000, chcę 10.000 fł. Zliczcie to panowie, a powstanie tak znaczna 
suma, że żadne' państwo nie będzie w stanie bez wstrząsnięcid, 
podstawami gospodarstwa państwowego zaspokoić tych żądań do 
kas państwowych, rosnących obecnie wskutek niezawsze uzasadnio­
nych tendencyi czasu i umysłów. Gdybym miał ochotę i na tura l­
nie możność zadośćuczynienia wszystkim, nie chcę powiedzieć, 
niesprawiedliwym i niesłusznym wymaganiom, które podniesiono 
np. w ostatniej debacie budżetowej, a które odnosiły *slb częścią 
negatywnie do zmniejśzenia dochodów, częścią pozytywnie do pod­
wyższenia wydatków, to -wedle pobieżnego i bardzo skromnego 
rachunku miałbym w7 najbliższym roku 30 mil. więcej deficytu 
administracyjnego. Zrozumiecie przeto, że M inister skarbu ma bar­
dzo przykry, obowiązek sprzeciwiania się, miarkow7ania żądań, 
a jeżeli to jest konieczne, jeżeli to jest nieuniknione, to ma obo­
wiązek rozdziels-nia większych wydatków państwowych na odpo- 
wiedni*£zasokres. r)

Kiedy celem pozyskania Ministra do dania pieniędzy na pewne 
cele podnoszono, „że w naszym, budżecie kilka milionów mniej 
lub więcej niewiele znaczy-1, przyjmował t.o „może niedobrowolne*- 
świadectwo rozwoju stosunków finansowych w liaszem państwie 
z wdzięcznością do swej wiadomości. Nie 'mogę sie jednak na to 
zgodzić — mówił, — albowiem z mego stanowiska muszę przy­
wiązywać znaczenie nie tylko do kilku mikonów mniej lub więcej, 
ale bardzo często nawet do kilku kroć, aby państwa nadto nie 
obciążać. 2)

Dunajewski przestrzegał także ścisłego trzymania się uchwa­
lonego budżetu, ni,e znosił najmniejszych nawet samowolnych 
przekroczeń, choćby w najchwalebniejszym zamiarze dokonanych, 
co zaznaczył w mowie swej z l i .  marca 1.-884 z powodu pewnego 
wyrpadku w jednym z wyższych zakładów naukowyah w Galicyi.3)

W ten sposób pAetępując i Wpływając także na in n y ć h ■.„pa­
nów Ministrów, aby stosowali swe wymagania do położenia finan­
sowego państw a1", 4) mógł Dunajewski doprowadzić do uregulowa­
nia finansów państwa, przywrócenia równowagi budżetowej, a nawet 
nagromadzenia zapasów kasowych, co ułatwiło następcom podjęcie, 
reguiacyi waluty.

r j M. D. TI. 295, por. także II. 151.
*1 M. D. II. 306, 307W;mowa z-129. marca 1886).
3) M. D. 1L. 230.
*) M. D. II. -854.
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Musiał’ przeto przyznać nawet późniejszy minister dr. P lener 
w swej mowie^z 30. maja '1902 : obwohl ich ein politŁW er Gegner 
des iFinanzministers Dunajewski immer war, werde ich der erste 
sein anzuerkennen, da& er mit einer s trengen Hand die damals 
zerriitteten F inanzen wieder in Ordnung ge'b',racht hat. l)

Działalność Dunajewskiego jako szafarza dochodu państwo- 
wego zaznańzyjiamię wydatnie na wszystkich pcflach gospodarstwa 
państwowego i administracyi państwowej. Należy tego choć po­
bieżnie dotknąć.

Oceniając potęgę nauki i wiedzy dla rozwoju państw i naro­
dów7, starał się przez dostarczanie w miarę możności pieniędzy 
Ministrowi wyznań i oświaty o podniesienie poziomu i rozszerze­
nie oświaty i nauk zapomocą kreowania nowych lub przyjęcia na 
skarb państwa istniejących już szkół i zakładów7 naukowych, gimna- 
zyów, szkół realnych, szkół przemysłowych, zapomocą aktywowania 
nowych katedr w Uniwersytetach i Akademiach, wspierania insty- 
tuc/j, mających na celu podniesienie i pogłębienie nauk w ogóle 
(Akademie umiejętności). W pełnej świadomości teg-e, jak wielkie 
znaczenie mają dla dobra społeczeństwa dobrze zorganizowane 
instgftucye wyznaniowej wspierał je także w miarę możności (ragu- 
łący ł  kongruy kleru k a to l ic k ie j ) .  a)

Za Dunajewskiego powstało wielu kim. państwowych i p ryw a­
tnych linij kolejowych, przez państwo subwencyonowanych,s) wiele 
klin. kolei prywatnych upaństwowiono (np. kolej cesarzowej1 E l­
żbiety), 4) bito nowe gościńce, stawiano mosty i w ten sposób 
zyskało państwo na własność wiele ważnych dróg komunikacyjnych 
i handlow7ych, któfce', obok ewentualnego znaczenia strategicznego, 
przyczyniły się do rozwoju stosunków gospodarczych państwa Du­
najewski hołdował tej zasadzie, że nawet na pozór nie rentujące 
się koleje (zarzucano ran to np. co do kolei galicyjskich) stanowią 
dźwignię w stosunkach ekonomicznych, jeżeli ułatwiają mieszkań­
com zbyt towarów, ziemiopłodów itd. i w rezultacie opłacają się 
państwu przfez gospodarcze podniesienie okolic, które przecinają.

D Zoli, j. w., str. 1SL
2) M. D. mowa z 21. maja 1885, t TI., str. 493 i n.
3) Np. kolej tarnowsi^o-leluchowska, transwersalna, przedarulańska 

kolej ze Stryja przez Skole do grani c\| węgi&rsHiej. W mowie swej z i 8. 
kwietnia 1888 obliczał, żomd r. 1880 do końca roku 1S87 przybyło 
państwu 3.700 kim. koloi państwowych, a wydano na nie 106'55 mil. ii. 
Na poparcie kolei lokalnych wydano w tym czasie 1 ‘86 mil. 11.

4) M. 1). (I. 121 i n. mowa z 12. grudnia 1881.
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Co do takich kolei zauważył sam w mowie swej z dnia 24. marca 
1885. ') że udział państwa w budowie kolei lokalnych >v najroz­
maitszych okolicach wzrasta z roku na rok i że już wielki czas, 
by w tym kierunku nastała  pewna pauza. Z drugiej strony pod­
niósł, że rząd wspiera koleje lokalne, bo właśnie p rżea to  podnosi 
obrót, gospodarczą zdolność produkcyjną ludności i liczy na wię­
kszy dochód, co się już ,w niektórych okolicach rzeczywiście pra ­
ktycznie sprawdziło. Przypomniał mianowicie kolej lokalną w Linzu 
do austiwąekiąfc fabryk kos. „Wydaje się pieniądze, aby je napo- 
wrót  sprowadzić do kas państwa w drodze zwykłego obrotu go­
spodarczego, który tożsamo ma znaczenie w7 gospodarstwie prywa- 
tnełn jak publicznem." Za znaną,: dbałość o kolejnictwo galicyjskie 
zarzucano Dunajewskiemu z opozycyi wiejokrotnie „politykę t ran s­
wersalną", faw7oryzowTariie Galicyi, które to zarzuty Dunajewski 
w sposób cięty odpierał. 2) Żegluga doznawała także- opieki Mini­
stra skarbu.

Dunajewski zasłużył się też bardzo, co już gdzieindziej pod­
niesiono, na polu regulacji  i ułatwienia kredytu. Znane są starania 
jego, skierowań# w7 stronę banku auśtro-węgierskiego, aby odpo­
wiedział potrzebom państwa i społeczeństwa. Do jego dzieł należy 
także wprowadzenie w żyęje banku dla krajów koronnych, za 
którym poszło utwmrzenie bankówT krajowych, co osłabiło faktyczny 
monopol istniejących już wielkich banków7. 8) Przytem traktowano 
wprost z założycielami (Union generał w Paryżu) z pominięciem 
pośredników7, „którzy sami nie mając środków, jak rośliny paso­
żytnicze przyczepiają się do obcych kapitałów i z toncesyą im 
udzieloną postępują jak domokrążcy". M inister w powołanej do- 
pieroco mowie stwieijlził, „że bank dla krajów koronnych przynosi 
korzyści stolicy, w której ma siedzibę i gospodarstwu Austryi, 
skoro, jak o tem rząd dowiaduje się ze sprawozdań swych komi­
sarzy na giełdzie i zkądinąd, report i stopa procentowa spadły, 
z czego wnosić w7ypada, że w tem i ten bank pomógł".

Jeszcze jako poseł przemawiał w dniu 24. listopada za 
projektem, który rząd wniósł po katastrofie giełdowej w r. 1873, 
upow7ażniająąym M inistra skarbu do zaciągnięcia pożyczki w kwo­

|  M. D. IT. 296.
2) hor. np. M. D. II. 3&P i n.
s) M. D. II. 128 mowa z 14. grudnia 1881 na interpelację 

w sprawie banku dla krajów koronnych.

56
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cie 80 mil. Ii. a to celem tworzenia kas zaliczkowych i na budowę 
klFei żelaznych. D

Za Dunajewskiego powołano do życia nie ]jez pośrednich 
i bezpośrednich ofiar ae strony państwa nader pożyteczną insty- 
tucyę pocztowej kasy oszczędności, za którą tenże przemawiał dnia 
15. lutego 1SS2.*)

W mowie swej z 1. inai«a 188,0 (M . D. Tl. 466) skonstato­
wał M in is te i\ jge  cala suma ten ty  emitowanej w latach Ostatnich 
na umorzenie długu publicznego jak i przeważna eźęść ronty 
marcowej (Dunajewskiego) j ę | t  ulokowana w Austryi, mo stano w iło 
dowód postępującego wytwarzania kapitaiów w państwie.

Dunajewski był zwolennikiem systemu, żeby rząd posiadał 
własne budynki na pomieszczenie swoich urzędów. Już w mowie 
swej, wypowiedzianej 1™. października 187.1 w Sejmie "galicyjskim 
w sprawie budowy gmachu śjgjmowęgp' we Lwowie, *) w której 
przemawiał za wybudowaniem takiego gmachu, zauważył, ze „gdyby 
miał źródła pod ręką, mógłby oyframi wykazać, że kilkunastoletni 
czynsz, przez rząd płacony, w y tjw n a ł  nieraz wartości wynajmo­
wanego dofini“. To też podczasEwego urzędowania dążył do usta­
lenia Tego systemu własnydh domuw7 rządowych, który potem 
i w jego następcach znalazł zwolenników. IV szczególności podzie­
l a ł  to zapatrywanie także Ministrowie skarbu Biliński i korytow- 
ski. Ostatni na tern polu jeszcze jako więdm^.zydent krajowej L)y- 
Tekcyi skarbu we Lwowie bardzo wiole zdziałał za zg^dą urzędu­
jących wówczas Ministrów skarbu.

Dunajewski} około Galioyi położył tyle zasług; że niepodobna 
je  wyliczać szczegółowo. Wypada jednak wspomnieć jeszcze oąobno
0 zasługach około obu lTniweręyfcertów krajowych i zakładów7 uni­
wersyteckich szczególnie w Krakow ie, około szkoły sztuk pięknych
1 - Akademii OmiejiSności tamże, około przywrócenia choć w uzęści 
dawnego blasku starożytnemu biskupstwu krakowskiemu, utwmrze- 
nia w iełu nowTch władz zwTaszdza sądowych i urzędów7 potrzebnych 
w interesie ludności (np. sąd obwodowy w .Taśl$, filialna kasa 
krajow a w K raków ie, urzędy podatkowe) itd. V' szczególności zaś 
położył niejflenioną zasługę przyczynieniem się do .sanacyi linan- 
sów krajowych a to przez ostateczne załatwienie sprawy długu

!) m . d . i .  i j »  i. n.
3  |M. D. II. 152. TFstawy z 28. maja 1862, Dz. p. p. Kr. 56 

i 19. listopada 1887, Dz. p. p. Nr. 133.
W 3)  M. D. r. Ś )  i n.
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indemnizacyjnego, powtdre zaś przez umożliwienie wykupna prawa 
propinacyi i przeniesienie jej na kraj ])

W ogólnych cyfrach przedstawia się wynik gospodarki Du­
najewskiego w latach 1*880/1890 według zamknięć najwyższej izby 
obrachunkowej w sposób następujący :

Wydatki.

Wynik f Preliminowano :

19S& 482,075.1 sil tl. et. 431,091.950 pi
1881 479,643.667 33 470.957.457 ji
1882 5«?,283igT2 37 18’/2 „

G
O

triŁO

37

1833 5.14,866.850 3? 75  ̂^07,673.092 37

1S84 548,955.589 33 71V2 „ 521,445.705 77

1885 588,458.5*80 37 w  i m 536,-879.192 73

1886 521,980.525 77 05 „ 529,5^8.898 9
33

l ‘88*7 566,S«3j7S. 73 71 54T,205.5^2 33

1S8'8 5®7,808.173 77 5tf3,494.011 77

1889 551,253.729 73 0 Q% „ 55^,50^014 73

1890 559,597,517 77 07:V2 „ 556,3§ 1.900 33

Przychody:

W ynik : Preliminowano

1860 * 4 4 2 ,1 ^ .9 0 7  tl. l P /2 ct. 398,277.756 fl.
1881 443.3S3.tyl7 „ ł D / ,  „ 409,645.994 „
1« | 486^7-8.36^,, 7łP/e „ 4^4,052.023 „
1883 489,031.949 „ 161/, „ 464,'335.371 „
1884 510.405.184 „ 86 „ 474,610.699 „
1885 524.575.778 „ 94 504,961.495 „
1886 524.70^.883 „ 77 508,380.737 „
lS87 •: f jL  » 509,546.594 „
1168 513,692.530 \ ,  87 Sl.7/l95.568 „
1889 562^93.516 „ 91 % „ 545,666.772 „
1890 581,814.432 j  63 1/* „ 548aSfe0.0Q6 i,

A zatem budżet lat 1880/1890 wynosił faktycznie w przy­
chodach 5.5$p,998.782 ji., w wydatkach 5.773:^35.963 fi.

l) Dokładniej u Zolla, j. w., str. 18— 19.
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Deficyt z lat 1880.^885 i 1887/1888 wynosił 223,367.241 fi., 
a nadwyżki z lat 1886, 18811/1900 36,130,060 11., czyli ogólny de­
ficyt 18ti.237.181 fi.

Projekt budżetu i ustawy finansowej na rok 1891 przed­
kładał Dunajewski także z nadwyżką, podobnie jak na lata 1899/1900 
i w mowie swej, miańej przy tej sposobności, wskazał na ten fakt 
nadmieniając, że spełniło się życzenie mowy tronowej z r. 1879, 
według której „pokrycie deficytu powinno nastąpić bez zaciągania 
nowych pożyczek i bez uszczerbku dla ludności, przez podwyższe­
nie dochodów". Zarazem zaznaczył, że w latach 1880/1890 wydano 
163 mil. fl. na  potrzeby armii, marynarłd i obrony krajowej, a jeżeli 
doda się do tego wydatki inwestycyjne i wydatki na łagodzenie 
klęsk elementarnych, to okaże się kwota 3SO mil. fi. nadzwyczaj­
nych wydatków7 „a przecież udało się nam (mówi Minister} pokryć 
je, nie używając k red flu  państwowego." 'J Był to już łabędzi śpiew 
wielkiego ministra skarbu w parlamencie wiedeńskim...

XXIX.

Za ministerstwa Dunajewskiego wbrew dotychczasowemu zja­
wisku garnęło się wiele młodzieży prawniczej do zawodu skarbo­
wego, gdyż Minister tej miary pociągał do resortu, którym zarzą­
dzał, choć wńdoki służbowe nie były wcale świetne z powodu
zachowania koniecznej na razie oszczędności. Ale Dunajewski umiał 
oceniać młodzież prawniczo wykształconą, a rządy jego zapowia­
dały się na długie lata.

Jakże Dunajewski zapatrywał się na kwestyę służby? Wyjawił
to w7 swej mowie. wypowiedzianej dnia 3. stycznia 1874 w7 sejmie
krajowym, w sprawie uregulowania etatu i płac urzędników W y­
działu krajowego. 2) Otóż ze służbą — mówi on — rzecz ma się 
tak jak w ogóle z każda pracą? bo to nic innego nie jest, jak tylko 
zarobek. Młodzieniec, kończący nauki, jeżeli nie ma wybitnego 
zamiłowania do specjalnego jakiego zawodu, co się rzadko trafia, 
to rozumie się, że liczy się ze swoją przyszłością, z nadzieją,

!) M. D.-H. 532 i n.
2) M. D. t. I. str. 37 i n.
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z prawdopodobieństwem i zwraca się raczej tani, gdzie go czekają 
większe korzyści, niż tam, gdzie są mniejsze. Widzimy to na Uni­
wersytetach, że przy końcu studyów zgłasza się młodzież przewa­
żnie do sądownictwa, potem do admiilistracyi, a rzadko się zgła­
sza — nie wiem dlaczego, a chbebyin wiedział, to tu nie miejsce 
o tern mówić — do służby skarbowej, tj. zgłasza się tam, gdzie 
ma nadzieję awansu.

Jako przeciętny najwyższy stopień awansu, jaki każdy urzę­
dnik ze studyami uniwersyteckie,mi powinien osiągnąć, t eżeli jest 
pracow ity  zdolny, uczciwy, uważał Dunajewski już wówczas 6-tą 
klasę rangi z odpowiedniki płacą. Dunajewski domagał się również 
należytej harmonii między wysokością pl’a<® urzędników, od których 
wymaga się ukończenia wszystkich studyów uniwersyteckich Lógza- 
nnnów, którzy wstępują do służby publicznej w pewnytn dojrzal­
szym wieku, w 24, 25 a może i później, a wysokością płac tych 
urzędników, których przygotowawcze nauki nie wymagają tyle 
czasu*, którzy w młodszym wieku mogą wśfępować cło służby 
a zatem o wiele wcześniej dosłużyć się mogą t. z w. emerytury. J)

Do tytulatury przywiązywał małe znaczenie. Tytuły — mó­
wił — inoże mają czasem swoją wartość, ale w tym wieku aż 
nadto pozytywnym nie trzeba do nich zbyt wielkiej wagi przywią­
zywać ; znane nam jest przysłowie, że tytuł bez środków często 
staje się wielkim aśężarem. Mianowicie w służbie publicznej jest 
dobrze, jeżeli nazwy są czerpane *z istoty rzeczy służbowej, aby 
urzędnik z nazwy swej wiedział, jakie są jego obowiązki. Ale co

*) m  wzglądu na poglądy stronnictwa, do którego Dunajewski 
należał, wypada podnieść jeden ustęp z jęgo mowy, mian.ej.na posiedze­
niu Sejmu krajowego dnia 17U października 1878, gdy poseł Józef 
Baum postawił nagły wniosek o unormowanie pensyi dla Marszałka 
krajowego w wysókośpi '6000 fl. i dodatku na reprezentację w wyso­
kości 4000 11., zaś dla członków Wydziału krajowego pensji po 4000 li. 
J\ niosek ten popierał Dunajewski oprócz innyoh rzeczowych motywów, 
zwracając się do posła lir. Krukowiatekiego, który przemawiał przśftw 
temu wnioskowi ze stanowiska demokratycznego - - argumentem, że 
właśnie nie jest to zgodne z demokratycznym stanowiskiem, aby konie­
cznie zniewalać monarchę do wybierania m a r s ^ k a  z tej tylko klaey 
ludności, która pod względem finansowym może y Lole tracić dla służby 
publicznej, a tem samem stwarzać faktycznie przywileje na urzędy auto­
nomiczne dla pewnych klas. Me myślę ubliżać — mówi Dunajewski — 
tym t. zw. wyższym warstwom, są i one konieczne, a mogą być bardzo 
pożyteczne — ale monopolu rozumu i zdolności im nie przyznaje. (M. 
D. t. I., str. 120.)
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to za radca, który nie radzi, co za;%ekretarz, który nie ma żadnych 
Sekretów. Eadził zatem da£ urzędnikom krajowym tytuł referentów, 
referendarzy, jak ich dawniąj w Polsce nabywano, z dodaniem 
starszy lub młodszy, nie sądził bowiem, żeby urzędnicy jako ludzie 
wykształceni przywiązywali wiele wagi do tytułów.

Dunajewski okazywał bardzo wiele rzetelnej sympatyi dla 
urzędników. Cenił ich i dawał im wielokrotnie świadectwo najle­
psze w7 parlamencie.

Austryacki stan urzędniczy okazał od wieku —  mówił on 
.14. grudnia 1880 — w swoich tradycyach, w swojej gotowości 
do poświęcenia dla państwa, w ogóle tyle wytrwałości i mocy 
charakteru, że nieunikniona zmiana stronnictw  i rządów stronnictw 
nie przyniesie, zdaje sio, w tym kierunku szkody... Niejednokrotnie 
oddawał zasłużonym urzędnikom publiczne pochwały, wymieniając 
ich po nazwisku, T) zaznaczając, że bez swych wypróbowanych 
w7spąłpracownikuW nie byłby w stanie podoljje swoim trudnym 
obowiązkom.

W mowie sjłej z 18. kwietnia 1888 2) powiedział: -Jeżeli 
panowie clicećle krytykować Ministerstwo skarbu, to macie przed 
sobą Ministra skarbu i możecie mu zupełnie odmówić zrozumienia 
rzeczy ; będzie się musiał tern pociesz*^ że jeden z jego poprze­
dników, z pewmością dzielny człowiek (bar. Pretis), również nie 
doznawał w7 tej Wys. Izbie wielkiej upififcjmości i t® nawet ze 
strony, św7ych przyjaciół. Prosiłbym jednak, byście panowie nie 
mówili o Ministerstwie skarbu. Z całą przyjemnością musze zazna­
czyć, że mimo całego szacunku dla praw pp. pnstów nie można 
im przypisuj takiej znajomości stosunków7, by mogli wydać sąd 
o tak wielu osobach, pracujących w tak wielkim i w7ażnym urzędzie.

Jeżeli przez biurokracyę rozumie się wzorowy porządek, wy­
pełnianie obowiązków i sumienne rozwmżanie wszystkich agend 
Ministerstwa skarbu, to naganę tę biorę za ząsjużoną p«ehwałę 
nie dla siebie, ale dla moich wypróbowanych współpracowników. 
DowodeiH, że mężowie ci pracują z niezmienieni poświęceniem jest  
to, że w kilku latach mego urzędowania ku wielkiej niej boleści 
straciłam wielu, którzy siły swe stargali w służbie.

')  Np. szefa sekcji Distlera zastępcę przewodniczącego Komisyi 
centralnej podatku gruntowego (M. D. II. Baumgartnera i i.

2) M. D. II 421 i n.
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Z równą przychylnością odnosił sie do nrzgyluików niższych 
instancyj, przyznając im wysokie, zalety. Bronił ich w razie po­
trzeby przed nieusprawiedliwionymi zarzutami i łagodził zarządze­
nia pośrednich instanoyi.

Dunajewskiemu zarzucają, że, choć wiele lat był Ministrem 
skarbu, dla urzędników państwowych nic nie zrobił. Na pozór 
prawda. Z powodu niedawnej, choć już opóźnionej r.egulacyi płac 
w r. 1873. a z drugiej strony trudnego połgżenia finansowego 
państwa było dla niegp .niepodobieństwem p r z y s t ą p i ć  wpu>st do 
polepszenia materyalnego bytu urzędników

W owych czasach b ffe  jednak już wiele, że nie zgadzał siei 
na robienie oszczędności kosztem urzędników, jakich domagały się 
niektóre sfajonnictwa parlamentarne. Nadto w ys tap iłtzynn ie .  P rzy­
stąpił do zaopatrzenia wdów i sierót po w ojskowych.2) a wskutek 
uchwał dolagaeyi także do polepszenia' bytu ofiofj-ów i kadetów : 
w dalszym ciągu zaś przez zrtaczne pomnożśnie posad niższych 
i wyższych, przez zainicjowaną przemianę wiej u niższych rang na 
wyższe, reaUywowanip wyższych posad zwiniętych w7 dawniejszych 
czasach ze względów ojszczęclnęściowycli. przez kreowanie nowych 
kategoryi dobrze sytuowanych posad urzędników pomiarowych 
i tąęlinicznych zdziała! wiele dla ogółu urzędników a w szczegól­
ności urzędników skarbowych.

Projekty wielu ulepszeń obmyślano a nawet opracowano już 
za jego urzędowania, między nimi takie pTójpkty, odnosząca sie 
do służby przy podatkach stałych (bezpośrednich), urzeczywistnie­
nie ich jednak nastąpiło dopiero zą najbliższych następców Duna­
jewskiego. Bądź jak bądź tńzęba uznać ostrożność Dunajewskiego, 
że przed uporządkowaniom defiiiitywmem finansów państwa nie 
w} suwał się z popularnymi projektami, zbytnio obciążającymi skarb 
państwa. Nie ulega jednak wątpliwości, że z tfzasern byłby przy­
stąpił do ogólnego polepszenia bytu urzędników i sług państwa. 
Ustępując z urzędu w styczniu i 801 pozostawił przynajmniej swoim 
następcom już znacznie ułatwione zadanie w tym. kierunku. 3)

|  Por. np. M. X). U. 335, 416, 431, 4§8, 486, 50(1, 13, 319.
2) M. I). 11 896.
?) Nadmienić wypada, Że Dunajewski nie był w7 zasadzie zwolen­

nikiem zbykko$zt(>wmego aparatu biurokratycznego, l&Az p.onmożejiia ko-
nioozlue uznawał. (M I). t. [.(jstr.' 302.) Foy, także Bilińskiego, j. w.,
sir. 19. Wskutek taki%o pojmowania • rzeozy za Dunajewskiego panoł
wała oszczędna^.. w wydatkach mniej potrzebnych, np. przeooszeliia
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Od urzędników wymagał Dunajewski inteligentnego wykony­
wania uktaw i rozporządzeń. Przńflnik, według jego pojęcia, nie 
powinien działać ani na korzyść strony ze Szkodą skarbu ani od­
wrotnie.

Z powodu podniesionych pewnego razu interpelacyj o miano­
waniu na wysokie urzędy państwowe „miłych kandydatów11 i o prze­
noszeniu nielubianych urzędników wyższych, oświadczył, że w czysto 
konstytucyjnych państw7ach uwzględnia się przy obsadzeniach wy­
sokich politycznych posad mężów7 tych samych, co rząd, zapatry­
wań politycznych. „Nie można przecież wymagaćrod rządu, by sam 
powoływał na  te stanowiska swoich może najznakomitszych ale 
najbardziej stanowczych przeciwników7. Przy przenoszeniach po­
stępuje rząd w myśl ustaw i norm obowiązujących, nie naruszając 
niczyich praw7. 2) Iżby zaś rząd pod tym względem uczynił był za 
wiele doląrego, to na zarzut ten odpowiada okoliczność, że dzien­
niki, nie należące do stronnictwa interpelanta, wr.ęcz przeciwne 
czynią rziujowi zarzuty!11

Zresztą wobec urzędników7 nie był Dunajewski bezwzględny, 
wiedział*bowiem, ze nie tylko niższe i średnie ale nawet najwyż­
sze insjjane-ye nie są. wolne od uchybień (wypowiedział to w jednej 
z mów poselskich). Poprostu wiedział, że rzedzy ludzkie należy 
traktować po ludzku, że od przeciętnych ludzi nie można wyma­
gać ani heroizmu, ani idealnego postępowania, ani nieomylności, 
ani wreszcie rzeczy niemożliwych. Przedewszystkiem wiedział, że 
tyle 'tylko można żądać od każdego, ile może dać stosownie do 
swweh sił fizycznych.3) Ta rozwaga nie pozwalała Dunajewskiemu 
zbyt dekko ludzi polepi##; nie oznaczało to jednak braku karności 
i tolerowania niedbalstwa i korupcyi.

XXX.

Dunajewski na swem wysokiem stanowisku pozostał dla 
sww eh kolegów, przyjadiół i znajomych takim, jakim był dawniej,

urzędników z urzędu były*rzadkością, komisje urzędników we wszy^E- 
kic-h instancyach były ograniczone do koniecznej potrzeby ud.

r) M. D. 1. II,' 1S6.
2) M. D. t. IT. 308.
3) M. D. t. II. 18.
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niezm ienionym ; dla interesentów był wyrozumiały i, o ile mógł, 
prośby każdej wysłuchał, łajfodząc niejednokrotnie zarządzenia 
władz niższych. Na to można przytoczyć wiele przykładów. Zda­
rzało się, że ubogim kontrybuentom, którzy z zażaleniami do niego 
przyjeżdżali, nawet za*3ł'ki na podróż .d a w a ł ; wiem o tem z pierw­
szych źródeł. Niejednemu też ze znajomych swoim wpływem po­
mógł. A nie gardził i maluczkimi. Przytoczę tylko jeden f a k t : 
g'dv w r. ‘1880 jako Minister przyjechał do Lwowa, zgłosił Sie do 
niego na audyencyę jego dawny kolega szkolny z Nowego Sącza, 
niejaki p. F., koncepista skarbowy dawnej daty. Przyjęty przez 
Ministra bardzo serdecznie, p. F . rozpłakał drc z rozrzewnienia 
a wyszedłszy z audyencyi opowiadał, jak po koleżeńsku Minister 
go p rzy ją t

Dunajewski oczywiście i realnie go wsparł później i rodzinie 
w sposób godny dopomógł. Byłem wówczas młodym praktykantem 
i pamiętam, jak ta ludzkeść' Dunajewskiego, okazana też i innym, 
dobre,'uczyniła wrażenie. Dunajewski czynił dobrze wrodzonej 
czy wyrobionej szlachetności, bo o to bezkrytyczne uznanie, które 
zwą fepinią ś\\i.»tfe. nie dbał' i żartował sobie z n-iaj słowy księdza 
biskupa Łętowskiego. ]) Można powiedzieć, że dobroci i uczynności 
Dunajewskiego do końca jego życia aż nadużywano.

X M \I.

Gdy Dunajewski ustępował z fotelu Ministra skarbu wrskutek 
stosunków politycznych, otaczała go najwyższa łaska monarsza 
i uznanie ogólne. •UOtcpował spokojny w sumieniu, jak to niegdyś 
po objęciu tek. Ministra skarbu zapowiedział: Nie uważałbym za

1) Opinia publiczna, tp publiczna dama siedzi na smoku u św. 
Jana, potwór apokaliptyczny z złotym pulmrem w ręku. JCto z tego pu-
hara pije, upija się do szaleństwa. Tej pani hołdują : gawiedź uliczna, 
birbanci, słabe głowy, paplające kobiecięta, dzienniki, potwarz, kłam­
stwo itd. Ma ona swych ulubieńców, których tak łatwo odtrąca, jak ich 
do siebie przyciągnęła. Rozdziela ona . zdolności, honory} tuzmkowe 
sławy ; w literaturze odgrywa wielką roty, tylko łgtspsze mniejętncWąi 
nie mają nic z nią 'wspólnego. Rządy jej nie lubią, gdyż jóst taranem 
do uiszczania, który dotąd nic nie zbudował. Prawi ludzie “̂ pogardzają 
nAjfc-ikże, Jpokojni sie jej boją, a prawdziwa zasługa iye potrzebuje 
jej. Kto za nią geni niech pozostawi sumienie swa za sobą. M. Dun. 
t. II., str. 5.ź0 i n.
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zgodne z mojem sumieniem, gdyby mi kiecJSęś m k n o  słusznie 
przypisać winę, ze memu nąRópey to pozoSawijam, co mnie do 
objęcia pozostawiono. Spełniła się ja to  nadzieja, którą objawił 
w jednej ze swych m ó w ,J) że kiedyś ludność odda mu przecież 
sprawiedliwość, iŁ postępował poważnie, ostrożnie i nieprzerwanie 
na drodze wiodącej do przywrotśnia  równowagi w gospodarstwie* 
państwoweln. A równowaga ta to podstawa wszelkich dalszyeli 
sukcesów następnych Ministrów skarbu i rządów, wszelkich na­
stępnych r a o n n  administracyjnych, wojskowych, finansowych, mo­
netarnych i spe/alnyfth. Jako M.nistor wskrzesił Dunajew.sk' przy­
ćmione nieco tradycye o zdolnościach politycznych i finansowych 
Polaków w czasach poąpcbiorotyych i przywrócił im należne po­
szanowanie, którego najlepszym dowodem udział „ielu naszych 
"rodaków w czasach późniejszych w radzie koronnej, na fotelach 
minisperyalnych. Pod kierownictwem Dunajewskiego wvr8sł też — 
co także podnieść trzeba — cały zastęp^znakomitych urzędników 
ministeryalnych. którzy mogliby być ozdobą każdego państwa.

W końcu wypada się napytać  w czem leży tajemnica powo­
dzenia Dnmije\\rskiegą7 Dpóż Dunajewski był człowiekiem charakteru 
na wskroś prawego i nieugiętego i najsumienniejszy w7 spełnianiu 
swych wszystkich obowiązków. Wbrew zasadom, które uzna! za 
dobre, nie byłby nie przedsięwziął^ za żadną cenę, był konse­
kwentny i wytrwały w icłi prźeprow ad-zmim. Ale wiedział 011 także, 
że polityki, umiejętności cz}7 sztuki ży!Sa nie można uprawiać w e­
dług konsekwencji logiki, bo żye'ies nie j e s t  logiczne, bo życie 
składa się z smnyah ustępstw i kompromisów, bo z ustępstw i kom­
promisów składa się ostatecznie 'sajłe państwowe życ-io. -) Wiedział, 
że potężnym czynnikiem w ludzkjdi stosunkach jest eŁgrpliw qeó. s) 
Jak  starożytni .mędrcy uznaw ał. media via aurea. Miał w sobie 
poczucie tej miary, owego starogreekiogo ;j.r,Bev aym, z którem jedynie 
można tworzyć rzecz*7 doskonałe; umiarkowanie jiważał za waruhe.k 
dalszego rozwoju p a ń s tw a .4) Dunajewski wiedział w^^żcie, że inąi, 
stanu jest jak lekarz ; zasady nauki są dlań gwiazdą przewodnią, 
ale sposób postępowania i zastosowania ich zawisł od jego taktu, 
od jogo pojmowania rzęczy; przodewrszystkiem zaś chodzi o dokla-

V) M. D. II. 174. ♦
Ó M. D. t. I., s t r . J o i .
s) D. t. II.. sfr. -893', 534.
4) M. D. t. II., str. 439, 513.
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dna znajomość danego przypadku. *) Dunajewski według powyż­
szych zasad postępował'. Ale wiedział on przytem, że ludzkie siły 
niozawsze mogą opanować ekonomieanb stosunki, źe- tak w życiti 
prywatne.m jak paiLstwowemNachodzą czasem nie dające się obli­
czyć niespodziewane zjawiska, które niszczą najsolidniejszą .równo­
wagę gospodarstwa tak prywatnego jak publicznego. 2) W tyd l  
wypadkach liczył na Opatratosó, n r  pomoc Baśką — jak Pol 
mówi : a reszte zdałem jako kmieć na Boga — i ta pomoc istotnie 
nie zawodziła. W końcu do Juliana Dunajewskiego dadzą się w ca­
łej p&łni zastosować słowa wypowiedzi-ane przez Domostenąfta o bo­
haterach greckich z czasów wojem p e rsk ic h : Albowiem nie dla 
własnego zbogaęenia .się sprawowali pub l ip n e  urząd#, lecz kaidy 
z nieli trzymał się tąj zasady, że należy sławy ,j ozdoby przyspa­
rzać 'Ojczyźnie. •) W elką pomodą był mu też niezfównany dar 
wymowy. Zarazem miłość kraju — mówi Piotr Górski o Dunajew­
skim — była dla niego pobudką działania i dała jego mowom 
nieporównaną podniosłoś^, a yozum xlał mu nieprzepartą sjłę argu- 
mantacyi, stanowiącą prawdziwie przekonywującą p l j f g f  słowa. ł) 
Słowem Dunajewski był potęgą umysłową, jak wyraził się o nim 
niegdyś jeden zc -znakomitych obywateli kraju. 5)

To były tajemnice powodzenia Juliana Dunajewskiego.
Przy nadzwyczaj boghtem uposażeniu duchowetn, wrodzonych 

i wyrobionych cnotach i zaletach, przy głębokim i silnym podkła­
dzie religijnym i etycznym, wieljdej nauce, niezrównanym rozumie 
i niestrudzonej pracy pątryotycznej na szAokiej, arenie publicznej

i j  M. D. t. TL, str. 534.
2) M. D. t. II., strj 3$8 i n.
S1 Mowm-jfolintyj. Dl.

’ •*) M. D?*I A.'
8) Śp. Tytus Irzecieski z Polanki pod Krosnem, jodeł z twórców 

przemysłu nafto wcgp w Galicy i. t \  domu tego zacnego obywatela w Po­
lance napisał W, 1 Pol w r. 186& zbiór jpoezyj, które poświęcił gościn­
nym gospodarstwu, między iuriemi piękny poHnot p. t. „Moi hetmani^ 
odnoszący się do aoława Pzcwuskiego i Klemensa liranickisaó, któ-‘ 
rvc.li portyety przyozdabiały ściany mieszkaiyp poety w Połańce. Z poe­
matu tego, który kończy się ęirofą : „Jako&cie żyli, tak żyjcie poczciwi 
ćt ludzkiej parniom jeszcze przez lat wiele i I kościom Was-zym najle­
piej w kalciele A skarbom Waszym najlepiej w klasztorze... Al«r“por­
tretom najpiękniej wre d w o i©  Gilzie z pokolónifi przojWie w pokolenie,
Bóg i podanie, język i sumienir" — aacjtśwnł Ijunajewsl i dwa osta­
tnie wiersze w jednej ze strych mów? sejmowych.
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wyrasta Julian Dunajewski na jedną  z najzasłużeńszyeh, świetla­
nych postaci w naszych dziejach porozbiorowycb.

W każdym raził, kto chjse śię oddawać pracy publicznej, ten 
czy się zgodzi na zapatrywania Dunajewskiego czy nie, powinien 
go studyować, gdyż stanowi on doskonalą syntezę męża najczyst­
szego charakteru, wielkiej wiedzy i świetnej praktyki. J)

F r a n c is z e k  S z y m u s i k .

4) Dunajewskiemu zarzucano w kraju, że finanse całego państwa 
naprawiał podatkami ^ciągniętymi z Galicyi, w Wiedniu zaś mówiono, 
że pieniądze ściągnięte w krajach łacltodnich wydaje na Gjalicje. Pomi­
nąwszy już to, że sprzeczno zarzuty znoszą się wzajemni^, tajeba uznać, 
że tak powinien postępować każdy Minister skarbu, t. j. czerpać pie­
niądze tam, gdzie je według zasad nmiejętpości skarbowej i zachodzą­
cych stosunków faktycznych brać może i powinien a dawać je tam, 
gdzie racjonalna administracya państwa tego wymaga. Zasług Duna­
jewskiego nie doceniano w kraju także wobdic wielkiego znaOzema, jakie 
przyznaje się słusznie wielkim poetom i mistrzom sztuki narodowej, 
którym go przeciwstawiano, a nadto nie docfeniano go, gdyż, jak mó­
wiono, był tylko austryackim Ministrem. W obu kierunkach zaszło nie­
porozumienie. Dunajewski bowiem nie mógł być przecież ani Ministrem 
polskim ani galicyjskim. Będąc zaś Ministrem austryackim musiał oczy­
wiście wypńłniać swoje obowiązki, jakie na niego urząd nakładał^ .jest 
to bowiem kwestya charakteru. Zapomniano z„ drugiej strony, że w spo­
łeczeństwie ludzkiem nie mogą być wśzyscy pojsMU i artystami, jak 
nic mogaPbyć adwokatami, rolnikami, urzędnikami a ci ostatni Mini­
strami. W każdem spolteęgSllgtwie bowiem są potrzebne różne powołania
i zawody a pośród nich konieczne jffet różniczkowanie. Nie wchodząc 
w to. czy i któremu z nich należy się pierwszeństwo, trzeba przyznać, 
że każdemu Ministrowi, któryBch<j0 i umie spełnić swoje obowiązki 
względem państwa i swego narodu, przypada zawsze bardzo obszerne, 
zwłaszcza w kiemnkaoh realnych, większe niż komu innemu pgle dzia­
łania i możnęM spetnienia czynów, których zbawienny, wjlłjrw (gdyż 
w świeci#, tym nieprzerwanym łańcuchu przyczyn i® skutków, nic nie 
ginie boz śladu) trwać będzie przez długie. wieki. Dziś!nie można wą­
tpić, zł fflprsjjpłski spełnił swoje obowiązki najsumienniej, lepiej niż 
wielu innych i znajwiększą korzyścią tak dla państwm, wT którem żył, 
jak i dla kraju i narodu, do -którego należał, a żo działał jako Minister 
austryaoki, pomnaża to tytko jego zasługi. Chcąc bowtem spełnić swoje 
obowiązki, musiał pokonywać, ciągłe, piętrz^cadsię przeszkody, jakie mu 
stawiano. Najlepszym podobno dowcodem zasług Dunajewskiego wobec 
kraju rodzinnego, narodu, Słowiańszczyzny były zarzuty slawizaayi Au- 
stryi i faworyzowania 1 Galicy!^ podnoszone- w swoim czaąfe przeąiw 
niemu przeząJS+Mnców austryackich.
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pSłąa; dalszy).

II. R y c e r z e - p o e c i .

Były to czasy historycznie wielkiej wagi, dla młodzieży pol­
skiej bardzo przełomowe i niepewne. W  kraju wolnomularstwo, 
weglarstwo narodowe, później Tow. patryotyczne, gotuja.ce sw  wa­
żne zmiany i wypadki, na  Uniwersytecie niemieckim filozof-profe- 
sor, porywający logiką młódź, głoszący racyonalność i nieubłagane 
prawo „des Yerniinftigen" wszystkiego, co rozsądne.

A do tego profesora ciągnie młodzież, stolica Prus staje się 
stolicą filozoficznej fceoryi, w szeregu wiernych słuchaeŁy są i Po­
lacy, i uważany podobno za najzdolniejszego z nich, Garczyński.

Odrazu rodzi się rozterka. Młodego; który ma pewnie krewnych 
w Król. Kongresowein, który przychodzi pewnie z całą siłą pol­
skiego patryotyzmu, pewnie ze słowami z „Ody do młodości" na 
ustach, spotyka jedno tylko słowo „rozsądek", usprawiedliwiające 
upadek Polski, nasze krzywdy i rozbiory? odbierające wiase ' na ­
dzieję w lepszą przyszłość.

O Garczyńskim piszą,, 'Ż#wczas jeden z pierwszych zrozumiał 
tej filozofii braki. Z początku zabijała go powaga mistrza. W  roku 
•86 pisze wiersz „Do B o g a "  i prosi Stwórcę o śmierć dla Polski, 
jeśli już wolną być nie m o że .1) Ale już niedługo potem pisze 
„ Ś p i e w " ,  chciałby zerwać z rozumem, a iśe za popędem serca, 
hasło dziwne w ustach heglisty. Polska musi zmartwychwstać,

J) Według Tad. Piniego (Stef. Garczyński).
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niewiadomo wprawdzie kiedy, ale „chociaż miną pokolenia, matkę 
ujrzy g / n “.

Później w duszy jakiś, czas przełomu czy zastoju, przedmiot 
patryotyczny znika z wierszy, przyszły autor W acława pisze poezyfL 
głównie nutowe, pod wpływem Sohetów“ Mickiewicza.

Kcło r. ‘29 po ukończeniu nauk wybiera się do Włoch i F ran- 
cyi. Na wieść o wybuchu powstania pośycza pieniądze od Mickie­
wicza,. jedzie do Królestwa i służy w je-źdzM poznańskiej. Jako 
adjntant Umińskiego przechodzi wszystkie powstania koleje, pełen 
ognia, zapału, świętej dum), raz się cieszy i spodziewa, innym 
razem d l i  Eząd za opieszałość, w końcuj^gdy wszystko ^ tracone , 
pozostaję m u,jeden  tylko wspólny catetnu narodowi ból i zhl.

W  „Ullubie patryotycznym“r  bierze udział, wiersze drukuje 
częściowo w Nowej Polsce, po«4ni,jerci dopiero, w7 dwa lata po 
powstaniu wychodzą staraniem Mickiewicza dwa tomiki jego gcezyj.

Tomików tych tre#e to Wacław, kilka drobnych wierszy, 
zresz’% ,„M  s p o m n i e n i t  z w o j n y  n a r o d o w e j "  i „ S o n e t y " .

Jedne- i drugie należą do poezyi powstaniowej. Pierwsze wię­
cej uczuciowe-,.' pisana przeważnie w czasie walki, odbijaja niemal 
wszystkie obiegające wówczas społeczeństwo prądy, drogie więeej 
'refleksyjne, nieraz wstrząsające swą niewidomą grozą — t*> obrazy 
żołnierza, który walczy.

Otwiera toń cykl „-Z a p a l  e n  i e;ją ni t o dy" .  Wiersz razem ze 
„Spje\Yakiem“ przekreślony pierwotnie przez Mickiewicza.® Ten 
„Zapaleniec",, toLro^en z tjc li ,  co -się skupiali w Klubio patryoty- 
cznvm, którzy szli w deleg&cyi z żądaniami do Rządu, którzy rwali 
się do walki samym odruchem uczucia i wołali po ulicach W a r­
szawy : do czynu !• prócz z rozwagą.

Wjjfesz sam więńęj niżli przedmiot chłodny. Może wpłymęły 
j i a \ o  dni nuKąuego oczekiwania, gdy dyktator milgzał, a wojna 
jeśzćZe nie porwNla serc, gdy dusze rwała niecierpliwość, ale hes- 
czynnośei tej, przewlekanej układami, nie umiano potępić jaSzoze.

M ięcej uniesionym jes£ śpiew „N a  d z i e ń  d e t r o 11 i z a e y i". 
Ten jeden czyn, mąże dlat-ego. że był przecież czynem, zdaje się 
już zwycięstwem. Krzyczcież na cztery świata strojny, dzieje od 
wieków tystfaca podobną nie zabłysły kartą. Pierwsi po Bo&r, jak 
Bogu przystało stworzyliśmy olbrzymią budowy rok tylko życia,

|)  Tael. Pini. likps. poezyj ®arcz. w przerobieniu Mickiewicza. 
(Pamiętnik Tow. Im. MiclueWiisza.)
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a z naszych"'czynów <Jla całego świata słońce, zabijanie. B |dziemy 
przechodzić naród po narodzie i bagnetem św ia tli  niecić. Za przed­
murzem naszych piersi cały świat w jedną rodzinę się zmieni, 
ar my wypełniwszy nasze przeznaczenie spoczniemy pod dachem 
rodzicielskim.

Juz dusza polska czuje się powołaną do niezwykłego posłan­
nictwa, którego bronić własnem ciałem i krwią jest jej obowiąz­
kiem.

Ale nadchodzi w powstaniu przekunowafeliwila. Wojska ros- 
syjskie przeszły Bug, o układach nie ma co rnyśłEó, przez wszystkie 
serca i dusze leci jeden okrzyk wojna.

(iarezi ński pisz®- wtfed.y : „Do w o j s k a  p o 1 s k i e g o “. ł$a 
sztandarach każe zatknąć płachty grobowe męczenników, czuje.;£e 
naród ma czerpać siły nie z armii, nie z zasobów, ale z tych 
tyloletuich przelanych łez i krzywd, na których wspomnienie wrze 
krew w duszach polskich.

leli tłftmf liczne, nas prawda niewiele,
Lecz niosąc w piersiach rozpfite i nadzieje 
I wolpość —  przed ich tłumem niewolniczym 
Staniemy z grdBWm sądzićgo obWezem. *

Ich kule ślepe, nasze gwiaździste, ich ołów dobyty z klątwą 
robotników z ziemi, nasz przetopiony z świątyń i ołtarzy. Na proch 
idzie kmiece mienie i sprzęty, Bóg dał zapał, rodzice daj* dzieci.

To M i  sam idealizm i ta sama pogarda wroga, jaka ożywiała 
wtedy całe niomal polskie społeczeństwo. Sprawę powstania uwa­
żano jako sprawę świętą i walczono tak, jak niegdyś oswobadzał 
Wiedeń Sobieski, jak Henryk ślązki konał w walce z Tąitary na 
polu pod Ligńicą. Po t-en sam idealizm życiowy, "który towarzyszył 
tylekroć losom Polski i czynił ją przez to nieraz najszlachetniej­
szym z narodow.

Wreszcie wzywa Garczyński, by chorągwie nasze zatknąć 
w trymnlie nad Dnieprom i Dźwiną. Powszechna w ia ra  że wrócą 
iJLusy .Bolesławowie. ,

Potem następuje epoka najradośniejsza w powstaniu, epoka 
zwycięstw. Garczyński przyłącza się do chóru poefów i opiewa 
S t o c z e k  i G r o c h ó w ,  W a w e r  i D ą b.

Pierwszy z nich, najbardziej' m o l l  śpiewny, skejjjzcza się 
w słowach „Zaśpiewajmy cz e $  rycerzom, polskim hufcom cześc^ 
i wywodzi poetyczny hymn na ezeiśÓ chwały rycerskiej, uniesienia 
i zwycięstwa, drugi, zbyt dłiłgTC naśladow anie „Reduty iDrdona“ ,
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epiczny. mało natchniony, ironizuje zwycięskie słowa manifestu 
cara. „ H y m n  z w y c i ę s t w a  p o  b i t w i e  p o d  W a w r e m  i D ę ­
b e m "  to okrzyk wreszcie podniesionej duszy i pełnego chwały 
uniesienia :

„Wiec przyszła nareszcie wiosna i przyniosła Polsce zwycię­
stwo wielkie, ostateczne. Niechaj wrszvstko uderzy w hymn, Moskal 
pod 'W dwrein pobity. Gdyby ta  pieśń mogła łzami roztworzyć 
krew ludzi. Ale nie obudzi ona służalczych ludów, ziemi przedaj- 
ne>j, wiec hym ny te niechaj wichrom grzmią :

Niech żyje wojsko, bracia, przyjaciele
Dziś e&as zmartwychwstać kto obumarł w duchu,
Już alleluja śpiewają wT kościele 
Dalej do broni, do życia, do ruclm.

Wszyscy do wrnlki!“

Po wielkiem narodowem zwycięstwie serce polskie uderza 
w7 wiolki dzwon. Teraz już czuje się w7 wolności pewne 111, bezpie- 
cznem, zwycięskiem, wznosi się własną siłą, dumą wzbiera.

Ale dusza narodowca nie mogła wtedy nawet spocząć w7 po­
koju. Mijają znowui chw7ila za chwilą, dzień za dniem, Skrzynecki, 
jak dawniej Chłopicki, uderzeniu na wroga i korzystaniu ze zwy­
cięstwa się opiera, zwlekanie i niepewność poczynają znowu duszy 
ciężyć. Garczyński pisze „ O b o z o w ą  m o d l i  jawę". Pochodzi ona 
z tych dni, gdy wódz po śwfPżem zwycięstwie zamiast ścigać 
wroga obohodził Wielkanoc modlitwą i spowiedzią. Wiersz namiętny, 
pisany zdaje się w uniesieniu, przebierającem miarę, choć pewnie 
i w chwili podniesionego i rozżalonego uczucia.

Nie na różańca pierścienie 
Dziś liczmy modlitwy nasze.,
Niech grzmią działa, lśnią pałasze 

I na szeregowe pienie 
Ozwą się jedne modlitwy •
Do Litwry ! w7odzu, do Litw7y!

Nie ten z Bogiem, kto paeierze z książki odczytuje pilnie, 
Bóg z tym trzyma, kto wolności wierzy. Złączą, się z nami L i­
twini, tam w7ystawirą ołtarz wiary, car mu za ofiarę stanie, kościół 
stawimy aż tam, gdzie były słupy Boiesław7a. Z umarłych wzięci 
dym na świadka mściwej inodlitw7y. Łzy współbraci niech księża 
w7 kielich leją,* kapłan niech śpiew w jęk wytęża, śpiew nasz prze­
leci ziemię i zapali duchów7 krocie.
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Świat cię przekłute- dumny ęzłeku, w tobie wszystkich n ie­
szczęść wina, śpiew mój ■ ciebie dziś",przeklina.

Wiersz ten, który nie pierwszy zreszttf. wnosi przekonanie, 
że powstanie naszefjest jakby Bożą otiarą, drukowany bVł niemal 
we wszystkich pisrhacll ówczesnych, ale Wciągnął na  siebie- od­
powiedź w fNówej Polffięe. Pismo to w dmu--21. kwiietnia ^831 
nazywa aluzye w tym wierszu zbyt zrozumiałą i jjodną n.edołężnej 
fakcyi, dotykającą wewnętrznego - usposobienia wodza. Kościuszko, 
W ashington i Ja n  III. modlili się, a zwyciężali. Różaniec’ nie 
tamuje drogi do wielkiego celu i przy nim  zajechalibyśmy dalej 
jak do L itw y, 'gdyby to od samej tylko woli wodza zawisło.

W  tej samej Nowej Polsce drukował t a r c z y  ńsk w zbiorowejp 
wydaniu pdmmi?^e wiersze: ,(Boże1 r Tyś wolność dał" i pis&ny 
jesżeze w r. ŚO w Jłzymie utwór l i ryczny : „Wspomnijcie o in n ie11.

Ale struna patyyoj^czna w poezyaeh młodego żołnierza grać 
nie przestaje. Niedawno pisał jeszcze*'\y? ,,0Jbo  zo w e j  m o i l h -  
t‘w i e “ do-’Lit\\ y ! wodzu, do*Litwy! teraz pisze ,fS p i e w  o c h o ­
t n i k ó w  p o z n a ń s k i c h " ,  k t ó r z y  w y c h o d z ą  n a  L i t w ę .  
Śpiew mimo przejść. 'jakie spadły w owym czasie i mogły: zachwiać 
wiarą poety, ufny’ pełen nadziei, p e łe n '■ cały jakiegóś weselńógo 
nastroju :

Patfzcie o litewskie Syn#,
Niech 'weselne zagrzmią dzwony,
Oto pierścień iHgzgwałoony/y 
Śle wam Polska w zaręczyny.

‘ On z prawicy Franków zdjęty 
- Św lat cały kiedyś zaręczy, A'

On przymierzem na kształt tęczy —
Ilierzcięf bracia pierścień świętfi

W  ogóle tąkie historyozofjkzne poglądy znajdują się nieąiaz 
w pieśniach lilozofa-śpiewaka, który niejedeji swój pomysł w dłu­
gich pewnie rozmyślaniach poczęty słał w świat jako piosnkę 
wojenną.

Ale wyprawa na-L itw ę nie powiodła się. Giełgud i Chła­
powski złożyli broń. Siły nieprzyjacielskie gotują się do dalsze‘go 
najazdu, Europa milczy, Skrzynecki o p u ^ i ł  ręce. -Ogół przychodzi 
do przekonania, że obecnie jeden tylko ratunek — uzbroić #fł'y 
kraj.’ Pomiędzy odezwami, sypiąebińi się z rozmaitych stron, zabiera 
głos i Garczyński i piśfce £fSf a d z i e ń  p o s p  o 1 i t e g o  r u s z e n i a " .

57



898 PRZEW ODNIK NAUKOW I I'L IT E R A C K I

Śpiew podobny treścią; do niedawnej Jeizcze „Obozowej mo­
dlitwy". I tutaj panuje przekonanie, że podstawą naszych modlitw 
powinny być nasfc krzywdy, mordy, pożogi, nąsza rozpacz zimna, 
głos wiary i cierpienia do Boga grzmiący w świat i tutaj kończ\f: 
td/mdezwa, że na nic żale i modły, ze głosy trzeba w czyn prze­
mienić, że wsżyścy jak są powinni rzucić domy i chaty, a skoń­
czymy wszystko, pomyślnie. Do broni! Jezus, Mary a !

Ale ofiary w o ln f m  miały* być ostatniSy miała wrócić dawna 
niedola męczeństwa. NiJstępujłPpieśni część druga,

Poczyna się od!-*,,D d e z w y  do l u d ó w " .  Były" to chwile, 
kiedy wojsko chętne jeszcze było do boju i silne, ale kiedy Skrzy­
necki zwłóezył z wydaniem ostatecznej walki, kiedy ppezęt®,1 wy­
glądać najbardziej poiuody Europy. (Tarczyński zwiaca się do niej 
z złowróżbną groźbą. Zali wy wiecie,' że minęło siedem miesięcy 
walki, ale ósmy nie minie ? Co nam wasze płakanie i łzy ! dy 
upadniem ostatni obrońcy wolności, ale do się z wami Srane  ? 
Obraz nasz i złorzeczenia naszelwscigać was będącą pokolenia w po­
k o l e n i a  Jak  lKy giniem tak wnuki wasze zginą w jarzmie i będą 
was kląć jak my dzisoSj. Za miesiąc na martwym tłumie jeden 
osadzi swój żelazny, ciężki tron. Z tronu tego zarządzie będzie 
regżtkami narodu, póki i r e s z t y  nie stradi. To wasza przyszłość, 
płaczcież w ięc  ludyi nie nas, lecz własnej kolei!

W o b o z i e  pp.'d d f i o l i mo we i n  jdSąjs sierpnli# marzy śpię1 
wak, .jak kiedyś w siedzibie Jfswoicli przodków będzie'przeszłość 
opiewd!!, marzyć, na, łonie przyjaźni, gdy myślą — „nie*-spotka!ni 
śladu nadziei".

Wreszcie już.- w Warszawie „W n o c y  p o  p i e r w s z y m  
d n i u  s z t u r m u " .  Wiersz silny. Krajobraz sam nastraja duszę 
tragicznie. Niebo zakryte czarnym płaszcz un, jak kirem żałoby, 
gwiazdy, jak lampy u grobu lub oczy konające, na dole stosy t ru ­
pów, ziemia jak czarny ołtarz z parą przekleństw czy mgły ofiara 
nej. Wkoło głosy konających. To — nasi. Tam zemsta i n iena­
wiść. tak blisko, a tu wszyśby zasnęli spokojnie. Nim świt wyjdzie,' 
zerw ią’ się, śpiący z krzykiem jak na Boży Sąd.

I ja lecę na rumaku, chciałbym na wroga olbrzyma sił{| 
wpaśiłMj,życie mu Strzaskać prawicą Kaima, pędzę jak ślepy, sam 
Bóg npię nie wstrzyma !“

To','ten bpżsilny. Margający piersi ból, g d r j  dusza czuje, że 
wszystko stracone.

A iei;sz p rzedosta tn i: W c h o d z ą  <5ld o P r u s " .  To oglądanie
się za siebie ze smutkiem, \Gdzie wojsko naszFbitne., gdzie V,rawru
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rycerze, szczęśliwy kto wynalazł sobie schronienie, kto w grób 
uszedł przed hańbą. Pamięć1 ich w wieki przejdzie. W \ąm  inaczej, 
„Zwycięzcy stoim zwyeińżen;. Żołnierz na kij żebraka broń swoją 
zamieni. Ostatni usbTśk, długi, obopólny, płacz sierót, wołał żoł­
nierz śmierci, umierać nie dali — wię<t i ja  pójdę z wami w świat, 
coraz dalej. Raz tylko jeszcze paść na kolana i ucałować prochy 
matki, a teraz w pochód. Słup graniczny. Rzućmy broń, próżno 
kusiło się kiedyś krocie wrogów' o nią, dziś zadrzemie — może 
na wieki. " u

Ale już w dwa miesiące, kiedy z bólu mógł sięAiieco otrzą­
snąć, wskrzesza w sobie tęMifnoś^! jaka sercom polskim umrzeć 
nie dała ze przyjdzie czas „Wniebowzięcia11 i „Zmartwychwsta­
nia". Po czasach Narodzenia i Męki świętej, z krzyża wykwitnie 
laur, tułacze na  Pańską Wieczerze się zbiegną i powitają kraj 
rodzinny. Polak, dwa razy zrodzon, miejsce znajdzie mididzy ludami 
na świecie i pójdzie, już nie umierając, w Nieśmiertelność.

W  narodowej Istocie przez narodowych poetów7 pojawiają się. 
coraz wyraźniej pierw iastki, zwiastujące • przyjście nowej, pełnej 
nadziei Zmartwychwstania, i apoteozy,, religijnej nuty i wiary.

Ostatni wreszcie wiersz ze „ W s p o m n i e ń "  — to „Zakoń­
czenie". Zamknięcie poezyi powstaniowej tęsknoty i skargi pełne. 
Rozkoszą mu było pędzić żaglem burzy,' dziś braoia-żeglarźe słów 
nie pojmą, czynów nie zeebćą, myśli nie chwycą. To nie nasze 
hasła, nie ten czas, przed którym króle i narody drżały.

Zabrzmiały one zonownie w mej piersi, począłem śpiewać, 
ale dość mi tego. hpzynów mi trzeba w błyskawicy pędzie.

T walki z czasem, z ludźmi i naturą 
I w7ojny takiej jak w mej duszy wszędzie.
Chciałbym znów7 działać i w7 czynów zachwycie. -
Na now7ą burzę i now7e rozbicie
Pchnąć się i zginąć, — gdy,lepiej nie bęoiie.

Do tego cyklu należą także dwa, przez autora osobno umie­
szczone wiersze ^ G r o b o w i e c  n a  g r a n i c a c h  S y b e r y i “ i E 1 e- 
g i a  n a  ś i n i e r ą i  St .  G r a b  o w7 s k i e g o poległego pod Wilnem. 
Pienwszy, z początku natchniony jedynie jńczuciem patryotycznern, 
w drugiej gzęści w w7yraźnej analogii z śmiercią Bieleckiego i Anny 
z poematu Słowackiego — odzyw7a się również wiarą, że „słońce 
swobód — milęść oiiar wygfzane płomieniem", i że te óńary nie 
pójdą na marne.

.57^
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Drugi, „Elegia na śmieM przyjacielau, naprawdę smutny 
Pozostały przy żyeiu towarzysz pisze, żfe wiele już wylał łez, ale 
przecież dzisiaj i twarz bledsza i żałość- głębsza w sercu.

Pecipeha w tem, że dla nas tutaj palma męczeństwa, a on 
przy Bogu stoi z lilią białą i zasyła za nas modły, a Bóg nie 
wzgardzi modlitwą anioła-rycerza.

Do zobagz&nia! Może tułacz fclieszca^liwjg przestanie żyć 
i pójdzie za twoim przykładem.

Jak  prędko miał Bóg wysłuchać tej p rośbyychoć nie udzielił 
młodemu rycerzowi zgonu na polu walki.

„ S o n e t y “, to jedne z pierwszych wT Polsce prób naślado­
wania sonetów Mickiewicza. Form a użyta , do obrazów, obrazy 
wcielone w formę, niektórie z nich należą do najpiękniejszych 
utworów, jakie napisał Garczyriski.

Tc/ wojna. Z niektórych tylko wyrazów można poznać, że to 
wojna narodowa. Żołnierz, który sam bra ł w niej krwawy udział, 
opisuje ją  i opisuje wspaniale. Garczyriski, u którego nieraz wT wier­
szach zawadziła gółąca siła uczucia, tutaj rozwija całą całą siłę 
swojej retieksyi. To opisy. Opisy, natarcia konnicy/ na konnie^, 
walki na bagnety, szturmu do okopów, przeczuć złych, ostatnich 
wystrzałów, zwycięstwa. Uczucie osobiste znika tu prawie zupełn ie j  
Czuję gię, jak kropla wody w potoku — mówi — we „wzięciu 
armat na górze stojących,, i to nadaję jego opisom jakąś groźną, 
ponurą powszechność. Form a krótka i zamknięta nie pozwoliła mu 
być rozwlekłym, có w takiej „bitwie pod Grochowęm11 bardzo razi. 
W kształcie swym opisowym i refleksyjnym posiadają dla nae,, 
i dziś pewnk' współczesność, a chou mało mają blasku, mało 
zdolności zaklinania ciał żywych w mozaikową barwną formę, 
wicie jednak mają szczerego realizmu w oddaniu prostej, żołnier­
skiej duszy wojennej.

Na.jpb kniejsze sonety, to O s t a t n i  k a n o n i e r .  S z t u r m  
do  o k o p u  o d p a r t y ,  Z w y c i ę s t w o  i p o s t e r u n e k  n a  s t r a ­
c e n i e .  Nie ma tu nic, czego nie odczuł żołnierz w walce. Nie 
ma tu zapału, gorącego uczucia, j teśP- chłodna, chmurna, czasem 
tryumfująca zaciętość żołnierska. Jest  poczucie, że walka ta to 
obowiązek, że śmierć* może przyjść łatwo, ale iść na śmierć jest 
czasem powinnością, by eiałem i duszą innych zakrywjap. Nie ma 
tu żadnych „qbozowych m ąrzeń“, jakie opisuje i sam Garczyriski 
w innych wierszach i Pol i tylu innych, a jeżeli się rodzi jakieś
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uczucie to smużek i oddalające od innych ..przeczucie'1 śmierci". 
Je s t  obojętność na cudzy skon, namiętność zwycięstwa, choćby 
dokonanego z „krwią bratn ią  oblanych spiży"'. Są nagłe napady 
i oczekiwane spotkania i chwile, kiedy krew stygnie w żyłach 
i chwile po walce,

„gdy sztandar wzniesiony w niebiosy 
Opuścił żaglom zwyęjestw na dół powiew cały 
Meteorem za wrdgiem błysnął orzeł biały."

Główny zarzut, ,,akiby im można stawić, to ten, że są za 
wyłącznie żołnierskie, że autor świata poza walką nie 'widzi, że 
nie znajdujemy tu grozy, pustoszącej kraj, ani strasznych skutków 
wojny Grottgera.

W każdym rrfżiagi jakie są, są główną i prawdziwą ozdobą 
zbiorku GarczyrLskiogo. Zbiór ten to dzieło poety, który przy wiel­
kich zdolnościach do refleksyi i powadze umysłu, mało miał owej 
poetypznej lekkością która z pieśniarza czyni ptaka i mało tej 
zdolności pogłębienia uczuć tysiąca, które z poety czyni wieszcza. 
Przez głęboką rozwagę umysłu — zakrój je'st szerszy, ale brak 
szczerze potężnej duszy nieraz w całkiem inną stronę, niż on chce, 
poety skrzydła podnosi. A jednak natura  to była po ludzku bardzo 
czuła i jak  sam w listach pisze — wrażliwa na wszelkie piękno, 
i bardzo smutna, a wtedy pewnie najwięcej, kiedy sam wróży, że 
pieśni jego i on sam rychło zginą w niepamięci. Dziś nad pomni­
kiem w Avignonie niejedno lato przebiegło, niejedna jesień rzuciła 
liście po cmąntarzu, a srogi los wypełnił wróżbę autora „Wiesła­
wa" surowo aż nadto.

Gdy Garczyriski szedł w korpusie Giełguda na Litwę, obok 
niego spieszył tam i młody, niedawno z akademika przerobiony, 
porucznik artyleryi, miły i ujmujący, bardzo marzycielski, o pe­
wnym juz poetyckim rozgłosie. Był nim Gaszyński. Od twórcy 
Wacława mniej głęboki, ale bardziej poetyczny, należał do tej 
naszej drużyny pieśniarskiej, z której wyszły pieśni Janusza, a która 
tow arzyszyła naszej narodowej wojnie, wszystkim zapałom, uczu­
ciom i wypadkom.

Gaszyński w czasie powstania pisał niewiele. W swoim do­
robku poetyckim miał już gotowe dwa tomiki poezyj, na  sumieniu 
jeden w świat puszczony romans w stylu W alter Scotta, przywykł 
już do obcowania w kole literatów lubiał ujmować ludzi, pisać 
i marzyć. Na to przj chodzi powitanie. Jak  cała młodzież akade­
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micka wdziewa krakuskę, bierze szablę, przypina kokardę i  wstę­
puje w szeregi gwardyi honorowej. Wkrótce gwardyę rozwiązuje 
dyktator. Wtedy, jak prawy syn ojczyzny, zaciąga się do wojska, 
wstępuje do artyleryi i nim z Giełgudem pójdzie na  Litwę1, idzie 
na  wały — pod Grochów.

Przez cały ten czas niewiele pisze utworów. Cały nawał 
wrażeń spadł na młodą marzycielską duszę, młody poeta dostał 
się w sam wir życia i wTalki, niewiele pozostało czasu i myśli na  
poezye. Życie to było dlań nowem zupełnie, trzeba było świeże 
struny nawiązać, rozstrojona lutnia młodzieńca nie nadawała się 
pod nowe akordy.'

Z tych chwil mamy zaledwie pjęć wierszy : Polskę wstającą, 
Śmierć żołnierza, Odpowiedź Francuzom na Warszawiankę, j a ­
skółki i Przejście Niemna.

Reszta jego powstaniowych poezyj pochodzi z czasu pobytu 
w Pru^iech i tych lat które przebył w drugiej swojej ojczyźnie, 
Prowrancyi.

Pieśń, którą zagłuszyło życie, pojawia się wtedy głównie, 
gdy te wypadki, co niegdyś żyły, umarły.

W tedy pisz.e Olszynę, Zgon Sowińskiego, Zajęcie-i Rosień. 
Rzeź Oszmiańską, ffizjtrną Sukienkę, Do Rajm. Suchodolskiego, do 
Matki Polki, Polskę, Widzenie carskie, Usqne ad finem i Naro­
dową nutę.

Nie .wszystkie z tych wierszy równie dobre, wszystkie jednak 
niemal wdzięczne. Miłą 'jest ta prostota poety, który się pocie­
sza, ż e :

za śladami orła. co chmury przebija 
i poziomy skowronek ku niebu się wzbija

który gani poezyę, pisanSybez natćhtiienia. fij Nie ma tu obrazów 
wielkich i potężnych, jakie się chwilami z d a j ą  w Sonetach Gar- 
czyńskiego, ale jest miła pogoda i harmonia szczerego uczucia. 
Jego „ O l s z y n a  p o d  G r o c h o w e m "  jest od „Grochowa11 G a ł ­
czyńskiego jest  lepszą, bo prostszą.,: Nie lpa w nim przytem owego 
agitacyjnego ducha, który ożywiał często Gaszczyńskiego i autora 
Wacława. W" życiu było może inaczej. W iemy, że dość długi czas 
należał do Klubu patryotycznego, Aj szedł od niego w deputacyi,3)

J) List do Krasińskiego.
2) N. Polska 81.
s) Barzykowski.
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a na drugim obchodzie 29J listopada ..ganił dyktatora i jogo zdra­
dy. 3) Pochodziło to jednak może raczej z 'młodzieńczego patryo- 
tycznego uczucia, przynajmniej nie było-*£ego znać w poezyi. N a­
wet „ W i e r s z  do  F r a n c u z ó w "  jeśli ma działać,-• to ma działać 
żalem. Napisany został wtedy, gdy w Paryżu urządzono ogromna? 
inanifestacye i nabożeństwo żałobne na cześć jeszcze niepodległej 
Polski, a hufce nasze zgromadzone pod Groęhowem oczekiwały na 
bitwę stanowczą. „A wy nam tylko łzami odpliaicie" •— to wiersz, 
w którym się odbijały całe zawiedzione nadzieje naszych pradzia­
dów i legionów, całe trwozne upragnienie i wyczekiwanielpokoleń, 
cała gorycz tych serc, które dla cudzej wolności chwytały za broń, 
a same .szły opuszczone wr niewolę.

Drugi o k re s »powstaniowych utworów, to okres wspomnień 
i refłeksyi. Zdarzenia minione przestały świeżo działać, czasem 
uderzą fantazyę, czasem przyjdą jako jakaś smutna, w piersiach 
odbita łza lub tęsknota.

Poczynają ten okres / J a s k ó ł k i " .  Wieńszyk pisany j£od 
tchnieniem Berengera. Młody wojak pisze go w Tylży, gdy po­
wstanie jeszcze się ściera a on w7yszedł z korpusem do Prus. W i­
dzi jaskółki i pyta jednep o matkę, drugie o kochankę, inne
0 towarzyszów broni. Ostatnie pyta o ojczyzn,ę. I ta zwrotka to 
zupełna własność poety.

(śród mego domu może głosem pąna 
Wróg rozkazuje w służalców swych! tłumie.

Na serce przychodzi lęk, idzie tęśknota, „Jaskółk: jakież 
niesiecie mf w ieśc i '?“

Ś m i e r ć  g e n. S o w i ń s k ite g o pisana w Kreutzbergjii w gru­
dniu, gdy wszystko dawno rozstrzygnięte. Cybulski pisze, że siwy 
generał czeka jeszcze na swego pbetę. Istotnie śpiew przypomina 
w przedostatniej zwrotce śpiewy historyczne Niemcewicza, i w zbio­
rz e 1 Gaszyńskiego na leży  do słabszych utwmrów7.

Lepszęm jest  „ Z a j ę c i e  R o s i e n  p r z e z  p o w7 s t ari p ó w". 
Krótki epizod powstaniowy, charakterystyczny przez to, że na 
nńeiseęplgoryczy przychodzi już duma i wzgarda.

Powstanie miało wiele podniosłych chwil i d y  njćli ucieka 
smutna myśl znużona rzeczywistością. Ale to nie wystarcza. Ga- 
szyński pisze „ N a r o d o w ą  n u t ę ’1. Jak  pisał w swoim czasie
1 pocieszał się* Kowalski, że clioć odebrano, nam wolność, rzucono

3) N. Polska.
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nas w niewolę, przecież: jeszcze polska szabla dzwoni, jeszcze 
polski duch ulata, tak Gaszyński p iśz^ . V

'Wróg nam wydali kraj nasz cały,
Odzi-nl' Polskę w kir grobowy,
Lecz nie wydarł naszej chwały,
Ani nuty narodowej.

Zresztą razem z „Olszyną grochowską W śptecony na razie 
hołd i dług przeszłości i Wypadkom powstania: Poeta, kiedy wy­
jeżdżał. miał lat dopiero dwadzieścia dwrf, serce pewnie ufne 
i młófle, więc kiedy w Brukleli w r.' 32 pisze, że

Doświadczenie zdziera pomału 
Złotą, 'powłokę, z form ideału '

Ohbw  trupi szkielet go zmienia.

A potem Szydząc z wiary młodziana 
Mówi z piekielnym śmieohe-m s^taiia,

Oto , są twoje marzenia.

to się zapewne myli. ;Nadchodzi >czaTś błąkania się po niwach pro- 
wansalskich, marzenia o Florencyi i Weriecyi, opuszczonych żalu- 
zyach i brzmiąąpj śpiewem gondoli, czajs; kiedyjgerce zadrga w nim 
cgaśem, gdy u j r z ł l  „psit-rząc^ch miłośnie czarnych oczu dwoje“, 
tylko, że

młodzian wspomniał na kraj swój ojczysty 
I na kochankę, której przysiągł wierność stałą,
I wyznanie i n i t £ |  na ustach mu skoliało,

tylko, żę^gdziekolwiek sresfżwróci to:

balsam ten bez skutku na pielgrzyma życie,
1 dło w tym kraju rozkoszy, w tej ziemi uroczej,

Brakuje mi ojczyzny, Juo na tym błękicie*.^
Dwie gwiazdy mi nie swifeoą, kochanki mej oczy.

(Prowancya.j-,

Wyrazem tego ciągłego smutku jest bardzo wdzięczmy wier­
szyk „ C z a r n a  s u k i e n k a 11.

i rSiliowaj matko suknie wolSau 
P erły, wieńce z ró ż y .
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Jasne szaty, świetne stroje 
To nie dla mnie jnż —

Narodowe nucąc śpiewki 
Widząc szczęścia świt,
Kiedym szyła chorągiewki 
Do ułańskich dzid,

Kiedy kochanek raz ostatni dłoń mi ściskał, a los dał nam 
laur Igań, kwiaty Wawru, to brałam perły, drogie szaty i trefi­
łam włos, dziś, gdy wT -więzach leżyąnarod cały, jeden mi przystoi 
str,oj — czarna sukienka.

M i e c z y s ł a w  S m o l a r s k i .

(Dalszy ciąg nastąpi).

/



Archidyecezya Lwowska na synodzie w r. 1641.
(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ III.

Pct litencyęwię^',

I. Penitencyarze. Ks. Kossowski i jego fundacje w Rohatynie
i Lwowie.

1. Przy katedrze gt^le bywrali spowiednicy z obszerną władzą 
rozgrzeszania w wypadkach zastrzeżonych (rezerwatach) Stolicy 
Apostolskiej i biskupowi. Na takich spowiedników naznacza sy­
nod z pośród kapituły Walentego Skrobiszewskię^o i Piotra Ma- 
roszczyńskiego, z poza kapituły zaś Marcina Habermana, doktora 
praw, W ojciecha Rumińskiego, doktora filozofii, Wojciecha Kossow­
skiego i Floryana Nazarkowica, seniora wikarych. Synod wzywa 
ich do pilnego spełniania obowiązku. Upomina też zakonników, 
obowiązanych do słuchania spowiedzi w katedrze, by spowiadali 
piliue, zwłaszcza w niedziele, w czasie wielkopostnym, adwento­
wym i w większe uroczystości. W przeciwnym razie grozi synod 
odebfaniem poborów, płynących z fundacyj i z płac wolnych.

Nikomu też nirS wolno posiadać dwu ufundowanych peniten- 
cyaryj i n ikt nie może na miejsce swoje wyznaczy# innego, gdyż 
władza rozgrzeszania w wypadkach zastrzeżonych, j.ęgt przywilejem 
osobistym i nie możpa jej innym odstępyw'ąóCT

U Priratione praodictariun fundationum et pensionum districte 
eohortatur.
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Synod zastrzęga, że bez osobnego upoważnienia ze strony 
biskupa nie wolno rozgrzeszać tych. co powodują abortum secuto 
effectu i lekarzy, którzy odwiedzają chorych n ie^ o w iad rn y ch .  
Synod powołuje się w tej mierze na rozporządzenie Grzegorza XIV.

Mówiąc o penitencyarzach, nie można pominąć tego, co po­
daje o nich ks. P i r a w s k i  w syiejBelaeyi z roku 1615. Pirawski 
świadczy,1) że za jego czasów nie było osobnych penitencyarzy przy 
katedfze, a obowiązki ich spełniali niedawno Andrzej O lp n e r2) 
i Adam Wiśliczanin, ale z tych pierwszy podtenfczAs już nie żył, 
a drugi się zupełnie zestarzał. Dodaje dalej, że nie odczuwano 
potrzeby osobnych spowiedników przy katedrze, jak długo słuchali 
tam spowiedzi 0 0 .  Jezuici, teraz zaś (poRcli odejściu do swego 
kościoła), znów się odSuw a ich potrzebę. Nie wylicza też autor 
E e l a c y i  żadnych fundacyj dla spowiedników.

Zestawiając rehic.yę ks. Pirawskiego z relacyą synodu, wi­
dzimy*, że w międzyczasie, dla zaradzenia odczuwanej potrzebie, 
potworzono fundacye, a nadto ze swej strony kapituła wypłacała 
pewne kwoty spowiednikom św leckim i zakonnym, aby ich znaleźć 
tern chętniejszych do słuchania spowiedzi. Synod wyraźnie mówi
0 obowiązku słuchania spowibdzi w kateflrze 'ze strony niektórych 
zakonów, a przytein w spisie kleru lwowskiego przy nazwisku 
Wojciecha Kossowskiego umieszcza tytuł penitencyaryusz, coby. 
dowodziło, że urząd ten należał do niego w sposób jakiś 'szczegól­
niejszy, czyli że miał władlzę także od rezerwatów.

Synod poszedł za wskazówką soboru >trydenckiego, który na­
kazał biskupom, 3) aby przy kościołach katedralnych był przynaj­
mniej jeden osobny sp‘owiednik z obszerną władzą rozgrzeszania, 
aby nim był doktor teologii lub prawa i kaptan ponacf/ezterdziesty 
rok życia — i wybrał na osobnych spowiedników katedralnych 
trzech kanoników i trzóch z kleru niższego. Z wybranych ks. Skro- 
biszewski i ks. Habennan  mieli doktorat praw, ks. Maroszczyński
1 ks. Eumiński doktorat filozofii,4) ks. Kossowski zaś iks..Jjłazar-

|J) Eelatio status Archicłioecesis Leopol. ed. Heck. Leopoli 1|893(p- S9) wth wM&fcCł2) Ks. Olpnura zajmowały dzieła tflści dogmatycznej i ascety­
cznej, jak dowodzą podpisy jego własno^gc^ie ipa lięlijrai książkach 
takiejże trefii, przechowanych w Bi b l i o t ę j g e  k a t e d r a l n e j .  Widać, 
że się pilnW przysposabiał do ufzędu spowiednika.

' 3)*Sessio XXIV. cap. 8 de reform.
4) Przy Maroszczyńskim i Rumińskim nie podają w tern mtejsap 

akta synodu tytułu mistrza sztuk wyzwolonych, zapewne z tej przy-
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kowic stopni akademickich < nie posiadali, byli jednak kapłanami 
starszymi i doświadczonymi.

u a-i O ksłfdzu Kossowskim mamy kilka wiadomości' w  Aktach 
konsystorskich, a to z okazyi fundacyj jego. zatwierdzonych przez 
konsystorz. 2) Ks. Kossowski, peniibncyarz katedralny, był pocho­
dzenia mieśzczaiiakifligo. C rodził się w Rohatynie, a dłuższy czas 
zapewne był zajęty przy katedrze lwowskiej, naprzód może jako 
wikary, potem jako spowiednik i przełożony kaplicy Buczackiej. 
Ksiądz pobożny, a za takiego należy uważać Wojciecha Kossow­
skiego, nie miał w tych czasach innego pragnienia jak pozbstawie 
po 5'óbie fundaeyjej jaką przy kościele, albo przy szpitalu. Tak uczy­
n ił i ksiądz V oj'cieeh.

Ufundował dwóch mansyonarzy przy kafldrze : jednego przy 
kaplicy Buczackich, 2) drugiego przy kaplicy konsulów .3) S p i ły 111 
właśnie przy tych kaplicach ufundował mansyonarzy ? Kto wie 
czy nie dlatego, że w tych kaplicach zbierali się człoukowfp^bra- 
etwa 'Najśw. Sakramentu, a ks. Wojciech niezawodnie bractwo to 
popierał i pracował nad jego rozwojem.

u Nie koniec na tem. Ufundował mansyonarza trzeciego w swo­
jem mieścić ójczystem, Rohatynie i zapisał 300 zip. na  rzecz tam ­
tejszego organisty*;-1 nauczyciela, dzwonnika, kantora i ubogich 
śzpitalnych. Kwota 24 złp. z Ryfcnych procentów miała iść do 
podziału 'między wyż wymienione osoby w ten**$fjosób, że organi­
ście dostaweło się' rocznie 8’ złp., nauczycielowi 5 złp., kantorowi 
5. dzwonnikowi o złp., ubogim 1 z ł p .4)

Ks. Kossowski odwiedzał widocznie miasto rodzinne i w le- 
dział, że wali s ię  kaplicfsf św. Barbary przy róliatyiiskim szpitalu. 
Zapisuje wifojASO złp. na wymurowanie nowej kaplicy, a osobno 
przeznacza 100 złp. na phstawienie i pomalowanie o ł ta rz a .5)

czyny, że sobór trydencki era1 spowiedników żądał stopni akademickich 
z teologii łub prawa.

i) A. Có'h$istor. 1640— M46 z dnia 11. grudnia 1641.
2|  Dziś kaplica Najśw. Sakramentu.
*) W tej kaplicy odprawia się obecnie nabożćfist.wa majowe i zbie­

rają2 się. niekiedy rzaźnicy na nabożeństwa swoje.
4) Ifo owej sumy 300 złp. dodał’ później ks. Kossowski jes*cze 

700, f  bakałarz miał odtąd na równi z ofganfśtą pobierać co rokn 
kwotę’j'16 ,żłp. (Rkps. Nr. 60 wT Arbh. kapit.)

4) Ad eandem quocfue Patriam meam, j^cjens collapsam .Caąiellam 
Xenodochii paupermn, pro erigenda muro aedicula s. Bnrbarae 1 iiE. 
assigno f lof ' o50,  pro altari vero ad eam capellam esstruepdp et dapin- 
gendo 11. ę&ntum.
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Innych 100 7.lp. zapisał na ubogich szpitalnych i zobowiązał 
prepozyta rohatyńskiego, ażeby procent roczny od tej sumy w kwo­
cie Ł z łp . ,  co kwartału po 2 złp., rozdzielą!'w równych częściach 
między wspomnianych ubogich. Ubodzy nfteli za tę jałmużnę 
•»v każdą niedzielę i święto uroczyste śpiewać w kośeiele parafial­
nym tamtejszym, w czasie przez prepozyta wyznaczonym, „ p i e ś ń  
o j c z y s t ą ,  z w a n  i) B o gśŚAR o d z i e o. 4)

Nie zapomniał ksiądz Wojcięch i o swoim św. Patronie^#) 
i zapisał na rzecz kościółka pod wezwaniem f ig o  świętego we 

.iLwowie innych 100 'zM., od których procent’ przeznaczał ha wino, 
wosk i inne wydatki kościelne.

Później nieco przemienił ks. Kossowski ufundowane dwie 
inansyonarye w penii^Aćyarye, a raczej do mansyonaryj peniten- 
cyarye dołączył. 3) Były to fundacje  nowe, dość naw7et znaczne, 
bo 7000 złp. na ten cel przeznaczył fundator. Jedna  ilhnitencyarya- 
miała być przy kaplicy Buczackich, druga przy kaplicy konsulów 

.Penitencjarne mieli być równocześnie.! mansyonafżami przy tych 
kaplicach, czyli altarzystami. Ważne ',ęą zastrzeżenia, jakie czyni 
ks, Kossowski w akcie fundacyjnym.

Ks. Kossowski widocznie utrzymywał bardzo dobre stosunki 
z magistratem lwowskim i konsulami, bo i.m oddał prawo" I patro­
natu względem powyższych penitencyaryj. Do kaplicy mianowicie 
Buczackich mieli prezentować dwóch kandydatów arcybiskupowi, 
i arcybiskup wybierał z pcfśwód nich jedąego, kandydata zaś do 
drugiej ;,penitencyaryi wybierali wyłącznie v sami. Fundator przepi­
sał, aby przedstawiano po w7szystkie czasy dwie osoby kwalifiko­
wane jeżyli, ze stopniami akademickimi, ale n i e  z p o ś r ó d  p r a ­
ł a t ó w  i k a n o n i k ó w . 4) I  po raz wtóry prosi w akcie funda­
cyjnym, aby na obydwie* penheneyarye wybierano mfcżów go-

4) Ratione lmius eleemosynae cpualibet Dominie* et festo oelgjjri 
ad populum et EcSlesiaru Paroehialem tempore R. D. Praeposito bene- 
tMo, p a t r i u m  Po. pma y u l g o  Bo g a  K o d z i c a dietam, decantabunt.

2) Sed et de mep Patrono bene meren oupiens atc.
3) Akt tej fundaćyi znaehodzi się w Archiwum kapitulnem pod 

N>. 60. Jest to rękopis niewielki eo do objętości, a zajmuje się tą 
sprawJl prawie wryłącznie.

4) Perpetuis temporibus duas pe^sonas q u a 1 i i i c  a t.»s seu 
g r a d u a t a s , n o n  t a m e n  de  m e d i o P r a e l a t o n i m  et  Ga-  
n o n i c o r E m ,  dietus Spectabilis Magistratus lino et Emo Dno Archi- 
episaopo pro te^npore existenti praesentet.
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dnyeh, zasłużonych około Kościoła i tylko ze sMpmami akade­
mickimi. J)

W ySąafiie t-e.żipkreśla fundator obowiązki penitenćyarzy. Żąda 
bezwarunkowo, aby o s o b i ś c i e  pełnili swoje obowiązki w obu 
kaplicach i z wszelką ochotą służyli tym, którzyby się /chcieli 
spowiadać. Od siedzenia w konfesyonałacli w niedziele i świ&ta 
może ich zwolnić jedynie choroba.

Ks. Kossowski pozostał 'sam doj'śmierci altarzystą i peniten- 
cyarzem przy kaplicy Buczackich ; na  na/tcpćę swelgo upatrzył 
sobie ks. Wojcihcha Rumińskiego, doktora filozofii, przełożonego 
nad zakrystyą katedralną, ale ten posady nie, przyjął —  mógł w fti  
magistrat zrobić użytek ze swógo prawa patronatu po śmierci fun­
datora w r. 1645. W  .ićStatnencie wyraził ks. Kossowski życ.aeme, 
aby (gbiału mizejmemu pogrzeb w kościele metropolitalnym, w ka­
plicy Buczackich" sprawi/no. Jfa koszta pogrzebu przeznaczył 200 
złp. i prosił „ojców wikarych", aby pożyczyli sukna z płótnem, 
a gdyby —, .dodaje —  „.ojcowie wikaryowie "śukna <l>. płótnem po ­
życzyć nie ięhcieli, albo go na ten czas nie mi|Ji, tedy ci.ało swoie 
pod leytuchein pocho\va'<?Wozkazał“.

Wikarzy katedralni uszanowali zhiarle.go, jak na to zasługi-*! 
wał. sprawili mu piękny pogrzeb w kaplicy Buczackich.

Testament i fundadye ks Kossowskiego przedstawiają nam 
ówczesnego księdza z familii mieszczańskie), gorliwego i pracowi­
tego. kochał miasto swe rodzhmś' i mieszczan kochał pieśni pol­
skie stare. dbał o szpitale, o oehędóstwo w domach Bożych, a na 
posaifląsh kos'cielnyo.h; chciał widzieć ludzi zacnych, suihiennych 
i uczonych. Możemy być p e w n i /  że w połowie wieku X \  II. ka­
płanów" podobnie myślących było więcej, a ks. Kossowski nie był 
jedynym, o innych niestety zbyt mało mamy wiadomości.

ROZDZIAŁ IV.
W ikarzy .

1. Wikarzy, ich stanowisko i stosunki. 2. TesFament księdza Szymoha 
Fabryeegoj 3. Postenowiemla synodu w sprawie udzielania różnych Sa­

kramentów, 4. 'Stypy. 5. Ubiór.
I. W  połowie XVII. wieku przy kościołach spotyka się ró­

żnych altarzystów i mansyonarzy, a obok nich takż‘e > wikarych.

5’)' 'In utrainąue Poenitentiariam, ut per&onąe bene de .Ećclesia Dei 
merita® fet llonniśi ąualificatae semper eligantnr. quam nianime oro.
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Niezawodnie wikarzy zajmowali niekiedy altary.&^iale ufundowana 
altarya nie ątenowiłą jedynego ich przjłfchodu, tembardziej, że 
z reguły były dość ubogo uposażone. Utrzymanie mieli u probo­
szczów, od których też pobierali zazwyczaj stałą  pensyę ^ 0 — 120 
złp. rocznie, nie wliczając w to dochodów niestałych. Proboszcz 
wikarego przyjmował i opłacał, ale też wikary zależał przedewszyst- 
kiem od niego. Przy katedrach jednak i kolegiatach tworzyli wikarzy 
własne oollegia, miewali statut i pewną autonomie,; Tak miała się 
rzecz przynajmniej z wikarymi przy lwowskim kościele metropo­
litalnym. Iji

Wikarzy katedralni zgodnie ze statutami wybierali sobie se­
niora i prokuratora (ekonoma), zobowiązywali się do zachowywa­
nia milczenia w rzeczach, któfych nie należało zdradzać i posta­
nawiali nie uarekać się do nikogo w sprawach .spornych. Jpi 
podobieństwo kanoników mieli odbywać s.eteye kolegialne, naYirich 
wszelkie wspólne sprawy omawiać i załftewiać, a -nawet nakładać 
kary na  winnych współbraci. Jeśli wolne było jakie miejsce, wi­
karzy sami śzukali kandydatja,ybadali go i egzaminowali, a nastę­
pnie przedstawiali kapitule do zatwierdzenia. Gdy kapituła kan­
dydata zatwierdziła, wprowadzał go kanonik w posiadanie mieszkania 
i miejsąa w kościele, i.

Senior zwoływał posiedzenia przewodnićzył na nich. P ro ­
kurator prowadził raehunk, i wraz z seniorem i jednym jesżjtze 
z braci miał klucz od wspólnej skarbony.

Statut nie dozwalał wikarym zasiadać publicznie po gospo­
dach z niewiastami,r 'ani tańczyć, ani wszczynać kłótni z ludźmi 
świeckimi. 2J

Na posiedzenia kolegialne mieli przychodzić wszyscy, albo się 
przynajmniej usprawiedliwić, przed seniorem pod karą trzech gro­
szy. Go kwartału miano odczytywać statut cały i wówczas to n a ­

j*) Wikarzy katedralni (Domini Yiearii perpetni Ecclesiae Met.ro- 
politanae Leopoliensis) mieli swójstatut, ułożony za wiedzą arcybiskupa 
Bernarda Y ijczka przez kapitułę lwowską, za zgodą samymizeiwikajiych. 
Statut teli po dziśdzień przechowuje się w Arehiwuin kapitulnem. Obej­
muje 2-8 punktów.

2) Statuitur, nt nullus Yicariornm in fabernią publice ciuu mu- 
lieribus inhonfeste consedóre, aut chor^as ,fiicercere in -scandalum vulgi 
audeat, seu rixa|!, aut contentiones mokere i (cum) ldk-is sub poena unius, 
fe-etonis.
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kładano kary na winnych § za zaniedbywanie się w obowiązkach 
kościelnych.-*)

Nad całem prowadzeniem się kolegium wikary&h czuwała 
kapituła, a w czasach które omawiamy, praedewszysthiem •.Soii- 
kowski i Skrobiszewski, bo ci prawie zawsze przebywali we Lwo­
wie i interesowali się ggwą&o..sprawami kościelnemi. Ztsifl zapewne 
płynęły owe upomnienia odnośnie do wikarych, o jakich dość 
często wspominają Akta kapitulne.

Wikarzy mieli obowiązek odmawiać ,w chórze pacierze ka­
płańskie, brać udział w nabożeństwach, udzielać Sakramentów, 
zwłafećza spowiadać.*i chizcić, umarłych g rz e b a ć  i zaopatrywać 
chorych itd. jNic dziwnego, że jako młodzi, potrzebowali od czasu 
do eż.asii pewnej podniety a nawet upomnienia, nie ma jednak 
żadnych poszlak, któreby dozwalały podejrzewać ieth o jakieś wy­
stępki 1 czyny n iem o ra ln e j  O tern ani fl[«du. Mamy przeciwnia,- 
dowody, że żyli z sobą dobrze, wzajemnie się> szanowrali, prowa­
dzili wspólny stół, odwiedzali się wzajemnie i witali na ulicy, 
jeśli było już pod wieczek, mówiąc „dobry wieczór".

.Naturalnie były nuędzj\duehowieństw6i}i niżiszem różnę uspo­
sobienia i tworzyły się yjiaśnięj.sze kółepzka więcej dobrane, av któ­
rych ten lubińw o odmiennych nieco zapatrywaniach lub odmien­
nym charakterze niechętnie był widziany. W prgeesie ks. Wojny. 8) 
widać z protokołów zeznań pewną różnicę w zapatrywaniu na  spór 
z zakonnikami u wiksłtfgo ks. Grodeokiego' i u innych księży. Ks. 

B rodeck i zapalił się sam do wojny z zakonami, inni zaś wstrzy­
mywali go, aby nie prowokował ks. Wojny, kapelana przy kościele 
i szpitalu św. Łazarza i nile doniósł o nim kapitule.

W ogólności jednak pełnili obowiązki swoje sumiennie, tak 
w czasie pokoju, jak w czasie zaraz i wojen. W czasie oblężenia 
Lwowa przez Bohdana Chmielnickiego w roku 164$ zasłużyli 
sobie na osobne podziękowanie ze strony kapituły za dbałość;- 
jaką okazali względem chorych i umie-rającyci) w mieście.13) Stary 
dziekan 'Solikow.^ki ślubował wtedy postawić ołtarz jp w .  Michała, 
wikarzy zaś nieśli pom-oc diichowną ludności.

Ubiór wikaręgo katedralnego był całkiem przyzwoity. Ks. 
Szymon Fabryc-y, §,yn mieszczański z Buska, w testamencie swoim

') Hem statuitur (p 28), lit statuta praefata ad cpiodlibet quar- 
"tuale « im , ąiiando poenaie propter negligsiitjas in enclesia ‘c^mmissas 
reponi debent, legnntni. ne cpiis eornm ignorantiam alłegare praesumat.

s) A Gonsistor. 11640— 1646 k. 688 i nast.
3) Annales ks. .Józefowicza 0 t .  280 (Areh. Kapit/3. • ij
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z r. 1 (342 1) wspomina ą. sutannie i płaszczu, obojgu czamletowyeh, 
nowych, o czapce iłowej sobolowej, a miał nadto płaszcz siary 
falendyszowy, paletidran przetarty i czarnego sukna nadto po 
7 łokci w dwu sztuktfćh. Inni mieli zapewne i szuby na zimę. Ks. 
Pabrycy o szubie nic nie mówi, nie miał jej sobie może za co 
sprawić. Miał jednak i on kobierzec i kilim pstry i obr.azy dwa 
i kołdry, 2) pięcioro pgścieli z podszewkami i jednem prześciera­
dłem i TÓżnątrehusty b ia ła  Mieszkał sam, zajmował' pokój i alkowę. 
Miał zapewne ks. Szymon i zegar penden t,  i biblioteczkę, choć 
o tein nie wspomniał, miał je przecież i biedny proboszcz w To­
porowie. 8)

2. Pamiętali też wikarzy o krewnych s w cugli i miejscu ,ro- 
dzinnein i znów tes tam ent ks. Szymona Babryeego jest żywym 
teg# przykładem.

Pochodził z JBuska i po kilkakroć wspomina o nim S erde­
cznie1) tam zapewne żyli krewni j*gt>, o których mówi. Matce 

.swojej przeznacza z pozostawionej sumy (1SQ Jzłp.) w gotówce, zło­
tych piętnaście i sutannę falendyszową sU«r!Kdo połowy poUszytą 
(futrem). Bratu Benedyktowi zapisuje złotych dzie&mA Annie sio­
strze rodzonej złotych dziesięć, siostrzeńcom dwom (może w szko­
łach) Aleksandrowi i Janowi po złotych piętnaście.

Dla Buska pozostawił zapisy na ołtarz rajców buskich, przy 
którym był altarzyijUi. W Busku ustanowił za duszę swą anniwer- 
śarz, p ęd  i nabożeństwo coroczijfc, aby tam wikarzy śpiewali Msze 
de Eeąuiem i wigilie, a zaległe u rajców buskich należytoŚci prze­
znacza’na ornat taial'y do tego ołtarza, który „trzymał", ńa inne 
jegofpotrzeby i na potrzeby 'kościoła N. Maryi P. Śnieżnej we 
Lwowie, przy którym eliciftf by4 pochowanym.

Nie darował jednak raje.ohn buskim długów, lecz polecił je 
komendarzowi buskiemu ściągnąć i porozdzielać zgodnie ze swoja 
wolą ostatnią.

Szanowano też wikarych katedralnych.- zwłaszcza ks. Wojcie­
cha Rumińskiego, doktora filozofii, penitoneya-rza i przełożonego 
nad zakngstyą .katedralną. Jego to cajpuą umierający bracia wyko-

D A. Consistór., j. w., k. 4)23.
2) Wspomina w testamencie o starej — wkkJf miał i nową, nie 

wiadomo tylko, komu ją Kał. BpHpro pjjjjjeioli składało si-ą. zapewne 
z pterzynki wierzchniej i spodniej i poduszek małych trzecli — wyli­
cza je tak proboszcz 'topoiuwski.

3) Porównaj testament ligo w A. Consistor., j. w., k .JM 3.
Ę
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nawcą testamentu i spotyka się go bardzo często przy rozprawach 
konsystorskich.

Wikarzy po miasteczkach i \\ oskach mieli również swoje 
biblioteczki. Wikary z Buska wypożyczył u proboszcza toporow- 
skiego Biblię łacińską, księgi- Besseusa l'( i Ląbata opus ; 2) kaza­
nia Skargi i Katechizm polski miał prawdopodobnie własne.

Do wikarych wiec w ogólności tak katedralnych, jako też 
innW;h, odnosi się niniejszjf, rozdział uchwał synodalnych. Podaje 
wprawdzie wskazówki, które i proboszczom przydać się mogą, alo  ̂
omawia przedewszyst-kiem czynności, spełniane przez wikarych. 
Rzecz naturalna, że występujtf tu w fpierwszyin rzędzie wikarzy 
katedralni i niektóre zarządzenia ich w .szczególności mają na 
względzie.

3. \ a  wstępie upomina synod wikarych, aby żyli w bojaźiii 
bożej, w pokoju, zgodzie i miłości, aby życiem swojem wielu od­
wracali od złego, a nikomu nie dawali przyczyny do gorszenia się; 
aby Msze św. odprawiali, przychodzili wcześnie do kościoła i od­
mawiali pacierze kapłańskie nabożnie, uważnie i wyraźnie.

b Chętnie i uprzejmie mają słuchać spowiedza, bo należy to 
do ich obowiązku, zwłaszcza w święta, w ' czasie adwentowym 
i wielkopostnym 3) i kiedykolwiek zajdzie potśzeba.

Niechaj chętnie spięsSzj$.,z Kajśw. ^?ikrameptem do ckouycli, 
innym zaś wiernym niechaj podają komuniękz wszelką^iobożnością 
i ze zbudowaniem, 4) unikając nawet pozoru chciwości i łakomstwa 
na zyski pod kaifa trzech grzyw ien; niechaj ^ię zadowalają tem, 
co wierni z własnej gorliwfaśoi i pobożności ofiarują według chwa­
lebnego zwyczaju. 5) Kiach udzielają Sakramentów bez zgorsze-nia, 
z ińtencyą przynajmniej wirmalną.

') P et ru  s |"Bj s &en s, autor dzieła Oonceptifai thoologici ac prao- 
dieabilęs in ornnes Quadrag(fciniae et Pneahatis Dominioas et ferias. 
(Motiiae Agripinae 1013 w ,a* toniach.

~) .Jest to T h e s a u r u s  J l o r a l i s  E. P. Prancisc-i L a-ba ti ,  dwfc 
tomy. Spotykam M d  ziąb) bez podłuńa miejsca i roku wydania w k a ­
t a l o g u  książek Biblioteki kapitulnej, sporządzonym w roku 1729.

3) Synod wyraża si.ą: tempore s^lentii, przez’ co rozumiani eaas 
adwentu i wielkiego postu.

*) Buta... incitamento ad pittatem.
s|  Zwracam uwagę na analogiczny zakaz, poriitfjszązoijy w Zbiorze 

Wężykowym (Mj str. ''§54) : cpiia nlicpii sac-erdotes es simplicitato sive... 
dum Eiicharistiam. Oleum inli»moxum... 3*ejmltiirain... pretimn extorquent 
ab ipsis ( su | |  subditiąj. Nos... sub pciena 3 maroarum... pfohibeiuus, 
nisi Iniiusmodi munera sponte et eharit-ative*a -Ohristi lidalibus offo- 
rantur.
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Zakazuje nadto synod udzielania komunii św. ukradkiem, 
jak to wprowadzili niektórzy nie wiedzieć z jakiej przyczyny, po­
nieważ sprzeciwia się to cz«i należnej Najśw. Sakramentowi. x)

W  dalszym ciągu zwraca synod uwagę na tabernakulum, aby 
je zkwsze zamykano i aby tam wszystko było czyste, zwłaszcza 
puszka sama, korporały i łuczniczki. Niechaj wikarzy sami zanoszą 
oleje do chrzcielnicy. Niechaj unikają zajęć dla siebie niestoso­
wnych i g o rA c y c h ,  2) niech utrzymują.między sobą zgodę.

W ielką ostrożność muszą zachować przy błogosławieniu m ał­
żeństw nawet p a  wygłoszeniu zapowiedzi, zwłaszcza co do osób 
nieznanych i nie mających stałego pobytu. Mają uważać, aby nie 
zawierano małżeństw7 podwójnjch i pod karą suspenzy nie wolno 
zawierać małżeństw gdzieindziej, jak wobec proboszcza wńaściwegd, 
chyba że jest prawne pozwolenie.

Nie wolno dopuszczać na ojcow chrzestnych, niewiernych, 
heretyków7, szyzmatyków, wyklętych z Kościoła, nieletnich- tych,

*) Clandestinam etiam communioiiem furtiwe a cjuibusdam nesci- 
tur, quo spiritu introdnctarn, tamcpiam lionori I)ivino in Saiiotissimo 
Saoraiftćfyto esistenti inimicam, praesons Synódus det*statur et interdicit. 
Ks. Wydoi,ki w7 podanej wyżej rozprawce (w7 „Gazecie K.ośeielrrej11 k 
nie mógł rozwiązać trudności, czy synod ma tu na myśli, zanoszeni^ 
komunii do domów, oky też rozdzielacie jej wr kościele. ,£pi do mnid 
przechylam się stanowczo na rljcz przypuszczenia drugiego. Zanoszenie 
bowiem wiatyku do chorych należało do czynności wwiiitnie dyszpastor- 
skich i żaden ksiądz w7e Lwowie nie ważyłby Się wchodzić w drogę 
wikarym katedralnym i ukradkiem zaopatrywać chorych, wikarzy zaś 
nie mieli najmnieszej potrzeby kryć się. z ten. co należał®“do icti urzędu.

Inna rzecz z udzielaniem Komunii w7 katedrze, przy której byli 
różni m'ans,yonarze i altarzyścj. Ofiary dobrowmlne i mniej dobrowolne 
składane przy Komunii’ &W., mogły zaokęoae fogo i owego z księży 
obecnych, że proszony nie odmawuŁ ale zaraz spijgzył z usługą. Nie 
chciał jednak narażać się wikarym katedralnym i dlatego robił to ei- 
ciwcsjbm, jakby ukradkiem, aby jak najmniej zwracał u # t ó  na swą 
czynność. Może więc d fn sz JM  dzwmmentt;, nie wołali kościelnego, nie 
zapalali świflęj co nie godziło się z czcią należną INajśw7. Sakramentowi.

N<a popalcie tego tłumaczenia przywodzę jesiteĄ ten fakt, że 
w Aktach kapitulny cdi Z r. 1648 spotykam ustęp następujący: „Sacram 
Eucharistjam Ghristifićlelibus distribnendi 111 Ecci. Metrop. ob dafcctum 
Yicariornm, Patribus Mansionuriis est concessa in neećssitattFsę* Wstęp, 
ten dow7Oilzi,- m  zakaz synodu Ich miał na względzie i że nie śmieli 
odtąd nawet w potrźebie udzielać Komunii, aż otrzymali*osobne pozwo­
lenie od kapituły. Zakaz ten spowodowali prawdopodobnie sann w7ikarzy 
katedralni

2) Occnpationes inhonestas et scandalosas eyitent.
58*
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którzy nie odprawili spowiedzi wielkanocnej i nie przyjęli wielka­
nocnej Komunii św., publicznych konkubinaryuszy i osób zakonnych 
jakiejkolwiek reguły. Ma się też zwracać uwagę na pokrewieństwo 
duchowe, wynikające z trzymania do chrztu.

Nie wolno udzielać chrztu bez przyczyny i bez osobnego po­
zwolenia przed wschodem słońca lub po zachodzie, nigdy zaś nie 
należy chrzcić po domach prywatnych: Przy polewaniu głowy mają 
(wikarzy) używać m ied inc j  i wodę ,chrzcielną z miednicy wylewać 
na osobne miejsce, nie do zbiornika napowrót. Ł) Przy chrzcie n a ­
dawać miona świętych, a nie jakieś obce. Katechumenów' przy­
puszczać do chrztu dopiero po lo,śmiomiesięeznem przygotowaniu 
i doświadczaniu. 2)

Wszyscy kapłani, mający altarye i beneficja przy kościele 
metropolitalnym, mają brać udział we wszystkich procesyach i uro­
czystych nabożeństwach i mają być wówczas w komżach. Przy 
wysławieniu Najśw7 Sakramentu mają być wszyscy obecni i trzy­
mać zapalone świece przy wyjmowaniu i chowaniu do tabernaku­
lum. Do Mszy św. mają się ubierać starannie ; j'fsli jest wystawiony 
Najśw7. Sakrament, mają odkryć głęwe i uklęknąć na kolana^ 
w przeciwnym razie z głową nakrytą  (biretem) poniosą kielich, 
przytrzymując go z wierzćhu prawą ręką, aby coś z kielicha nie 
spadło.

Aby uniknąć możliwego znieważenia Najśw. Sakramentu, 
nie f S ą  go nosili księża przez ulice, zamieszkałe przez Żydów, 
a jeśliby to było rz§tezą -konieczną, mają Żydzi uciekać i zamykać 
swe domy. 3)

4. Księża lwowscy, a i zalwowsey niezawodnie, byw7ali nieraz 
z |p ra s a |n i  na stypy pogrzebowe. Może tam nieraz spierali się 
o pióćwsze miejsca p£zy stole ? Może niektórzy za długo bawili 
w gościnie ? Jbst to więcej niż prawdopodobne. Synod w7ydaje

T) Nec lglitfiit (aqua) in lontem.
2) Catechumenum cpiemlibet non nisi !| e r  <łoło menses in fidei 

rudimentis bene instrnctum ad baptisandum recipiejjt.
3) Quod si aliter fiCri necfueat, fclaudent Judaei domos suas fu- 

g ić n t^  Synod postępuje w tym względzie za konstytucjami prowincyo-
nalnemi, które - głoszą : si Ssfcramentum altaris ante clomos Judaeormn
daferri contingat, ipsi Judaei audito sonitu ąuamprimum intra domos
suas se recrpiant et fenestras ac ostia sua claudant. (Zbiór Wężyka
str. 260.)



ARCHIDYECEZYA LWOW SKA NA SYNODZIE W R. 1(541 917

tedy zarządzanie, by zaproszeni na obiady pogrzebowe J) zajmowali 
przy stole miejsca, jakie im w y z n a ją ,  aby młodsi okazywali s tar­
szym należny szacunek i aby się strzegli pijaństwa. <Na przestęp­
ców nałoży władza kos^ielnar-dowolne kary, które będą obracane 
na szpital. Zakazuje te* .sy£Tod przebywać poza mieszkaniem swo- 
jem dłużej, jak godzinę, po zachodzie słońca. B)

Postanowienie powyższe wskazuje, że we Lwowie liczono 
godziny do $ 4 ,  od zachodu s łońm  dojPzachodu, ztąd czyta się 
w aktaah konsystorskich' o godzinach dwudziestych i dwudziestych 
trze-c-jch, 3) a nadto stwierdza, że %trpy były u nas bardzo roipo- 
wszeehnione. M ko też dowodzi i testament ks. Szymona Mtbry- 

wikarego lwowskiego. Miał w skrzyni gotowych pieniędzy 
ISO zip.; z tychże gotowych pieniędzy przeznacza „ojPom wika- 
ryoin na obiad w dzień pogrzebu sw7ego złotych osiinnaście“. Taki 
był już wid;rc zwyczaj, ed którego nie wypadało się, uchylać. Stypy 
przeciągały się zapewne nieraz dość długo, a może były przyczyną 
.różnych nieporozumień, dlatego zajął się njemi nasz synod.

.Stypami lwowskieini nie zajmował się sobór trydencki, ale 
zajmował się strojem kleru, wydawał dekrety w sprawie ubioru 
dochowieństwra.'*Soborowi trydenckiemu wtńrowmJy w tym względiyg; 
uchwały M iodów  prowuiióyj&nahiych i dyeqjezyalnvćh w Polsce; 4) 

*5. Poszedł w te ślady i synod lwowski i rozporządził, by 
księża chodzili 's ta rannie  ubrani w szatach koloru ckarnego 5) i po 
kostki, zakonnicy zaś-- w szat.agh sw7ojego zakonu. l»biór odpowiedni

*) Ad prandia pro SMinjllS inv.itati in sfdendo nonnisi fe igna- 
tum sibi loćum oceupent.

3) Nec ultra primam noctis horam eitra hahitationes suas mora- 
bmitur.

"Plshwały prowincyonalne mówióg raczej o biesiadach ze świeckimi 
i nakazują w tym względzń; wszelką wstrzemięźliwość, z ozagoby na­
leżało wnosifił że w dyfcćezyi lwowskiej więcej rozpowszechniły 
stypy wBjz t iy w e  niż gdzieindziej, a ztąd t«ź zwrócił na nie* szczegól­
niejszą, uwaga synod. (Por. zresztą JJeeretalcs pro Bagno Poloniao t. II.. 
str. ńż.) ,

teji) J 5. maroa 164-2 eonclusum de nnanimi c^nsapisf, nt sessio 
in generali Capitulo i|i£hoetnr hora dceima qniuta (0 z rana) et duret
ad vigesinmm (.2 popołudniu) A. Cptl. t. V.,' str. 848.

4) Bor. Dcerota (Tinie; Trident. Safes. t£IV. 7 cap. 6 de rJfcrin. 
i Eljcrfttales pro Reglio Poloniae togi. I ł*  str. §] sŝ tfi

5) Proboszoz toporowski miał „.śznbkę lazurową14 ; ks. F-abrye^
mówi o sjitannie „sutanelli", prawdopodobnie gwfw krótkim, nip- się­
gającym kostek.
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niechaj wskazuje na ich wewnętrzną uczciwość. Na nieposłusznych 
nakłada synod karę odjęcia rocznego przychodu z beneficium, 
innyc}'! zaś, którzy nie mają jeszcze beneficium, uznaje synod za 
niezclolnych do objęcia jakiegokolwiek beneficium.

"Podał więc synod w tym rozdziale wiele mądrych wskazó­
wek i wiele wydał rozporządzeń w celu utrzymania duchowieństwa 
parafialnego na drodze cnoty i życia zgodnego ze stanem swoim, 
zgodnego z prawem kościelnem.

Ks. D r .  Sz y d e l s k i .

(Ciąg dalszy nastąp i).



M A T E R Y A L Y
do h is to ry i  polskiej X IX .  w ieku .

Działalność emigracyi z roku 1831 na terenie 1 urcyi 
clo pokoju Paryskiego .

( C i i* g  d i t l s z y ) . !)

III.

H rab ia  W ła d y s ła w  Zam oysk i.

I)o Michała Czajkowskiego.

W idd in , 30. sept. 1S49.

Mon clier Czayka! Je reęois a 1'instant vos letyreS du ^8 
et dn 24; o,e 11 e dn 17 ne nous Mi pas parvenue ee qui nous 
avait eause une inąuietude pónible, malgre le bruit qui nous etait 
paryenu du dópart du P-ee Radziwiłł et cle la suspension des rap- 
ports diplońmtiques que s’en etaient suivis. La eonduite gónereuse 
du gouvt. ottoman dans cette circonstance me eause une joie que 
je ne puis decrire et ja puis dire que cette joie tient non seule- 
ment a ce que la protection du Sułtan nous^defend eontre d ’in- 
dignes insolences, mai? aussi paroeąugi oet ac te 'honore  la Tur- 
quie et ne peut inaii<(iiar de liii assurer au milieu des grandes 
pulssaneps . une consideration, un prestige M e  rinsolenpe de, la

J) Zob. ,,'Przew. nauk. i lit.“ Zeszyt XII. z r. 1900.
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Russie tendait a lui enlever d’un seul coup. Je y o u s  en prie, 
saisissez toute ocoasion de temoigner a c d s  ministres et surtout 
a S. A. le Grand Yezir toute me sympatliie, mon admiration et 
mes voeux.

Yous m ’apprenez que le 23 il a et-e decide que la legion 
polonaise seraiiffconduite a Chonmla. Provisoirement, rien ne pou- 
vait et.re mieux. Mais au nom du Giel, pourqjioi prolonger iei le 
sejour deą§cłiefs — Yous avez fait contrę obite pensee des repre- 

f t n t a t i | n s  <jui ne me laissent rien a ajouter. Je me borne a dire 
quąyc’est (jondamner cey chefs a ime dótention qui affaiblit aux 
yeux du monde 1’admiration mftrit^e par la noble attftude de la 
Tur.guie, que cela excite ehez les Russes une double colere en 
prolongeant des espóranoas d :extradition que tout commande de 
faire eigfer sans delai. J 'ajouterai mćnie, qne cela ęjjjse a la 
Turąuie des depenses gratuites puisqfe  la plupart de ces cl/Sb 
auraient los moyens de s’ęloignejl de la pJPriyjie a ses pro- 
pres frnis.^ '

Quant aux PolonaisRiquoique vous m en disiez. et quoiqu'il 
en soit des objections <Jue pourraient faire certaines puissauces, 
je reviens a la charge pour exposer les avantages colisiderables 
qn apporterait a la Turquie, leur colomsation.i Bile peut se faire 
a plusieurs degres selon 1’attitnde que la Porte youdra prendre 
a llf.|ąrd de la Russie qui ne lui epargim aucune occasion do la 
rioleuter, de rhum ilie r  on de la dpshonorer aux yeux du monde 
et de * s  propresi.aujets, q u e , quelques officiai:s, une yingtaine, 
dbtisnnent sątis bruit la permiSfsion de quitter Ghoumla pour aller 
s’etablir a Adampde et que le*gonvernement coflsente a leur avan- 
eer les seconrs de premier etablissement. Ces i ingt offieisrs 
seront, comme ils vous 1 out ecrit, 'a^iofnpagnes dhuie centaine 
des soldats comme manoeurres et artisans et d u n  pretre pour 
former paroisse et coinmune a part. Que d autres. a mesure qu'ils 
le; demanderont, et lorsqu’ils pwśsenteront les conditions cforgani- 
sat.ion iritefieure nec®ssaires pouńeyęey une colonie sur la meme 
te ra j  ou sur une autre, donnee par le -gonrernement, la permi- 
ision de s’ye tablir comme agriculteurs. — Ce ątkcond detachemant 
pourrait deja, reeeyoir dans son organisation coloniale les premiers 
germeś d’urie discipline mecessaire, surtout si aye'6 le temps, on 
amenait ces colons a p.ayei* a lfEtat qui les a reęus et ćtablis, 
1’impftt du sang, eil lui fournissant un contigent militaire. Enfin 
le troisibme degre co nsE eyw t a cffler, sans detour, une colonie 
agricole et militaire a 1’instar des Cosaques.
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II n 'y a pas de rąison valable pour que la Russie qui dure 
les Colonies c-ósaques objecie a une Colonie polonaise et si elle 
y  a ttachait frplus d ’importance, ce dev>rait etre pour la Porte une 
preure de plus, de ce qu’une telle colonie serait' une force rćelle 
disponfble a la veritó contrę la Russie si la Russie attaquait 
l Empire ottoman sans qu’on put aftirnier que cette force ait en 
soi rien de menaęnnt pour la Russie tant, q u ’elle gardera la paix.

-Jdnsiste sur ce point quoiquet‘ vous dit.es top.es ces*phoses 
et sarez les dire mieux que moi et avec ie credit que vous donnę 
rotre long sejour et vos rapports gfeonstants avec les ekcellents 
eonseilleurs du Sułtan. J 'a joute une chose seulement: Si la Porte 
veut adopter franchement 1 idee de coloniser les Polonais doit 
alle meme pour le moment ne point admettre et inoins encore 
proolamSr celle de les colonier militairement, je rerrai, d an ? tćętte 
determination un mot.if suffisant pour me consacrer tout entier 
a cette oeifv:re s’il conrient a la Porte cle in’v employer.

Jusqu ’ici, j ’ai in rite  le g-al Wysocki a parler et a ćcrire au 
nom de la legion cpu'i 1 a eomman#|e. Les i.g»YŚraux Dembiński 
et Bom ne paraissaient pas disposes a prenclre cetye taclie sur 
eux et le ijftn. Wysocki me prourait chaqne jour son desir .de uę- 
rien faire que de concert avec moi et en y o u s  chargeant, coimne 
1'agent du P-ae Czartoryski, de tout arranger avee gouvt. Ot-' 
toman.

= '0 e  que y o u s  m ecriYez et la conduite noble de gourt. Otto­
man a notre egard. m a decide a vous prier cle dire a S.!5 u  le 
gr. Yezir que je  me mets j a ses ordres pour cette colonisation 
s'il pense pouvoir m'utiliser. Je  ne lui eeris pas directement, car 
je  ne veux rien sol li citer pour moi, ni lob lige r  peut-etre a me 
donner un refus. Je  y o u s  prie donfiJde lui p a r le r  pour liroi1 o t1 je 
serai heureux que S. M. le Sułtan apprit- sans delai, mon desir 
de le s e n i r .  Jjfe croijsj qij’en prenant ce parti, je fais quelqucs 
sacrifiaes qui meritent bien de£comptqr pour quelque chostr. Oe 
qui me determine c’est ma sympatjiie pour la Turcjuie et inoń 
adiniration respectueuse ponPjle noble caractere de son sourerain. 
Ce sera surtont, si elle rnes t  donil&e, de faire quelque bien !te*mej 
eompatriotes refugiós sous la magnanime protection de s^ą,<sou- 
Yerain et de faire R p  sorte que cette protection soit payóe un 
jour par de bons et loyafe  services. J :ajoute encore que mon pa- 
triolrisme s il en est tenu quelque compte, ne derrait  causer au- 
cune, inąuietucti ii la Porte. OeTtes le votre ne le ,&ede pas au 
mien et cependant on a pu-se  couraincre qu’il ne y o u s  :empeęliait
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pas de garder a Oonst-ple la mesure necessilire pour &tre utile 
sans ótre une cayise de grares embarras. Helas, aujourddmi nos 
cliances politiąues sont tombees si que cette re^erve prudente 
nous sera plus.

E t  c*est eneo?e une des raisons flui me porteraient a con- 
saerer mes forees a une oeui re modeste commS ilsera toujours 
cette eolonisation, p a rc e S p e  je crois que de quelque temps, il ne 
noujj, sera pas permis de songer a aucune autre plus directe et 
}>lus attrayan-te sans doute, mais que ne ferait qu'ent.rainer notre 
p™ s dans de nouveaux malbeurs. Le gen. Wysocki se prśte de 
bonne grabę a tout ce que je lui suggere sur le compte de la 
legion.

'-"Cependant je ne vois pas en lui Pe-ijergie, la perseverance 
ni rntnne peut-etre 1 habilite neeessaires pour conduire a fin et 
ii bien cette colonisation. II śera utile cependant pour tous les 
actes prełiminaires car son autorite est encore reelle et son esprit 
est conciliant, je pourrais presąue dire docile. Je  crois qu’il ne 
demandera pas mieux que d ^ t re  affranchi de cette tache et il 
y aurait renolice depuis longtemps si mes encouragements et mon 
exemple ne l’avaient contenu.ftCayez donc aucune inquietude sur 
son compte. Si la Porte veut nous coloniser et reu t  m y  employer 
nous ne le garderons pas un jour de plus que nous ne youdrons. 
II .sera fort content je- crois le jour on il croira pouvoir sseloigner 
sans paraltre abandonner cette espece de familie. Si la Porto se 
dścide a nous gbloniser elle se decidera par ce fait nieme a y o u s  

maintenir comme agent du Prince Czartoryski.
Elle le fera peut-etre mćme sans cela. Je  le desire ardem- 

ment. 'Quelle perte ce serait en effet dbnterrompre des travaux 
et dęfc infłuences yesultes d'un travail aussi assidu et dans lequel 
yous, lu r tou t .  avez deploye un si incontestable talent. Je  n ’ai pas 
be‘soin de vous d ire  que si je rę?e de pouvoir faire quelque cliose 
en Turqim , c’est en comptant avant tout sur votre concour®/, et 
sur vos eonseils.

Le teinps me passe; je rbajoute plus qu'un mot: Faites-moi 
a rrn  er a Constantinople: j ’en eproure maintonant un desir et 
une impatience rrfs «gj-ands. Faites part, je y o u s  prie, de cette 
lettre au Prince Cz., je- n'ai pas la force de lui ecrire longue- 
nient aujourd liui, encore moins le temps.

(Signe). L . Zcmioysld.
Je y o u s  e m b r a s s e  de to u t  m o n  >eoeur. Je  Yais t e n to r  de per-  

s u a d e r  a J. de m e fa i re  p a r t i r  a - C o n s t -p le ,  mais j ’ai p eu  d 'e sp o i r
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mai entendue.'
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Memoryał złożony sułtanowi.

Cancd de Gonstantinople 
d hord du T u lń f le 16. M m s  850. 1

Sire
J ’ai adresse, Sire, en plus d’une ocoasion aux Ministres de 

Yotre Majeste Im pey ia le— , et le respect seul m ’a emprche jusqu’ici 
de porter aux pieds du tróne rnśine de Yotre — l’ex-
pression des sentiments -de profonde reconnaissance et, qu ’il nadj 
soit pennis d ’ajouter de vive admiration que m ’inspire la eonduite 
magnanime de Yotre Majeste Imperiale a l ’ógard des refugies, 
yenus de Hongrie, de mes compatriotes surtout. Kile suffirait seule 
a entourer cl une gloire im|.ieriśsable le nom augustę du Souverain 
qui l’a tenue en prósence des plus .serieuses diffieultes. Je  prie 
Dietl que les conseąuenees en sment aussi profitables a la pros­
peritę du regnę de Yotre Majeste qu’elles sont dćja glorieuses 
pour Son E m p ire ;  et je me plais a esperer que le Gou\ernement 
de Yotre Majeste Imperiale recueillera quelques bons fruifcs de 
la prósence et des serrices de eeux de mes compatriotes qui, en 
acceptant les offres faites au nom de Yotre Majeste par Son 
propre Goinmissaire, ont compris que desonnais leur patriotisme 
leur commandait de s& devouer a I 'Empire Ottoman sans reiserre.

1 ’eusse ete de ce nombre, Sire, bien certainement, si le 
Goinernement, de Yotre! Majeste n ’avait pas vu une necpssite po- 
litique dans inon e.loignement. Le rpgret que j ’en eproiwe, celni 
noinmćment dP me , sepnrer de compatriotes avec lesquels j ’ai 
partagfc de bons et de maurais jours se confond, toutefois, avec 
une \ive reconnaissance pour les tefnoignagtes de conliance que 
le Gouvernement de Yotre Majestć Imperiale a bien voulu me 
donner et qui, en me mgttant a uiPrne de faire ou de procurer 
quelqu© bien a mes cornpatricrtps, en afait pour moi, comme une 
la in illp^dont je ne puis me sSparer sans une profonde emotion, 
qui de son cftte a roconnu mon devoueinant j iou r  cl le, et que 
desonnais, malg^re raccuieil magnanime qu’elle reęoit de Yotre 
Majestś, j :f)Ł'e encoro respectueuseinent recommander a Sa pater- 
nelle sollicit-ude.
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E t cTabord, Sire, daignez juger avec indulgence les premiers 
pas /de  mes compatriotes dans Yotre serAiee. L ’ignorance de la 
langue et des usages du pays, si differents des notres, rendra ces 
premiers pas tres difficiles, pour eux. S’ils sont au dóbut ópar- 
piltós et isoles au milieif des Ottomans, — je ne puis m ’empeeher 
cle le dire a Votre Mjigeste, 5eomme jq me suis efforce de le re- 
presenter a Son Gouvernement, — les diffiejiltes doubleront pour 
eux et le moment ou ils deviendront ntiles sera d.e beauconp re- 
tarde. Mais ce qui dans les mesures qui font próvoir (M isolóment? 
me cause anjourd’hui le plus de regrots, c’est cpbelles detournenf, 
un grand nombre des rafugićs de s'inscrire pour les services 
divers ąifi leur sont offerts par le Gom ernement. Ils s 'en effraient 
et se decóuragent au point de prefćrer follement, mais irresisti- 
bfement courir la chance de cherelier du tra ra i l  dans le quartier 
frano de Gonstantinople !

J implore, encore une fois, 1’indulgance de Yotre Majestó 
m  oelle de son Gouvernement pour catte-errenr de jugement que, 
malheureusement, chez un grand nombre j :ai vainement eombattue. 
JYiserai merne humblement supplier Yotre Majeste de daigner 
je ier un regard de mis.ericorde (Bur eeux des refugiśs qui s'an 
rendent conpŁbles et se precipitent’ a leur insu dans une misere 
profonde. .-Quelque p o *  leur imprevoyanee, j ‘5se encore plaider 
leur excuse en e-e qu’ils n ’ont pas tous com pns les intentions du 
Gourernement et ne s ’en rendent pas jusąib i  ce jour un eompte 

feKiftt. — Eien n ’aidera mieux a les śd a i re r  que de se retiiouver 
un moment libres et laisses a eux memes. lei, les efforts bjen- 
yeillants de S. E. A B i  k e t  Eflendi seeondes de nos propres aver- 
tissemen,#§ sont restćs insuffisan^ pour le plus grand nombre. Ils 
out persiste a se tlatter qu'ils pourraient, par leur travail, trouver 
en mfme teiHs a Gonstantinople des uroyete d’e3u stonce la 
1'berte dont ils sonf prives depiris longtems. Leur sort est an- 
jourddiui fixó par la listę que Mr. le Gommissaire InTperiąl 
a adressće au Ministere et q«i contient les d ja jB  exprinit*sl( par 
cliacun pour son arenir.

Apreg t a n t - (1̂ . tómoignages de la sollicitude la plus bien 
^eillante du Gourernement de Yotre MajeSie pour eux, Sorait ce 
toutefois, abuser d^  cetta bienveillaiice que d 'im p lo re r1 une faveur 
de plus ? Je ne saurais le penser quand je m' adrjeśse au rnagna- 
uiini# pt genereux Einpereur Abdul 'Medjid. mot de Yotre 
bouclie augustę, Sire, pourrait proloirger de cleux mois pour ces 
infortunes le tenne auquel il leur serait encore pormis, comme
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il l 'a e,te jusqu a la veille dn Ijour 6u Mr. le Commissaire Im ­
perial a cpuittó Choumla. de deelarer tpu ils veulent profiter dę 
1’offre ((iii leu r-a  qte faite d’entrer dans les differents serriees du 
Gourernement Yivant a Oonstantinople sous les yeux d ^  Lautoritó, 
ohserras a ttentirem ent par leur compatriote Mr. Czayka, la raleur 
de chacun ser-ait faeilemeut appreoiee. E t  d:autre part. ils pour- 
raient eux meinąs se reconnaitre et j u g | r  plus sainement de, la 
siiuation. Ils re rra ien t  les dśbuM de- leurs camarades mieux arisńs 
e t jou issan t d | ja  des posit.ions qui ron t  leur etre accordees par le 
Gourernement. Je  ne mets pas en doute qne 1'iinpression en sera 
salutaire pour le plus .grand nombre1; et de cette maniere■sa-eom- 
pletera la proteetion deja si bienjiiisante que ces enfans nourelle- 
ment adoptes par Yotre Majeste ont repue de sa paternelle 
sollicitude. Ils re lonna ltron t  enfin qu en aueun pą$s et pour au- 
eune eniigration il ne fut jamais fait une hospitalite aussi grandę 
et aussi SpiarejflP , que partout les emigrds, si menie ils olite- 
•naient les secours ndeessa ir^  pour vivre, demeuraient toujours 
e tran^K s, et que nulle part on n !a vu un Souverain leur ouui r ,  
a Legał de ses propres sujetś, une part dans les serriees de 1'Etat. 
Ils le reconnaltront et leur derouement dans ces diffórents ser- 
rices en sera double. II leur suffira pour cela de quelques se- 
maines de libertć et de reftesion. J 'im plore huinblement Yotre 
Mąjestd de daigner les, leur aioeorder. Je  le demande dans leur 
interet, mais aussi dans celni de 1’E ta t lui menie; pour qui une- 
rasse d’hommes lirnSs a la misere, a 1’inoecupation et a toutes 
ses inauraises inspirations, toleróe neanmoins par Lindulgefice 
toute bienyeillante du Gouvernement, pęut derenir u ne  charge 
incomniode. Je  le dfejiiaiwle pour la bonne renommee du nom po- 
lonais en Turąuie, mais aussi pour qu‘ a cette page glorieuse du 
regne de Yotre MajeM? ne s’attaelie atucun desappointement.

Daignez, Sire, me permettre d ’exprimer ici un autre voeu 
encore. Il_ ooncerne -ceux qui ont exprime 4 Mr. le Commissaire 
Imperial le desir de se rr ir  LEtat. Ce sont pour la plupart des 
homines jeunes (skore, intelligents et aapables de se former 
beaucoup par 1 ótude et 1’application. Mais pour qu’ils puissent 
proruptement devenir utiles, une condition est indispensable. 11 
leur faut acQuerir la connaissance de la langue turque; A cep 
effet il ne suflit point qu ‘ils soient dans les differents serriees de 
LEtat, mis en contact journalier avec des Ottomans. Ce m oren 
suftirait a peine pour leur faire apprendre le ture d’une manilre
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imparfaite, fprt lente et, qui diminuerait de bekucoup la valeur et 
la portee des serviees qui l s  peuvent rendre.

Ici de non\reati, pour leur bonne renommee Bomrae ponr le 
bien da sernice, j ’6se supplier Yotre Majeste de daigne&ordonner 
que partout bu an  certain nombre d‘etrangers se trourera  róparti 
dans le.^seryiops du Gouvernement, dans Tarfiiee sonrtout, nn 
Maitre poąsedant la langue allemande ou ffamjaise, soit speciale- 
ment charge de leur enseiglger le turc, dt qu’ avant tout autre 
perviflfsM-esultant de leurs noiwelles fonetions, ils soient astreints 
a des lieures dYLude de cette langue.

F n  cours de langue turque fond£ a Constantinople pour 
des en jK gors .jp |  g£nóral serait agalement d ’une grandę utilitb. 
Les eleyąś n ’ y  seraieut admis qu’ a la conńition de servir 1’Etat, 
apres afoir protitś de c-et enseignement pendant un tenis qui ne 
djSIrait pas depasser six mois. Les 41&ves qui, — pour et iter les 
dolćaneas de la ciiplomstie, pourraient ne point etre pris exclu- 
sifement parmi les refugies pohtiąues, feraient d’autant plus de 
progres que Pautoritt; les soumettrait a d | f  devoirs et a une 
discipline plus serere. 1

E t rien ne contribuerait darantage a ranlener sur la bonne 
voie eeux d e i rć fu g id s  qui ont en la fata^e presomption de e ro ir f  
qu ’ils poąrraient se suffire a enx mćmes.

Wais n ’egt ce -poin t de ma part une grandę presomption 
que dftser ainsi fatiguer Yotre M ajeste  de mes vodiix et de mes 
suggestions ? Yotre indulgence, Sire>: pourra seule m aequitter : 
et je me plais a espćrer que Votre Majeste daignera tąnir compte 
des ^entim eąts devouós et respectueux qui m ’ a n im e n t ; 'car je- 
n'ai pas de cjŁir plus fcif que celni de Lui temoiguer, coinbien 
tout ce qui touclie a Son int&ret et a Sa gloire e s t j jpu ir  moi 
inśine 1111 inier^I de premier ordre.

Je  119 saurais en tęrminant negliger un deroir. Ć’est un
deiuir  bieli agróable pour nous de dire a Yotre Majeste q'ue nous
savons la part  eonsldórable et pleine de bienPeillance qu' ont
eue fla&s raccomplissement des augustes yolontes de Yotre Ma-
jestó a notre ógard Ses princip'ąux Miuistres. Nous jjśsirons sur-
tout proclntner ® v a n t  Yotre Maje&te notre reconnaissance pour
L. J j* A .  A. le Grand Yezir, Beschid Pascha et le Seraskier Mś- *
hemet Aali Pascha, ainsi que pour S. E. le Ministre des affitires 
etrangores Aali PasehL  Nous ne devons pas moins remeretfir 
respą§tueusement Votre Mająsle d ’ayoir enroyś pres de nous Son 
Cormnissaire Imperial, S. E. Alihinet Yefik Effendi cjui. dans
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Paccoinplissemtfnt cle ses delicates fonctionśjśa su ajffier a la fer- 
mot6 nee»*a ire  un soin tout paterne-1 des inteiEfs de ohacun. 
JSous ue saurions oublier les bons proceder de S. E. Zia Pą^cha. 
le prefnier des.«fciactionnaires Ottomans, cM nous lit pressentir  par 
son aecueil, ee que serait, Sire, Votre magnanime hospitalite.

.Te dois passer sous silenee beaucoup de fonctionnaires qui 
en out ćte suocessivemąnt les in&trumens. J ’en noinmerai lun 
cepóndant qui Best acquis particuliferemant notre affeotion et notre 
estime a tous, Snid Bey le Oommandant du 1-er Regiment de la 
Gardę. Logife dans sa caserne a Choumla et sous son comman- 
dement immediat, róm igra tipn  entiere a. ete pendant quatre mois 
Pobjet de ses proeódes les* plus obligeants en nieme tepns cpie les 
plus judicieux. La ternie parfaite de son Regiment a fait radmi- 
ration de nos militaires les plus expórime'ntes cpcii stoc&jrdent 
a reconnaitre e-n lui le modete d un Ghef de Qorps. AąpT, soldat 
dans lAme, paraissn,it-il eprouyer pour nous une fcjWfere sympn- 
tliie, eonnne s’il presśentait qne nous pourrions un jour n ra li^ur 
de zble dans le se m c e  de Votre Mąjestć cw-ec Ses soldats les 
plus d£voućs.

Au moment ou je quitte les E tats  Ottomans, c’est aussi un 
devoir pour moi d ’óser humblement recommandief a 1’auguste bien- 
veil lance cle Votre Majestó 1'Agent dont mon onćle, le Princ® 
Czartoryski, a cLpuis nombre cLiumees fixe la rósidance a Con- 
stantiuoplo pour y servir en toute oec^ision les int&rfits polonais. 
Mr. Michel Gzayka re^oit cha<iue jour du G.ouvernom<eut de Votre 
Majestć des tótnoignages cjni 1’encouragent et le soutiennont dans 
j§k diflicile. mission. Sou zóle ,'ponr les' mt&rets de 1’Empire Otto- 
inan, diete par les mc^s^autes insfcructions qui lui panueuneiit  
a ćtć reeoimu dans des ochasions importantes par les differents 
Al i ni stres de Potrę- Majeste.

La presence en Turqme et dans les sen ice s  de 1’E tat d ’un 
grand nombre de Polonais deja d ;sposśs i  reconnaitre ses bons 
otlis©Y et a smvro ses ćonseijs, lui fournit Poceasion d'exercer 
sur eux une salutaire iniiuen«e. Cel 1 e qu’il a obtenue au nom du 
Prine-e Czartoryski en plus d’une circonstanee, sur les Stores de 
1’Empire nefpourra it-e lje  conduire a unH com binaison utile ? Peut 
6tre un jour, ayant formę un Sertain nombre dtofiiciors polonais 
a rordonnance turque et prourd leur dółoueinent et leur kfdelite, 
le Gouverftement de Votre M *jB te  jugera-t-il le moment renu do 
les faire .sRrtir principal instrument clans les mesures d’aine- 
ioration, dq progres et d'assimilation qu'il prćpare dans sa sagesse
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et dans sa preroyaiieę pour une partie nombreuse de Ses sujets 
que la communautć de race et la similitude de langue et de pen- 
chant rend merveilleusement propres a receroir, dans 1'interet et 
pour la ffennissem ent de TEmpire Ottoman rinfluesee  des Polonais 
que le Gouvernement aurait lui mtnne p.rśpares a eet effet. L ’exe- 
cution de ęette idśe dans ses details se troure exposee dans un 
meinoire que j ’ai souinis ii S. A. le .fir-and Yezir. rśdigll par un 
de nos' officieTS les plus distingues. Je  me borne a la mentionner 
ici d’une inanięre3generale.

Le dfeir d"arracher les populations islayes a une influence 
ennemie et fatale, a etó une des pensśes consfcantes d i  la  politicjue 
du Prince Czartoryski. Cette pensee est aujourdfliui coniprise et 
partfłgCe par tous Im  Polonais. Lorsąue Yotre Majeste jngera le 
moment venu de les employer a c&tte*oeuvre, Elle les trourera  
doubleinent dtwoufe a sa personne et a ce s e n ic e  qui fera yibrer 
en eux toutes les cordes de leur patriotisine.

II est une oeurre aussi dont 1’aceoinplissament et la diiaetion 
ne saurait <5tre confies plus conrenablement qu k  Mr. Gzayka.
C’est celle £}ui aurait pour objet de coloniser ceux des Polonais que 
leur itg’e rend impropres a toute autre oceupation et que leurs an- 
tecńdeuts ont faminarisęs avec la Gulture do la terre. Un projet 
detaille sur la maniere de rendre cette Colonie viable, souinis
egalement a 1’appróćiation du Ministre y a ete, me .iiit-on, juge 
d une eNecution pratique. Yotre Majeste nous comble de bienfaits. 
Celui, qui aurait pour effet de fonder en Wurąuie une grandę Co­
lonie de Polonais serait un des plus prśeieus pour nous et Fun
dfe| plus durables dans ses effets.

Je  suis, Sire, avee un profond respeaf
de Cotre Majeste Imperiale 

le tres humble 
tres obśissant 

et tres devoue S e m te u r
W  i adyslaw Zam o ysM.

E l i .  R AW ITA-C ł^.  W R O Ń SK I.

♦

* (Ciąg dalszy nastąp i).
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Ula tyoli, Łtljffijr zostali, zaczęło 
sio p m  mgazelistwo, krwawsi 
p raca  bez •wfcwy, eierpienlio bez 
nadziei : jedni po drug ich  ustę­
pu ją  do grobów ,.'a, po sobie p o ­
staw iają milczenie...

Z. Krasiński, w dzienniku 
Jfenryki Ankmczówny.

K Fundacja i uposażenie monasteru zaruczajskiogo 
w Owruozu. \)

' Nie mamy 'wyraźnych, świadectw, kiedy powstał i przez kogo 
rlo życia powołany zosta^monastfer zaruczajski, męski, przeczysień- 
sknn zwany, p. w. Uśpienia N. M. P. a jego młotowanie zupełne 
także nie 'jest znane dokładnie.

"Wiemy jednak, ze- na początku XVI. wieku on istniał, można 
sio' wigę' domyślać,^iż już w XV. stuleniu na pewno istniał.

x) Za dawnych wujtkSw w Owruczu, jak wiadomo, było kilka 
monasterów : pod wezwaniem Swa Jaa&lińna i Anny, znany już w7 XV. 
w. Zaruczajski też, lecz. żeński, w temże stu&jtfŁ Istniej%c-y; Spasd- 
Wasilewski, wspominany w XVI. winku. Ceukwi również kilka się. tam 
znajdowało.: Św7. Bazylego, zbudowana jakoby w ? wT., Św. Michała 
Archanioła, Św. Eliasza, Św. Koźiuy i Damiana, Piatnicka, Zmartwych­
wstania Pańskiego, Swr. Mikołaja i Sp*jkk| Teraz są trzy : t. z. Pręo- 
brażońśka, paraiiaina, przerobiona z kościoła po-j<'zuicki,ago, Sw. M4ko- 
łaja, dawni soboraa, twaz tilialnti i USpieńia N. M. P. zbudowana 
przez 00. Bazylianów w7 1780 r.y przy lsffóręj był dawny klasztor ba- 
zyliaiiąkł, deżl paraiiaina.

59
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Do wniosku teg.o przychyla się p. Zvćkinski. r ) a takzd>w wi­
zycie z roku 1798 .znajdujemy wzmiankę, iż ziemia, na której 
jjjonasteB zaruczajski męski stoi. jury-dyka kiaŚzteTna, karczma mc. 
się znajdują, przed SCO laty nadana przez H e l  o n e  8  i e m i- 
,1’® a n  k ęj,' jak świadczą, późniejsze potwioillżenia z XVI. wintu. 
Woźna przeto sądzie, że owa H e l e n a ,  jeżeli nie pierwszą byłą 
fundatorką, przyczyniła ffę n łW p p ie  do uposażenia tego rn»na- 
steru.

Dobrodziejami p ó ź n ie js i  mi jego wvmiauiają : gL M i b h a ł a  
Shff.uBzę w r. 155,0. H o g p f a l a  P a u s z ę  z łóIOC r. (właściwie* 
znacznie wcześniej nim z o s t a f J S r a r f Ę o r a  K i r d a n  o w s k i ego 
z małżonką z 1,620 r., A n t o n i e g o  T r y p o 1 s k i e g o  z 
roku, S u r y  n ó w ,  B o r o a n o w i c z ó w  i wielnginnycli. \\ idać 
jednak z Jego, że ów monaswfr już był wtedy starożytny. kiedy 
o i pierwotnym fundatorze pamięć naówczns ząginęła. Królowie nasi, 
zaczynając od Japa  Kazimierza,, W iśniowiecki, Sobieski, ł^óbydwaj 
Sasowieą też o monasterze tym pamiętali i ;gdj^ ubężał-. z powodu 
wojen, klęsk krajowych, rozmai-tych wypadków, grabieży .sąsiadów. 

.ąt.aralięśig^stawać mu w przygodzie, wspierać, uowemi obdarzać, 
iiallaniami, pomagając przytełn rewindykować dawne prawa i mie­
nia. Takich przywilejów znamy dosyć.

Najdawniejsze szązegóły o uposażenia togo mon&steru. z jakich 
mogliśmy korzystać, pochodzą z początku saitrego ' i ' I. w., z roku 
1600, *) gdy tam był prz.ćio.żpnym W a s y l  płezbiter.

4\ prawdzie Atan majątkowy podany tam pobieżnie^, niejasno
i. jak się, zdaje, nie wyczerpująco "zup^jnić, ■ ale lepszego - 6" • tein 
sprawozdania nie mogliśmy znaleźć nigdzie. O posiadłościach tego 
monastyru powiedziano tam, rnniej wifWw w taki spóśób : pola 
pod miastem zaznaczono ich' granicą, ale dziś nie dadzą ,się one! 
odszukać dokładnie), —  ,,odna niwa pod samym mistom*. ną któ1- 
rej wysiewano I I  wia^e>r; „miary owruekiej (?)“ : na drugiej —• 
6 w ia d e r ; na innem tam miejscu ( znowu opis topograficzny) za­
znaczono takich niw A,, a wysiewu 18 wiader tejże miary : za No- 
rynieni, z drugiej strony miasta, na niwach tamtych wysiewano 
40 wiader, suimiiitąyięcfisummarum 7§ wiader wysiewu. <$ą -fez

D Matewal dla izsltdowama o monastvrjacli, Petersburg 1897* 
t. I., nr. 1947'.

*) Kopia współczesna, owej wizyty,. manuskrypt w ręku piszącego.
3) Taz's»ma wizyta i wizyta z 17*5)1 r. wydrukowana w Woł. 

epar. wiadomo^oiac-łi z r. 1904.
ł) Archir Jngo-^apad. EdsMi tom I., częśtSjo, p. 286' :
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■wspomniane w tym dokumencie sianożęcie monasterslfie bez ozna­
czenia jednak ich przestrzeni.

Ludzi ha gruntach nrona^teru i plaćaćh o§Hidłych i czynsz 
plącących wymieniano 1 0 ; k^żdy z nich dawał 112 grftózy (zape­
wne rocznie)', a •gfclacuęie, Zdań Trypolski, za ogród t.}leż o^łącnluB 
o j  12— 24 groszy (mających pewno więcej gruntu) płaciło znowu 
25 włościan, ezjnm c nadto różne jeszcze daniny. Mieszczanie kró­
lewscy (około 7)L składali ila Więlkanoc czynsz od '10—^ g ę o s z y .

Lasów było bardzo dużo z barciami, algj pomiaru ich natu­
ralnie nikt nie robił.

w e  wsi Ki I c h  było poddanych nionagterskich 6 ; dawali 
oni kadź miodu.

Ta B i ł k a  a l i a s  K i e ł k a 1) te j fe  w powiecie owrpckim 
w gminie slowęczariskiej, o *8. mile ęd miasta powiatowego a o mile 
od miftsteczkji, SłowąeznaH mieszkańców tańi teraz 2'0O,. a dymów 
81. W wizycie® r.M796-*J zaznaezono, że B o g u c h w a ł  P'«>uSza 
zapisał ją w 1605 r. d. ii. lipca monasterm i, który -trzymał ten 
‘monaster na siebie z przywileju królewskiego. L ą e ^  z inwentarza 
z r. 1600 widać, że mnisi już Wtjtfy ją pĄsiadali: jak to so]”>ie 
wytłumaczyć? Inwentarz, zdaje się, zasługuje na większą wiarę.

.“ Może do faejfó zakonnicy już wcześniej miał i tę widgkę, de 
jurijk otrzymali na nią dokument w 1 (>05 roku.

Wj drugiej wiogce w 1) a n  i s o w i'c z a c b posiadał natenczas 
monaster t e ż ’6 poddanych, kadź miodu •uiszczających i pół kopy 
gmszy.

Z tych dwu wiosek in natura żadnej nie dawano roboty 
a tylko z podwodami jeżdżono podług, wskazówekr’,’.

. Ooj^ię thc-zy tej wioski, to także? jpą różne wersye, od kiedy 
ona do mojfią^teru należała:  w wizycie z 1798 roku powiedziano:
1) e n i s o w'Lcz"e,'S ł o b o d a, B u d k i  jeszcze 'przed rokiem 1558 
do mnichów zaruczajskkjh należały, a w uizycfŚ z r. 175'8 fey- 
tauiy, że ltról Michał w 1670 r. d , t r iam i lipca' darował 'Deniso­
wi oae vel Dęnysowicze temu monasteyowi: nam się zdaje, że raczej 
potwierdził dawniejszą, (może w jaki sposób zakwestyonou aną) 
iuż własn,oh4, co też tUrzymuje i p. Dr. Bawita-Gawroński w  swo­

J) Cf. Spisek naselonny-oh mbst^wołyńsk^j gubernii, izdanie sta- 
tisttóeskago komiteta, Zytidnierz 1906, zkijd Czerpaliśmy wiadomości o cy­
towanych tu miejscowościach.

2) Wołyńskie bparcli wiaclomośti z Jlfgjj roku.
2 ® *
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jej cennej i gruntownej pracy, z któfej tu jeszcze nieraz korzystać 
będziemy. S

'Nadto miał jeszcze ów monaster w owym czasie (1600 r.) 
inne rozmaite m i i i y  z niektórych majątków szlacheckich i mie­
szczan owruckich po kilka wiader miodu. Takich było circY prop- 
ter 80.

Następnie znane jest jeszcze jedno wyliiczególnienie dótjr 
monasteru zaruczaj$kiego w 'drugiej połowie XVII. w., g:dy. ten 
mofiYtf.eT dostał ^ ig  Tęofanowi Krechowióekiemu; 2) jednak, jak 
się zdaje, nie podano tam wszystkich majątków tej jirchimandryi.

W tym akcie czytamy : .. .zatwierdzamy i zachowujemy tym 
przywilejdjn naszym tak, aby tę aiiehimaiidijyę owrucką T. k re -  
chowiecki, archim. owrucki. z cerkwiami Świętego Spasa. Uśpienia 
Przeczystej _ Panny, z cerkwiami Sw. M iko ła j#  i Sw. Wasyla, ze 
w^sżyst.kiemi do nich dfifflami, wsiami H o ł o w c zy'6'% i D e ra i -  
d o w c e ,  w powiećięimozyrskim leżjińemi i cerkwią BSw. Michała 
i jej .gruntami i innemi wsiami, folwarkami, gruntami. lS a in i ,  
polami, borami, ostrowami, dąjlią miodową. m łuiaini,  ich wymio- 
tkami, rzekami, stawami, sadzawkami, gony bobrowymi, ławy 
zwierzęcymi i rybnymi, poddanymi, ich robociznami, ,ł|zynszahii, 
daninami i przychodami wszystkimi, wmdług-dawnęf fundacji, trzy­
mał i spokojnie używał do ostatniego kresu życiaywego... I  jeśliby 
dobra, aWAniuŁft jakie do poinienionej arclnmandryi należące, 
niesłusznie oddalone były, aby ich praw-erir dochodził, i i  że po- 
mienione monastery bąrdzo są iftoSjate, tedy jako antecesprowne 
nasi przywilejami swremi dla wspomożenia Ich na gruncie S 'pa- 
s z c z y z n a  nazwanym za~hramą noryńgka, nad młynem wielkim 
zamkowym lezącym, poddanych os^dżarć antefegoroin jago- (t. j. 
Kreehowi^dkiegoj pozwalali, tedy i my pozwalamy... wszelką po­
winnoś^ i po.dątki z nich (t. j. poddam ch) odbierać i karczmę na. 
tymże gruncie', lub innym cerkiewnym postawić i pożytki z niej 
przywodzić pozwalamy,“ 'koło także jedno... we młynie wielkim 
zamków u n  w dzieft każdy sobotni... do używania konferujemy... 
Na każdy prażuik m  2 kadzi międu sycić wolno być ma. MiejyiŁ 
też na rzede IIg'zy. gdzie młyn Spaski był, ze wszystkimi g run­
tami dó, tej aróliimandryi należącymi, Przywracamy, które 4'h wol- 
ąpfpi i prerogaiyw'y zdawna tej,, arehimandryi s łu ż c e  i teraz

x) Szk|.c<e i studya 4. I. p. ,36 — 44.
2) "Archiw. Bernard, we Lwowie1 *Saśft- Żydacz. t. 55 p. l Uł h 

do l(j|ć3.
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św ieżo nadane, zupełnie i nienaruszenie bez wszelkiej prepedycyi 
urzędów, zamkowego, i miejskiego^ owruekich zachowane być 
mają...

Potem mamy wiadomgśń o dobrach i udotowaniu tego mo- 
nasteru dop iff i  z XYIII. w., przeważnie z drugiej jego połowy 
i to. jak się zdaje, niezupełnie wyczerpujące i nie uwzględniające 
wszystkich klasztornych miijątków, nie możemy więc tu podać 
całkowitego ich wykazu, teiłibąrdzi&j, że o niektóre z nich długie 
prowadzono LfocesyHa tymczasem zostawały one w obcych rękach.

D obra k la szto rne  w  pom iecie o-wruchim.

,T u r  y d y ka Z1 a 1 u c z a j s k a. 1) ».M.0Ż3 to owe „niwTy “ około 
miasta się znajdujące, o ktu^Jch wspomina inwentarz z r. 1600 ? 
Eaz tylko mamy’, o n.ej wzmiankę pobieżną, a mianowicie we 
wspomnianej wizycie* z r. 1798;. powiedziano tam, ze zawierała 
ona gruntu ornego jedną włókę, z której wtedy miano dochodu 
57 rubli ; mieszkało tam „dusz“ męskich 41, żeńskich 88.

Jako osobną całość wymieniają F o l w a r k  Z a r u c z a j s k i 
w tymże czasie ; było tam ziemi 3 włóki, pod sianożęcią jedna 
włóką! P°d lasem 3.

PropinaĆ.ya podana razem w tym folwarku i w kilku pobli­
skich wioskach rubli (zap.ewne wszędzie srebrnych) 117.

Prawdopodobnie jest mowa o tym samym fohvarku w roku 
1*M?12) gdzie on nazwany folwarkiem klasztornymi pod miastem, 
za mostem. Znajdowało s ię g a m  wtedy krów dojnych 7, jałowych 
5, wołów roboczych 4, byków 3, buhaj 1, cielica 1, cieląt 11, 
owiec 8, świń ijl, podświnków 6, prosiąt 15, gęsi 4. W spichrzu : 
żyta miarek 3, pszenicy 9, gryki ośmak (?) 8 , jagieł miarek 9, 
jęczm ien iad  ośmaka, owsa miatók 4. stodole : żyta niemłóco- 
nego kóp c. 15J, gryki około ,%(). Koni 2. Z a rendy . 13(Fzl’. -

Podana jo* krpscencya tego folwarku w 1750 roku. 3)

x) Fr. Eawita-Gawroński w swojej pouczającej pracy o uposażeniu 
duchowieństwa katolickiego jią kresach (Studyił i szkice, LwówT 19013, 
H c. p. 40) 'naznacza Jurydykę podklasztorną i ćuuKód z niej w 1789 
r. 248 .zł. gr. i2-&; otóż nre wiemy, czy się to tyczy Jurydyki zaru- 
oąajskiaj, czyi folwarku zaruczajskiego ?

2) Wot. eparc/K. witul. 19'04, Nr. 1,§.
3) Woł. eparcli. wiad. 1904, Ńr. 2-8.
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Żyta ozimego kóp 129; snopów 12, żyta jarego kóp 14 psze­
nicy jarej 15, jęczmienia 79, owsa 61, grochu 10,[jgryki l i S i ^ y t a  
pozostałegój z r. 1749 kop 60.

Oprócz tego zaznaczony koń 1, źrebiąt ^  byclła rogatego, 
Starego i młodego-sztuk 50,- owiej? 24, świń ffB, prosiąt 1Ś-,,' indy­
ków 5. gęsi 2, kaćiąek kur 10.

W spiżarni (w dyspensie): słoniny połciów 11, sadeł 4, 
fnśHa % faski, sera 4, grzybów wianków 5‘; nadto rozmaite krupy, 
mąka, nHwminy fetcr, nie wyszczególniając ilości.

Ł u k i s z k i  — teraz wieś w gminie gładkowickiej (fiładko- 
-wićze v. Kładkowieze) o J/4 mili od Owrucza, dymów 89, mie­
szkańców 2 M .  naówczas (t. j. w 1798 r.) posiadające dusz mę­
skich 42, żeńskich 32; gruntu klasztornego 8 włóki, dochód 50 rs. 
W  i  oku zaś 1789 wykdzany dochód z tej wsi 33n, zł 19 Miał to 

•Być zapis Antoniego Trypolskiego, podkomorzego kijowskiego z r. 
1*7^6 dnia 17. w rześn ia!3)

T e l a t y c z e ,  obecnie wioska w tejże gminie, o .dobrą milę 
od miasta powiatowego, w niej dymów ,5“ mieszkańców 83, a w wy­
żej wj mienionej wizycie Lczono tutaj dusz męskich 10, żeńskich 
8 , gruntu włóka, dąghodu 20 rs. W r. 1*789 s) podano w niej do­
chodu zł. J34 i gr. 124.

Posiadłości tę przeznaczrf, Michał Pausza w 1629 roku na  
cerkiew Spaską w Owruczu. a potem dostała się monasterowi za- 

efuczajskiemu. 4)
K i j s r d a n y  alias K i r  d a n y ,  wioska w tejże gminie o

mili od ^ w ru cza ,  a o milę od gminy, dymów ®S' mieszkańćów_
172. W r. 1 było w niej dusz męskich 22. żeńskich 119, trzy 
włóki gruntu i 15 ijs. dochodu, w r. 1789, podług Ban ity^ClaWroń­
skiego, przynosiła 138 zł. i groszy 24. Zapis to Teodora i m ał­
żonki jego Toinidy Kierdanowskieh z 1*659 r. d n ia , 29. marca. 5) 

v\ części wsi B i t k i  r Bie-łki,, ',o której wyżej była mową, 
dusź męskich 18*, żeńskich 28, ziemi ornej 3 włóki, dochodu 51
r s . ; dochód w 1789 r. 345 zł. c^S gr.

') Eawita-Cfaw.roński 1. c. p. 40..,- 
", ® Wizyta z 1758 r. Woł. ep. wiad. 1. c.
iJjij) ^f^ tudyuin  p. Rawity-Gucm&skLCgo zścćr przekręcił tę na- 

zwę;‘- UG^fńiwszy z ulej JeMyjjze.Ą.czytainy tam takzoj: dzijść wsi BielfeaJ 
zamiast w Biełce.

• A j 1 Wizyty z r. 1?9S i llffjŚ.
;.'°j Wizyty z r. 1798 i 17543.
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L i t k  i — wioska w gminie ługińskiej (miasteczko Ługiny 
v. Lubiny) o 7 mil od Owniłjza, niedaleko od Iskoroici, dymów 
124, mieszkańców ,591 ftjraz. W r. 1750 liczono tu 4 gospodarzy, 
odbywających po dwa dni tygodniowo pańszczyzny, składających 
po 81 zh,1 t. z. p.odoroszczyzny, a 8 zł.lj&tjróżowszczyzny, dających 
po jednym wianku grzybów.,- po 2 kury i 3 w z a j | a =  ! ł/ 4 1'ok.) 
płótna, a jeden z nich dawał" Beczką miodu. 1) WfjLitkacli był 
dwór z zabudowaniami gospodarskiemu we wsi karczma, gorzelnia: 
młynek, staw itd., pola ornego posiadał dwór „w każdą yękę.“ na 
12 dni orania, sianoęęći doftafee-k. takżfeji lasów wiele, leoz*u pod- 
danyeji gruntu mało. 2) W r. 17&9 dochodu z tego majątku było 
403 zt. i groszy 1 ' J f | : w — 60 rulil. si’b.'; diisz męskich
29, żeiiskicdi S8 , ziemi ornej trzy włóki, a lasu 47. Litki, Ostapy* 
i RadolnJszc,za pochodziły z zapisu Jan a  III., zatwierdzonego kon­
s ty tucją  w 1'775 roku.

O s t a p y  —  rmtejłfe gminie, jeszozp dalej od miasta powia­
towego. jakich mil 9. teraz dymów 96, mieszkańców £06. W roku 
lto.O było gospodarzy 13. obowiązki ;ioh i daniny takie same, jak 
wyżej ; miodu ssByscy razem dawali 24 beczek. Dochód w 17Bft 
roku 824 zł. giy 11, a w r. 1798 124 r s . i j  ińężczyzn 55,' kcfejłJ 
47, gruntu (J Mńk.

E a d o h o s z c z a  w gminie ługińskiej od Owrucza ^ 1/ i  mili, 
dymów 134, mieszkańców 398. W roku 1750 siedziało *Łutaj 4 g o ­

spodarzy, dających beczki ifiiiEu ; inne o p ła t /  takie same ; trzy 
beczki mi odu;  doelwd z 1789 — 32? y/. JS®/8:Jfrószy, w 1798 — 
49 rs.. poddanych bVło wtedy 35 mężczyzn i 32 kobiet., W  174(8 
A. Litki. "Ojitapy i Eadohoszdza znajdowały s ia ,:w  dzieyjżawie Ja- 
kóba Szeptyckiego, skarbnika buskpjgo za kontrakteift dwuletnim 
i tu ła ją  200 fftlarów Czyli 1600 zł., wypuszczone, jak się możija 
dorozuiniewaÓ,-przez opata J. L ipnick iego .3)

K o i-c z ó  w k a, w i oska',-w gminie -gładkowickiej, o */, mili w  
Owrucza, mająca teraz 50 dymów i -2$7 mieszkańców, należała też 
d ó , Bazylianów ow ruckich.4)

r) Woł. epar. wiad. 1,904, Nr. 38—34.
*) Woł. epar. wiad. 1904,""Nr. 26.
*) Lowyższe wiadomości też na pffistawie ty j!  wizyt, które były 

pierwej cytowano.
4) P ^ a je  to Indeks nazw geograficznych do Akt J. Z. 11.
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August II. w 1698 roku. potwierdzając dawniejsze przywilaje 
i posiadłości tego klasztoru, nadal- mu jesacze : Zubkowie?!1, Zu- 
browicze i Zarzewicze. D

Z u b k o w i e tfą, wieś w gminie bjałokurowickiejfjBiaJokuro- 
wicze v. Biełokurowiee), od Owrucza jakich mil 13, dymów 194, 
mieszkańców 'J 232.

Z u b r o wliic ż e,' V. Ż u b r o w i e z e, w tej samej gminie, trochę 
bliżej od miasta powiatowego, dymów .146, mieszkańców 94i> 
obóenie.

' 'Gilzie są owe- Z a r z e w i c z e  — znaleźć nie mogliśmy! 
W owym. nieraz tu cytowanym spisie zamieszkałych miejscowości 
w gubernii wołyńskiej, nie ma takiej nazwy. Może to Ż e r e w c e  
i R u d n i a  Ż e r e w s k a ,  także w gminie białokurowickiej, trochę 
bliżej Owruoza ?

Dochody z 'Zubkowicz i Zubrowicz w 1789 wynosiły : z pierw­
szej wsi 2190 zł. i 2-01/.I gr.. a z drugiej 10511 zł. i g r . , 23, nie 
licząc wt  to arendy.

W  r. 1788 obie te wioski były w7 zastawie u Stroynow7stiegoJ, 
szambelana (jeszcze się z nim spotkamy), za 120.000 zł. polsk. 
W Zubkowi czach było natenczas 'ęlns^infeskieh 158, a żeńskich 
134, gruntu ornego 17 włók, a dochód obliczony na 328 rs., 
a w7 Zubrowiezach poddanych płci męskiej 102, żeńskiej 84, gruntu 
ontegp włók 13, dochód zjp wynosił 226 rs. Pod folwarkami zaś 
w7 obu tych wsiach ziemi orne} Ęk  włók, pod lasami 50, pod sia- 
nożreciami 6 ; areńda zaś z młvnami przynosiła wtedy 273 ruh. s r . 2)

3I(iją tl'i H asztonie poza  obrębem pow iatu oiwucMeyo.

Jan  III. w 1695 r. dnia 11. sierpnia wydał monasterowi za- 
rucząjskiemn przywilej, który.' g ło s i : 3) „wiedząc o znacznej dezo- 
lacyi monaffleuu zaruczajskiego do, arciiimandryi owruckiej należą-, 
ce°'o,j.c’zęśeią przez inkursye nieprzyjacielskie, częścią przez ogniowe 
wypadki zniszczonego, umyśliliśmy fundację  jego z ruiny i popio­
łów do lep.ózej przyprowadzić perfekcji" .

Otóż, potwierdzając dawne posiadłości tego monastóru, nadał 
mu jesaęze dawne monąęhów mikolgkich w Kijowie dobra ogromne

1) Rawita-Gfiwrońslri 1. o. p. 38.
2) E.wita-GawTolftki 1. c. i dotycząca wizyta.
s) Ka-wit-a-Gawroński 1. c.
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szepielickie z przyległościami, ostrowami, radniami, młynami, 
karczmami' etie.

Majątki te leżały p r z e \ p f t »  w powiecie radomyślskmi gu- 
b^rnii kijowskiej, a ni&Jgóre wsie tego, klucza w sąsiednich — 
mozyrsknn i rzeczyckim, obócnie wj*gubernii mińskiej.

Bawita-Gawroński takie podaje docjiody., — liczby średn ią1' 
za 3 lata — z tych posiadłpscł! w roku ITtf^W  

Z kluczb sżepieliekiego :
Z S z e p i e l i c  N o w y c h  zł. poi. 2.544 i gr. 4 2/3 ;
z S zep  i e 1 ic  S t, a r y  c h „ „ 1.495 „ 2 8 1f3;
z K t a t e a r ó w k i  „ „ 9Ś0 ;
z B i e n i ó w k i  J |  „ J..5ŚS „ I S 1̂ ;
z C zy  s t o h o ł o w k i „ „ 1.507 „ 4 I/2.'.if*’

Z klucza pohonnego :
Z P o h o n n e g U  (powiat r z ^ f i c k i j j z ł .  po i .-.$61 gr. 5>2/3 ; 
z D r u n i e k  (powiat mozyrski) „ „ 302 „ M ' / s ;
z MoSMfezfC (p. rzeczycki) ,, §*5; B.,71 „ 2/3.

Z klucza sfthańskiego :
Z B u d n i  S a h a  n u  zł. poi. 106; 
ze w s i  B odm s z u  „ „ 28,; ■
z I) e n i s o w i c z „ ,. gr. 18 ;
z B u d e k  „ „ '*371 .. 17.
O niektórych z tych lniejscoJwjSSji J) znamy jeszcze inne

szczegóły.
W  S z e p i e l i c a c li N o w y c h  nad Prypeoią, niedaleko od 

Czarnobyla w r. 1750 był dwór z wielu izbami',1 koło niego pie­
karnia, stajnia, wozowmia. obora, >stodoła i inno zabudowania dwor­
skie, nadto karczm a1 zajezdna, gorzelnia etc. Przy rudni K o ^ iu -  
kowej B młyny ; jeden z nicli Brodaszewskim zwany, z rudnią.

Na folwarku: 1 koń. kiów 7, cielic 2,jNseląt 5, świń 18. 
gęsi 15, kaczek 40, kur &0. Kreseencya z klucza szefiielickiego
w owym roku : żyta ozimego kóp 358, snopów<KB8, jarego kóp *jo,
jęczmienia 58, grochu 31, owsaWSo,- prosa-U, . glyki l l ł a l  sianu 
stogów 10. Arendy, 1200 zł., z dwóch jeziór 160 zł. Różnych pro­
went tów zł. 650. Pewnego projtentu aomputatis boinputandis zł. 
3.446 gr. 6. .Gstipwów 9, na których pasieki.

1) Tak np. w 1748 r. Szepjfijce Stare, Nowe, Słobody, Bie- 
niówka, Ozystohołówka, Iłenisowicze, Rudki, ICoszarówka i 'Woreohobo- 
więż^cdkijdinąd nieyjnaiie) były w  dzierżawie u Stanisławy Grabaniego, 
cześnika sanockiego1 za 4.4j]0- zł. rocznie. (Woł. epar. wiadom. 1904, 
ISr. 24.)
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- ,8 z e p i e I r c e  f i o w e ,  stanowiąca klucz o.śobny, miały w roku 
fl,,7E8. flnsz l a s k ic h  278, żeńskich 242, gruntu ornego włók 39, 
dochodu rocznego rs. 381. Do legii klucza należały :

C z y s t o  h o l ó  \vk a dusz-męskich 23;-!, żeńskfćth 180, gruntu 
ornego włók 18. sTanożęci włok 8 ; dochody aSSwrs., z a rendy  
i młynów I a90 | ś . ;

E u d n  i a ,-S a h a n dusz n is k ic h  3ty, żtAskicłi 3 0 ;  dochód 
z niej 15 r s . ;

P o  h o n n  e duśz męskich 43-, żeńskich 31, gruntu 3 w łóki; 
dochód 30 ' t sH H

D r u ń  ki  dusz męskich 63, żeńskich 55, gruntu  4 włóki, 
doenod 45 ry. ;

M o ł  o c z k i  dusz męskich 63, żeńskich 60, gruntu 5 włók, 
dochod 5,5 rs.

Pod lasami włók 18v w tych dobrach, a z arendy w 3 ostar 
tnich wioskach 91

Wśaystkie te wsre, t. j. Szepiflice Nowe' z wioskami dohego 
kłucia należącemi, znajdowały się wtedy w posiadaniu koadjutora 
0. J  Stroynowskiego na-'mocy komplanacyi zawartej z Opatem 
6 . J. Oc.hpćkim.'u^Stroynowski musiał z tego utrzymywaógszkoH 
i konwiat.

S z e p i e l i c e  S t a r e  miały w ■ tyńi czasie, dusz męskich, 1*14, 
żeńskich 124, gruntu ornego 15 wrak i dochodu 2#4 rs. ; w skład 
tęgo klucza wchodziły nadto :

S*łobo.da O e h o t ó w k a  dusz męskich 40, żeńskich 31. ziemi 
6 włók, dochodu rocznego 90 rr}\;

B i e u r ó w k a  dusz męskich 153, żeńskich .gruntu 16 
włók, dcrehódu £28 rs. ;

K o . s z a r ó w k a  dusz męskidh;69, żeńskich'67, gruntu 8 włók. 
dochodu 138 rs. ; ć

I) e n iis-o w i c z e dusz męlpnch{60, żeńskich 71, gruntu 7 włók, 
dó&hodu 138 rs.g

E u d k i  dgsz męskich 34, żeńskich 40, ziemi1 ornej 3 włóki, 
dochodu 55 rs.

ln tra ty  z arend i młynów 504 rs. Klucz ten należał do opata 
Ochockiego.

Pod lasami rachowano 80 włók. z których */s ,sżły na pżyte-k
O. Stroynowskiego, g */, O. Ochockiego i ten ze swojej ąchedy 
opłacał 113 część utrzymania emeryta, ex-Jezuity ks. Sobolewskiego,
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a miał zapewnione opatrzenie potrzeb swoich, trzech feług, koni 
z klasztoru i na własny uź^fek tpzy dworki w mieście. Ł)

Rawi,ta-Gawro'ński cytuje.,jeszcze (z r. 1789) doejlody z arend, 
utrzymujący że wT rzeczywistości były one znaczniejsze niż te, co 
Bazylianie do opodatkowania podawali.

1 tak z kluczów s z_ep  i (i 1 i.e k i c h z ł .; 6619 gr. l j ) ;
Z P ' o h o n n e g ' 0, D r u n i e k ,  M - H o e z e k  zł. 610^' 
z arendy d e n W o w i c k i e j zł. 680;
z afeirily. 1 i t k o w s k i e i j  zł. 48,9 ;-2)  1
z arendy p ęrd kl ag. z  t o r n  e j zł.^78s gr. 29s/4 ;
z arendy z u b k o w i e c k i eSj i z u b r o w i e c k i ę j zł. 1824gr. 2■
W' tejże rubryce zaznaczono :
StróżowSSŁpzj^na, otaksowana n a ( S |5  .zł. i wyprzedzenie lnu 

z dworskiego przędziwa 104 zł. 10 gr.
Cała więc intrata z teg'o roku, wedhig obliczenia Rawity- 

. i 'Gawrońskiego, wynosiła 28.2,54 zł. 17.'g r .
Do1 skarbu powinni byli-.'!?!).' iBazyliańie zapłaciń $ 0 %< a ê za 

wstawieniem się Cl. opata ks. Ochockiego rząd, zgodził §if na lO.',!^? 
a to z powodu, że zakonnicy owruccy utrzytny«rali swoim kosztfem 
szkoły o pięciu nauczycielach i siedmiu ltczniówg ubogiej szlachty,' 
w konwikcie; więc. zapłacili tylkojj&łsljó zł. 13 gr.

Wiemy jeszcze, że klasztor posiadał, też 6 (.gpfrzelń, 6 kar- 
-ezem  zajezdnych, 3 młyny grobelne i 2 na łodziach.

Jaki był obszar tyd i  majątków,- nie wiadomo ; r.fftjj^glotfć. 
ziemi lniałą wynosić trżyr, mile, ąłe uprawianych gruntów' tylko 
*/« mili, reszta błoto i lasy, znacznff bardzo', Teez n iezdatni na 
budow:ę „korabiową".

Powinności włościan takie : każdy gctepodafz odbywał tygo­
dniowo 2 dni pańszczyzny i płacił rocznie od 2—3-I/2 zł. Jg jj

Wiemy jeszcze,'zawdzięczając to też p. Raw icie-Gawrońskiemu, 
jakie dobra posiadał ten khi3>źto,r po ostatóf/nym roz.biorz9 kraju, 
ale w obrębie tylko powiatu radomyślśkidgo.

W S z e p bel i c a c h S t a r y c h  <j|mów 45, dusz męskich 1.33, 
żeńskich 125, in tra ta  150& z ł . ;3 #  gr. ;

w S z ’ó.'p i e 1 ic  Sc h N o w y c h  dymów dusz męsTdah 273, 
żeńskich 242, iirtrata 2411 zł. KB gr. ;

W Z wizyty-z 1798 roku.
») W r. 1^50 200 zł., a 17^8 73 rs.
3) Rawita-Grawu-oński 1. c.
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R u d n i a  S a h f c  dymów 9, dusz męskich BO, żeńskich 30, 
in tra ta  74 zł.

B i e n i ó w k a  dymów 38, dusz męskich ló jp  żeńskich 133, 
in tra ta  1510 zł. 15 g r . ;

Oz|jLSt o h  o ł ó w k a  dymów 64, dusz m ęsk im  233, żeńskich 
180, in tra ta  1490 zł. 2 0 .g r . ;

i ) e n i s o ' w  i c z e  dymów J;3, dusz męskich 60, żeńskich 71, 
intPata 92'źj zł. 18 gr. ;

w R u d k a c h  dymów 12, dusz męskich 34, żeńskich 40. 
intralii 371 zł. 17 gr.

W edług tedy' obliczenia t«9pż autora stanowi to dymów 292. 
mieszkańćów płęf męskiej 986, żąńskiej 878 i dochodu 92Ó9 zł. 
p. 28 gr.

Mn początku zaś XIX. wieku l) w 1804 roku podano, że 
w majątkach opactwa owruckiego wT gubernii wołyńskiej, miiiskiej 
i kijow7skiej liczono dymówT .475, poddanych mężęzyzn 1784. kar­
czem 51 żutych jedna murow7ana w1 Owruczu, dolil]odów zajś 28.000 
zł. p., zaznaczywszy, że za czasów polskich bywało więcej.

W roku 1888 posiadało to opąctwo dusz męskich 1328 (ogro­
mne zm niejszenie!), dużo bardzo ziemi i lasów i kapitału 750 
rubli. 2)

WOŁYNIAK.

(Ciąg dalszy nastąpi).

^  -Kbpia wizy.ty wsf)ćlpz&siia w ręku piszącego.
2) Akty izdaYajemyje \ ildhjjpkoji ar. kom. t. XVI. p. 630,
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Z arys h isto ryezno-e tnograticzny .

(Dokończenie).

N r . y . ; '

Przywilej z .1563 roku.

Tu lioimne Domini Amen. Ad perpetuam rei memoriam No^ 
Sigjsniimdus Augustus D.ei -gratia Pex Poloniae, Hagńus Dux Li- 
tliuaniae, Masouaej^Samogitięo, ifoeno-n terrSruin Craeouae, San- 
domirae. SiMdiffi, Laucioiae,|Cńiaviae, E B s s i u o ,  Pruśsiae. Culmen- 
sis, Klbingen»i.s, PPomeraif|aeque eto. iiomiiius et JJaeres. Signifi- 
camus tenpre praeseiltimn, (jninus ekpedit u m , ersis et singnbs. 
praesentilms et.-Tuturis harum notitiam habituris. ijuia obtiuiieriuit 
a 11 o bis autąa oppid-sin tuWfi Żtirnoyienses duo fora annualia 
lnerennn, i|uarumvis iinum pro fę?t-o Di\ri Jaeobi, alte.rum vero 
pro festb ExultatioiHS jjŚanć-tae Crueis in autumn®, snppliearunt 
Xobis liumiiitśr. ut etiam illis .jćrtiam forum ynmiale pro feria 
tertia Penteoostes, ac peeudum poćorumąue genoris euiusvis facnl- 
tateni in pr.awJiotll, foris anuualilius rendendi et emendi, aliiscjue 
perśęmis cum efs eo undeąue yeniendi concłedei*eJ dignavemur. Nos 
itaipie supplicationi •epruiu boniąue anniffifws et fisci nostfi pro- 
Yentum nngeye cupiente^J. tortinm forum finnualeBWi nundinas, 
pro feria te.ffia Pent$costąs in eo ipsij oppido nostro Żarnowi-ecz 
instituoiidmn etfiiulicendum duximus, pro ut instituimus et indi- 
eimus, ac pro instituto et indicto habere yolunltiBj per praesentes
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in pergrótumn et in ąeYum. dantes ctiam faonltatem praedictis 
oppidanis nostris fora annualia supra ftominata di&bus et terapo- 
f jb u sa jS łu t is  morę aliarmn civitiitmn et oppitlprum_ Regni Nosfri 
agendi, celebrandi et exercąndi, omnibus et singulis matditpribus, 
ye^ipribus. nagotiatorihns. artifieibug insfitoribus, dvinii% oppida­
nis, rillanis ac hominibus eiuiuseunque status ^ e ju s  et condRionis 
existent,ibus ad praedictum oppidum nostrum Żarnowidćjzj pro die- 
bus'd.t temporibus,' fororuin- .aimnaliam superius expre§fearuin cum 
rfebus Yenalibus quibuscunque et cuius?Juf{ue generis riopiendi 
easdem exponęndi, yondendi. einendi et, ^pminutandi. ac pecunles 
et pecora omnis igeneris pfo.jsińgulis toris annualibus . adducendi 
et ea ibidem libere vendendi et pitiendi omnibup et singulis per- 
sonSs nndeque Yonientibus, seeundumj^onsuekulinem Kągni Uostri 
antiquibus introductam rat in-talibus observatam. s in!  tamon prae- 
iuditio et iactura aliarmn ciritatum et oppidormn nost-rormn. in 
J if jn ia  circuin quaque consisteńtinm. Misi tales -sim homines ijisi 
utriusqu(3- sexri,s ad dictum oppidum pro foris praedictis annualibus 
contluonfes, vel filir^ni■ ea eis, <|uos iura , et leges foveł\e non per- 
mittunt et qui proboruni lioińmuin consortiam merito sunt clene- 
gandi. Iji quorum omnium lidem et evidens testiinonium sigilluni 
Nostrum praesoiitibuę est sub .lapjmnsum. Datum Patrieorme in 
Aąonventu Regni Nostri Genor.ali, oabbątho anie Dominicam Le- 
tare proAimo .Anno Romiui milesimo ąuingenteslinb seiagąąimo 
tertio, Begui yepo Kostri tm T sim o qunrto.

Nr. 9.

Przywilej, z 1503 foku (dopełniający poprzedni^.'

Sigismundus Augnstus Dci Gratia Bex Poloniaey M agnus
I)ux L:thuaniae, B^śsiae, Prussiae, JJasoyiae. 8 amogitiae et<y. Do­
mi n u j  et llaores. Significamus tenfopę prae&entium quibus expedit 
universis et singulis, quia No^;cupv^Jites. ut major multitudo ho- 
minnin*cum pecoribus jR peeudibus ad fora ainnualia oppidaAjs' 
Żariiovierisibus ja Nobis eondegsa contiinit. Da mus et Concedimus 
libertatem a foralibus alias od targowego, omnibus eme-ntibus et 
yendentibus ea, Inne ad decurśuin s'e.\ annorum sef?0 eontinuo se- 
ąuentium. Insuper dainus etiain facultatein ea ipsa pecora et pe- 
ciula cireum oppiduin praedictum Zarnowiecz in fund ii^e t  agris
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Noątr-is'. similiter ad decursum' ś,ex nnnoruni pastendi sine damno 
tamen et desliimelito segelum et pratoruin adjacpiltimn. accedente 
•eti.am seitu Oapitanąi 'praesenti# et pro teinpore exisientis. (.hiibus 
quidem m w  annis expiratiis'{.pra(j?ati subditi KoJbri tali modo sol- 
vent ęa, m  et i|uem ad modiim reliqui cives cieitatum et oppido- 
rum ntostrorurn so h u n t  et 'perpotuis futuris temporibus solrenl. 
Tibi Generoso Andróft Gnoienski BurSrabio GaeJri Ci'3.eovien^-is et 
Oapitanęę Norae Oivitati3?"Corezin Żarnovie»iiqiie in absentia elitś 
' ic^G apitąneo moderno i f  pro tempore *pjjs<^nti Zarnovie,psi 
mandainuś' omnino habepe yoientes, ut pfaedictos ąrppidanos 110- 
stros1 in ea ipsa libertate conserretis. Tiarom qnibu£ pigillum Xo- 
gtrum $gt. supaprassuin testbnonio litterarum. Datura Petr.ic<JViae 
in Coi'nróutibne Bogłii Nostri Generali -feria quinta ante Domini* 
c-aui Juditao HfóKima. Anno Domini lnilesimo ąningentesiino sexa- 
gesirao tertio, Begni nostri t r jg j$ in o  cpiarto.

10.

IbuwerSal z 15-71 roku dotyczący ff'e.T. ’

y Si.gisflmndus A  ugustus Dei*%#atk Kex Polon i ae,- Magnus 
Dux Litliuauitte. Ruskiftę, PruSsiae, Mazoriae, • ’gamogitiaque etc.. 
Dominus et Haore^:' tTniYorais et singulis Palatinifc, •'Capitaneis; 
Casttllanis. Tenutariis. Kurgrabiis, Aicecapitaneis. Nobilibns bo- 
nórum haoreditarium iunsdictionis Terfcjstris PosSessoribus. Prae- 
oonsiilibys, ęonsulibns, Adrocaus, iireium. .ciritatiun, \illarumque 
Theloneatoribus. 'pontalium Exaetoribus eorumijue vicegereiitibus,; 
eaeterisąue subditis n ost.ns in Regno et Dominii: nostris ubili bot 
Consińtutis ad <|uos prąesentes litterae nostrne- perYerfient sinee-re 
et fidelibus dilectis gratiam -Nostram Iiogiara Siacefe 4# lidelęf>, 
dilećj.i : Quancloqnidem >gni\ioribus Nostiiis et Peipublicae negotiis 
iiitcrvonie-ntibus in eo praosónti Gonrentu Iiegni Nostri Lubliniensi 
i nirersara gógnitipikera de pririlegiis n o s t r i s ^ t  l iberta tisf  a non- 

j?|phendis Thelpneis qmbuscuriqne ad pr«xi me instan tem  (Jonven- 
tun>«-,Begni Pliostri d istuliims et liinitaviiuuś.' Quare Yolumus atijue 
litteris N ostns  mandamus; ut mox risis praesentibus. no quid 
tttelobSs noinine H  for iliuni in darogatibnem pririlegiis eAium 
oppidi nostri Żarnowiecz ab eisdenp idiibus ŻarnoYiiuoosibus rebus-' 
que et mąrcibus illorum exigere, priustjue* cle priiilegiis eiusmodi
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a nobis cognitum eonstitutumcpie 11011 fuerit ip raesum anL Secus 
pro griftia nostraj/e t dobito suo non fSWTura. Datum Lublini in 
jpom entu  Reg f̂ti i fostr i  Generali die XVI. mensis Augusti Anno 
Domini MDLXXI. Regni vero Nostri Anno X X X \ ii.

Nr. 1J.

sUniwersął o podwodach z 1504 roku.

Zigtpund Trzebi. z Hożei laski Król Polski, Wielgie Xiąże 
Litewskie, Ruskkie, Prusskie. Mazowieckiej# Żmnckie, Inflanckie 
y  Szwedd, Godcki, Yandalski 'DzjefflrHiy Król.

Wszem wobefflj y każdemu z osobna komu t-o wiedzim1 należy 
oznaimuiemy. IszPgtly nam podali supplikacią Mieszczanie z miasta 
naszego Żarnowca, uskarżamc sigj na niektórych. którzy,’ podwody 
biorąc w tern tam mieście, pieniędzy od koni' y wozów /według 
zwyezaiu i prawa płacić Bie chcą, ale wziąwszy konie podwodne 
bez placej powinny odiwdżaią. Drudzy zaś listy podwodne- skro­
bane v podeirrane, a czasem ^okienkam i pokazuiąc podwody da­
wać y wieiy&li niżli na liście naszym napiszą. U rz a n j  ten saln 
przymiLSzaiąs''sliigi iniesckie biii%ci\i na Uą^and sam tego się miasta 
targaiąe.fiOo my bacząc być zniemałem uciążeniein y szkodą pod­
danych naszych, a chcąc* takowe niesłuszne, y gwałtowne wybie­
ranie podwód zahamować ‘Con&titucią Króla 1 Zygmunta Augusta 
przodka'Naszego w roku Tysiącznym Pięćsetnym Sześeidziesiątyin 
C zw artun  i Piątym o wydawaniu podwód uczynioną, tym Fniw er-  
sałom Naszonr-fak deklaruierny: Aby nikomu tak sług iako i Urzend- 
ników naszech, który listu podwodnffgA za podpisem y pieczęcią' 
koronną nie ' bendzie miął, albo pokaże skrobany i według
Ooństit.nój«j. na  «eim ie Tysiącznym §ześćsetnyin»Pierwszyin w h  ar- 
ylawie uchwalony, tóM est od konia na inilie po dwu groszu a od 
wozu. jeśliby swago w la n e g o  nie miał według; Oonstituciei dawny 
pul grośfe, płacie 'zaraz na : mieiscu nie bendzie pRoja#,. y temu, 
komu to tam w tym miasteczku na ten czas należeć bendzie, słu- 
szriógó. podwodnego listu niepokaże, podwody* "tak konny iako 
i z wozem Urzahd Mi-escki Żarnowiecki niedawal y dawać zakazał. 
A tym. którżj listy podwodne z podpisem y  pieczęcią koronną bez 
okienek mię! bendą, tak wiele koni, iako n & o w y m  liście napi- 

*sanę-bcnidzie dawać maią. A którzy z okienkami pokażą, aby 
Lrzand Miejcla takowemu żSdnemu podwody, jsz wone okienko*



ŻARNOWIEC I J j f c O  OKOLICA 945

imię poflancowie ( s i c !),, y dokand iedzie y wiele koni bandź przez 
niego samego bandz tesz przez Urzand, takpB y data listu wpisana 
bendzie, niedawni. Niemaią także ci, którzy za listami naszemi 
podwoda jjoiadji omiiać na gościńcu podwód y na dalszy odwóz 
przewodnika przymuszać, ale iako dokand według drogi podwoda 
zwykła ciągnąc, tak przestawaj ma. A gdy podwodnemu listowi 
naszemu cztery niedziele od daty miną, tedy iusz na takowy list 
niepowinjeit 1 rzand Miasta Żarnowca żadńy podwody nikomu da­
wać. Nazad się jednak wracaiącemu niema to nie szkodzić, ale 
owszem powinien TJrzand zatymże listem, za którem na posłane 
mieisoe iecliał,, gdy go, nazad się wracaia.c. pokaże bez orfrieszka- 
nia odwóz podwodny dać. Oo>-'do wszech wiadołności przywodząc, 
a mianowicie tym wszystkim, którzy podwody ,ja listami naszemi 
w1 Żarnowcu biorą, rozkazujemy y ozmaimuierny, aby ,s jęŁwtym 
wszystkim, iako wniniejsfym -Uniwersale Naszym iest opisano 
skromnie y prysto.nie, tak przeciwko 1 rzendowi y mieszczanom 
iako tesz sługom ich zachowali, ani 1 rzendowi Miesckiemu Zar- 
nowieckiiemu, gdy się według tei deklaraćiey nafezei sprawować 
bendą żadnych gwałtów7 nie czynili. A Krzami prs4strzegfcć tesz 
tego ma, aby aieoinieszkanie podwody posłańcom naęzem za listy 
dobre mi podwodnemi wydawali. Inaczei nieczyniąc dla łaski N a ­
szły y karania. Dan Wkrakowie*!diiia XXIII. Miesiąca Maia Roku 
Pańskiego M D01I1I panowania Królestw7 Naszych Polskiego X VII, 
:Szweckiego X I . ł) Na oryginale zaopatrzonym w7 pieczęć koronną 
własnoręcznie podpi&mo : „feigismundus Rex“.

Nr. 72 .

Przyw7ilej z 16.26 roku.

H pig ism undus Dei gratia  R,ex Poloniae, Magifus Dux Lithua- 
niae, Russiae„ Prusstae, Mazoviae, iśamogitiae Lnoniaeąue, necnon 
Sredorum, l^ottorum. Yandalorumąue liaereditarius Kex. Signifi- 
camus p ra e » i t f t j r c  ’ litteris nostris, cjuorum interest universjs et

kK Uniwersał ten godnym jest uwagi i z tego względu, że to 
jesi jedyny akt urzędowy, dotyczący Żarnowca, zredagowany w języku 
polskim, gdy inne redagowane są wyłącznie po ładn ie j Dodać też mu­
simy, że tekst jego podajemy dosłownie, zachowując pisownię podli? 
oryginału.

60
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singuhs. Quod cum ad Ttaęńi Splendorem pertinore existi-
moinus. ut omneJf: ifbstrae atque praedocjbssoruin l iuskorum  eivi- 
tates tani publici®, quam privatoriis hęimiiiinni opibus affluant, 
qmbus non tantum rei domęstieae colisuledent sad etiam lnaattno 
pominodo Rei -Publicae in illius ńoeessitatibus adsint. Gum eius- 
nnodi op«s pokosi mam 00jine.rcii ac mutuis eiyium irogotiationibus 
]rarentur ac propterea fora annualia in eivitatib,us instituta sint, 
((uo cum Hąsjefltio earuin eommoda .et p rn a ta  cn o im  facultates 
nberiora pęreiperent uicremonia. lihpntgr interftesśioui Oonsiiia- 
riorum nostreruin asśąnsi suiu«$-, quam pro .ćiritgto sive oppiflo 
praedietp apud Nos intorposuerant, ut in eairlenr , ex rtóepto et 
al i armii ragni Npstri c i\ita tm n more et ebflsuetudine. nundinas seu 
fora annuftlia instituoreinus. J ta p u e  yolentes i»rivatis otcjue publióis 
toimnodis piaeclieti oppidi Żarnowioez eonsultum et pronsuin  esie. 
maraatus publico# ae nundinas in eadem nobiss indieendas ,;y; in- 
stituendas duximys. quem ad modum indienmis et ctonstituimus 
litteris Iris nos.kis bis in arrno : Prnnas quidem pro fosto-.Sknotii 
Simonis Judae, alkeras pro fągtpPPhilippi Jaeobi celślirandas. 
Quarn ob rem integrum atcpie liberum esse \olumus cuiuslibet 
status et cogditionis homimbus ad dictum oppidum pro eoinine- 
inoratis nuuding| cum cuiusvis mefaibus ąq, Jrebus venire eBdein 
derendere ac marealri. res pro rebus ęommutari ac alia solita ne- 
gotia ex;pro'ei'e sifte taiyan praeiudio viein'arum en ita ium  Porro 
renientes ad dieta* nundinag et itefum redeuntes omnes*atj§3ing:u- 
los, qui negptiandi causa commeabunt. omnimodo securi ta la j ioska  
et gTereniśsimorurn Syecessorum no&kormn grat i a iminunitos esse 
Yolunms. In cuins rei lidem prgSe^ntes manu n o sk a  subscriptas 
sigillo Regni communiri mandatum. Datum Parsa t .ae  die I1II 
metisi.s M.artii Anno Pomini M P G N W I  Regni Ńostrorum Połoninę 
XXXIX Sueeciae XXX sećunno Anno. Na oryginale’ podpisano 
własnoręcznie: „Sigismundns I lex“.

X. 18.

Przywilej z 17Q|J roku.

Augustus^Secundus I)ei gratia  Bex Pbloniae,. Magnus Du\ 
Litłmaniąe, Russiae, Prussrae, Mazoviae, Saiuogitiae.' -Łiyoniae,
l.ijoviae-. Yołhynfae, Podoliae, Podlacliiae, Smolensiae. Severiae,
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( zeniiehoviaec|ęe etc. Neenon Haereditarins l)nx $iixoniae et P iin-  
ceps EloctoT etc.' etę. Sjgnifieainus pra#sentibus Littoris Nostris 
eJWJufl ioterest ui.ivefsis -gingnlis. ProUńetis corain lyfbrs este 
litteras infrascriptas *. r) — — — — — — — — — — — —

MAfi igitur Augustus Seenndus sfeJ ąap,plicationi oidom uti iiigt&e 
benignae aunnejif.es, guain^elGf Cónlinnakionis, Genentlis- Tm iuin, 
D m ilegiorum , hibertatum, Immunitatum, Oonaessionuiu, Exemp 
tiomun. Ordinationum omniuin fi? l e ń e r e  lininunitatuin, Litteras 
in omnibus eanmdem punotis chiusulis et conuitionibus Jipproban- 
dmn et eonJii i nandmn a s s e ‘!duxiinus ^.uiu eisdem additis pnnctis 
ratio&e (Jontbigrationis totius civitatis Ż«u-nov. i«ca teinpore B«gjii 
Nostri in Anno D>!J7. Publicią conyeptuuin duo uundm nnim  fPtti- 
pora, id eSst pro»fiesto Cireuincissioing Domini et pro fest#. Sancti 
loannis Daptisbo, ijgm duo f o r * ® a  in nna jep tim ana . id est die 
Dpmmieo et Feria  rl Srtia, iu.\ta consuetndine antiqua, approba-
11)11,6 et conti rinauia$ praeseutibiis Lit.teris Nostris,; volent.es eas- 
dem t i r  et robur debitse •iiimitabis obtinero d#bere. In  cnius rei 
Jideui, praesentee nninu nostrn. sulwriMaft&itfBlo Regui commu- 
11 i r i iussifnus. Datuin Va,rsa\iae Die ] \ . Mensis Deeembris Anno 
Domini milesimo septingeutesimo, 2) Hegi.i vero Nostri (fcoku nie 
ma). Na oryginale podpisano własnoręcznie: „Augustus R e x “ .

W ACLAW  J a SK ŁO W SK I.

I) RowYŻej zlicytowano w streszczeniu wsfcystkio p r z y w i l e j e ,  które 
podaliśmy powyżej, pomijamy je z£i.tmi) juko znane czytelnikom

arjrowy-2ej nadmienione przywileje, dojjcząoe Żarnowca, były 
dwukrotnie potwierdzane przez następnych m onarch ów , w 1754 roku 
pr/rz Augusta III. i w 1777 roku przez Stanisława Augnsta. (Ib Si- 
.gtillńta.)

60*



P o d ró ż e  k ró le w ic z a  p o ls k ie g o
późniejszego króla Augusta III.

(F ran eya  17 IB.)

Z d y a ry u sza  rękop iśm iennego .

( C i s f e  d a l s z y ) .

1-a Augustei. Biskup był z pożegnaniem u królewicza Jmci. 
Po rannym obiedzie wyjaehaiiśmy de St. Mało w barkacfe, avge 
la nmróe mSntante i płynnliśmy rzeką Koncl pięć mil a P inan . 
.M r j j  P E m p . e r e n r  c o m m i s s a i r e  o r d on  11 a t  e n r de  l a  m a ­
n n ę ,  l e g r a n d  p r ę y ó t  de  l a  p r o v i n t f e  de  Br a  r . agne ,  e t  
Mr .  G e n  d r  on,  i n g ś n i e u r  e n  c l i e f  akompaniowali królewi­
czowi Jmci. Stanęliśmy a l im a n  a 11 fcetit Paris na wielkim pląsu. 
Miasto to dosyć jest wielkie, na górze leży, nic w niem nie masz 
do widzenia i żadnej oprócz lnuru i fosy nie ma fortyfikacyi.

2. Wyjachaliśmy rano de Dinan, obiad jedliśmy o dwie po­
czty a Jugon w miasteczku, należącein am eom te de Totilouze. Zja- 
clialiśmy na noc do miasta 1’Amballe drugie dwie poczty, które 
jkakże jemu należy. Stanęliśmy Amballe w austeryi, Aux quatre 
lions. ♦

I iP jJ K s .  Biskup de St. Brięux de la mai,son des Beaussieux 
którego brat ma za sobą siostrę?- rodzoną du maróclial de Pillars, 
przyjachal umyślnie a PAmbalłaj zapraszając królewicza Jmci na  
kolacyę do siebie i dom swój albo rezydencję biskupią ofiarując.
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Był 11 ranie, i n królewicza .Tmai i .ja byłem n niego. Mr. h  mar.- 
ipiis de Villemeuóu, cojonel du regiment du duc <l'Odeans był 
u królewicza Jraci. Bo o.lyiedzie wyjaehaliśmy do 1’Ainballe i zja- 
chaiiśmy na nó3 a St. Brieus o cztery mile a la GranderlM ai^n, 
gdzie zastaliśmy pormieriinnogo biskupa, u którego byliśmy na 
wieczerzy. Miasto to nie jest wielkie, mai swego biskupa. Kortyii- 
kacyi żadnej nie ma oprócz muru, i nic w niem nie m i k  godnego 
dp^widzenia. Status tej prowincyi w niein miewają swoje serym.

4. Wyjaehaliśmy rano de St. Brieiu'. Biskup U,ył jeszcze 
z jiożegnaniem u królewiczje Jmci. -łachaliśmy na obiad nnl cztery 
a Gh&teau laudrin, dro. j«gt,_mołe miasteczko, a na noc zjachaliśmy 
mil trzy a Guingam, które je,s,t mifóto niewielkie, należące au 
cornte de Toulonze. .^Stanęliśmy au Clrev4l blaner.

5. Wyjaehaliśmy rano j}«JGumg>am. Zjachaliśmy na południe 
a Ponton mil osiem. A 'n a  noc mil trży a Morlai.\», które!jesf, 
miasteczko dosyć handlów n>e, osobliwie w płótna, którego tu wiel­
kie jcsłLeommercinm z Hiszpanią, Portugalię, i z Anglia,. La p ira ­
midę, *Jl.o wieża jest,' barzo piękna w {pośrodku miasta z kamienia 
ciosanego jak filigran cała przeźroczysta. Idtioerawie de la marinę, 
tu na kwaterach .dojący, kłaniali się królewiczowi Jmdi.

6 . Wyjaehaliśmy rano de Morlais, zjachaliśmy na obiad sie­
dem mil a Landerneąu, gdzie zastaliśmy Mr. Roffert, 1 intendant, 
de la marinę ile Breąt, który z kilką in.ne.mi oficerami umyślnie 
przypłynął t r o i s  c a n o t s ,  to jest z trzema barkami dla
sprowadzenia1 królowiczb hnci wodą do Brestu. Po oKiedzió jacha­
liśmy karetą do barek ćwierć mili od .Landerneau, aż tam gdzie 
khujzter Bernardynów jest, nad wodą, i w barkach poinicnionyeb 
spłynęliśm y.cztery  mile do Brestu. W portu le oiominandant de 
la marinę 'Mr. le comte de la Eeteloir, lieubenant gbmóral de la 
marinę, z wiela, inneini oficerami przyjmował krójewicza dmyj;, 
strąci w karetę sieclliśmy i jaehaliśiny do stancy! au Grand 1110- 
nar<|ue, ^dzie-  znowu coflimandnnt, 1’intendant i inm ► oficarowie 
kłaniali się królewiczowi dmci. Brest jest port sławny ,i naj wi ę­
kszy między wszystkiemi, co Fraiicya ma na Oceanie. Założony 
jest  nowo za .panowania króla teraźniejszego od lat e i r e i t e r  5Uu 
Slatura sama forimwit miejscy nad które nie może być sposobniej­
sze pro receptacnlo okrętów wojennych, bo z morza wielkiego 
wchodzą okręty jakoby przez bramę dwoma potężnemi fortecami 
opatrzoną dans la rWlę, gdzie niezliczone okręty pomieścić się 
mogą i stać bezpiecznie od wiatrów7 i od nieprzyjaciela, bo la racie 
jesj  długa i szeroka, najmniej na dwie mile. Taż morska odnoga,
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to jest la rade, formuje kanał jeden, który wpół miasto Brest 
dzieli i czyni port. w który najwolniejsze okręły wojenne, zujmł- 
n p n  ek v r tp « p h  obciążone wchodzą, i tak in fluxu jako in rettusu 
a flot, to jest  ńa wodzie stoją i nie osychają.. j^a przystępie portu 
są b a te r je  potężne* i wysokie i nizkie z jednej i zamek’ ż drugiej 
strony. Nad portem, gdzie są okręty, są magazyny wielkie muro­
wane, Ta&senal, les corderies, rfes hńpitams etc. a ten port lurico- 
chami na noc zamykają, że żaden ani mały statek wnijść i wy- 
nijść n#e rnoża. Miasto to portem p,rzedzieIq|B(fej jedne s tronę  na­
zywają Brest, drugą la Becouvrenj*e. W mieście jest wiele nową cli 
pięknych doinpw, ińne są małe wpd!*'drewnianą prim.afediiiidatiotiis. 
Obronę od ztemi ma także? dobpą i mocną. Gubernatorem togo 
miasta i zamku je^t Mr. le marąiiis de Clfa^eron, lieut-enant ge* 
n e r a l ; komendantem fle la wille et du chat.etui Mr. cle Iłiiitry. Od 
ziemi są góry, które miastu dominantur i dlatego mają dulci ex- 
tendi fortyhkaCye według projektu, który widzieliśmy. W t y f f  tu 
porcie jest une compaguie des gar,des de la marinę dog. ijemies 
gentils honnues.

7. Byliśmy na obiedzie cflez Mr. 1 nitendant, który p le n n ie  
czę1«towal królewicza Jmci. Po obiedzie byliśmy na okręcie nazwa­
nym l e  K o y a l  L o u i ś ,  k tóry^jeśt  największy wieEuropie, 120 
dział noszący, iiow1© od kilku lat wystawiony. Tern okręt ma wzdlnż. 
175 stóp fnuiCBskich, a 54 stóp wszerz. 'Ekwipażu ludzi do tej 
a r ty le r i i  do okrętu trze.ba najmniej 3JB0J,). albo półtora tysiąca. 
Byliśmy w  wszystkich kontygnacyach i pokojafh, które są o trze,cli 
piętrach i czwarte małe na wierźehu. Schodziłem ja  na sam spód 
z latarnią widzieć, gdzie prochy, kule, wino, wodę, drwa.  suchary, 
mięsiwa, ryb*- suche, groch, ryż, gól, klatki z ptactwem żyw cm, 
barauy etc., M i ł a  wszystkie amnnicye wojenne i do wiktu należące 
składają, item magazyny lin, żelaztw’ etc. etc. L tego w i szedłszy 
okrętu, widzieliśmy la  C o r d i e r e .  to jest gwleryę piękną muro­
waną na 200 sążni długą, o dwóch kondygnacjach, potem maga­
zyny, gdzie fliny, 'żagle, żelaza i inne okrętowe mobilia od każdego 
okrętu w7 osobliwein (są zamknięciu, gdzie maszty, gdzie kotw ica 
są w scliow aniu : maszt najwyższy du Ił-oyal Louis z trzech (jako 
zwyczajnie) sztuk, jedna na drugiej, jest wysoki na 220 stóp. Ten 
zaś okręt, gdy jest ładowny, idzie głęboko w wodzie‘na 28 stóp, 
nad wodą drugie tylę, a in puppa, gdzie są admiralskie pokoje, 
jest nad wipdę na 40 śtóp. Widzieliśmy lnagAzyiisr Sosobhw e das 
fiyres, fydzie są w ii®  mięsiwa, mąki, piekarnie, ryby suche, grochy 
etc. i inne rzeczy do wiktu, należące, co zwyczajnie na okręty
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ładują. Byliśmy na bateryaeh dwóch, jednej ljiżkpfj, drugfyj wv- 
s oK i ej z działami’ i ti;zeeięj jeszcze wyższej z moździerzami do 
bomb, które* bnterye są in aoc&ssu portu vers lto rade. Widzieliśmy 
arsenał ręcznej strzelby i szpad, go działa do okrętów s łu ż ą c ® * !  
ti» na ziemi sur le quai, ułożone iprzy magazynach. Widnieliśmy 
le cnagasin generał, gdzie ordvnanse okrętom wydajam  tam ,sti 
latarnio, dzwony i inńe różna żelazne utensylia, I /hSpita l  sffćnćral 
z łóżkami na 2000 chorych. L e  s e 111 i n a i r  e hpod d\ rekeyą ^)Q. 
Jezuitów, gdzie sa Les a u m ó n i e r s  de  t , ous  l e s  v a i s s e a u x ,  
c[ui s o n t - d a n s l e  p o r t .  Toraz jes t  okupów7 rfżnych wojennymi 
w tym porcie dwadzieścia i kilka, innycłr cząsów było na 60. Na, 
ostatek ku wieczorowi przejeżdżaliśmy się w kare-ci‘e pd rainpar- 
tacli. drzawami sadzonych. Nęjandum, że podczas wojny jest na 
bateryach, które są oprócz portu, tylko iii ac^essu a la rade i’ na 
brzegach o kilka mil, dział na  500. jtM r 1'intendant odprowadzał 
królewicza Jmci do gospody. Miejsce też. on on radoube J H  
yaisseauy. to j4j|t gdzie naprawiają i zamykaj > że zostają na suszy, 
jest gfedtre widzenia.

8. Rano wyjaehnliśmy o dziewiątej do portu i tam wsiedli­
śmy w barki, w których płynęliśmy na drugą stronę de ła radę 
widzieć, jako ostrygi et les oursins łowią. Tamże przy brzegu 
jedliśmy polowy^fbiad. to jest, z zimnych mięsiw. Po południu 
płynęliśmy dans le.lgo.nlet, to jest w tę szyję, którędy okręty 
z głębokiego morza wchądzą dans la rade, szeroką o ćwierć mili, 
gdzie z obu stron feateryi pełno, i na jednej pryncypalnej byliśmy 
bateryi. de Maiugan nazwanej, przę.ciwko której jest  jedna la G<jr- 
nouaille, skąd powróciliśmy do .Brestu i byliśmy w ogrodzie jezui­
ckim i w seminaryum wspaniałein pod ich dyrekcją, gdzie jest
20 auinóniers, albo kapelanów, co na okrętach wojennych służą. 
A Jezuitów jest 13; Ogró-d piękny, mający in conpąndio formę 
d&s Tuilleries de Paris. Przejeździliśmy się po rampartacln

!). Rano pocztę. ex pedyo wal i śmy. Po obiadzie byliśmy avec 
Mr. l ’iutendant au chateau, który jest  dawny żamek, gdyż ma
jedno wieżę jinurowaną p a r  J  u j jfrM fj e s a r, która to v ą j  i-
n e t .  Stamtąd byli£mv dans Thópital de la maripe. w którym jest
2,000 łóżek a w patrzebie więcej daleko pomieścić si* u»oże. P i » |  
tym szpitalu jest  ogłocl def*Simples, w którym są zioła mądicrB 
nalne. Przy tym szpitalu są PO. de la Gharitó, alias Bonifratres 
nazwani. Mr. 1’ifltenćlant de la marinę był u mnie z wizytą, i ja 
u niego.
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10. W dzień Sgo Wawrzyńca wyj achaliśmy de Bresr;  po­
wróciliśmy się nazad a Landerneau cztery mile na obiad. Stamtąd 
wyjeżdżając po obiedzie, wstąpiliśmy do parku du marąuis de 
Querolee*a cftef de bois o ćwierć mili od Landerneau, który kawą 
ez,ę'stował królewicza J m c i : z którego parku proęfsekt barzo piękny 
i widać nietylko kraj okoliczny daleko, ale la rade et le goulet 
r f ^ l a  rade do Brest. i obiedwie rzeki, któńę “morze formuje a Laff-’ 
derneau &t a .F s o u ,  i prosto Ph.11 fei goulet widać daleko mórze 
jotwarte. Zjacjialiśiny na noc a Faou drugie cztery mile, gdzieś s ta ­
nęliśmy w domu jednym partyku larnym  chez la %eu*'G, nommó 
Bijau. NB. Gasps, koło przejechało lokaja JP an a  barona de Hagen.

11. W y ja d a l iśm y  rano du Pnou. Po drodze o półtorej mili 
wstępowaliśmy ans jpoulins du Pont du Buye. gdzie są les moulins 
a poudre, to jesL p iŁ Ł y  do dział i do muszkietów rąbią. W idz i#  
liśmy, jako w stępach salątrA węgle etc. bija, jako je przesiewają 
etc. Proporcya ta j e s t :  tre.y ozęści saletry, a czwarta pół węgli, 
półydarki. F u n t  prochu tego kosztuje w p ro j jo w n i  i) soldów fran­
cuskich bez li ara. Zjaehaliśmy na obiad do m i s e c z k a  Cłilttęaulin
0 trzy mile du Faou, a noc* a Qqimpereoventir miastajSiktóre ma 
swegoj; biskupa.. .Stanęliśmy a 1'Ipiąge de Notre Damę. Le eomte 
de Ijuęraąidault. l ieutenant generał le cbmmandani dęś trOupes de 
la marinę, Mr. de Marigny z wielą oficerami kłaniali się króle­
wiczowi Iną#i.

12. Wyjach-ahśmy rano de QuimpercoYj?ntin, gdzie przed 
wyjazdem widzieliśmy k o ś c i#  katedralny i kruejfiks w nim w v iel- 
kinr'-ołtarzu cudowny, wielki jako statura ludzka, przód którym 
krucyfiksem, gdy jeden mieszczanin zaparł, pieniądze, dane sobie 
od sąsiada i gdy na ty kr»ywoprzysięgałf. laska się' jego rozszcze­
piła, i pieniądze zaparte, w k s e ty  zachowane, z niej wypadły
1 krzywoprzysięstwo jego wydały. Zjaehaliśmy na obiad a Bospor- 
din mil cztery.. A" na irodfjdo mia'sta Quimpórlay mil 5 ,-gdzie sta­
nęliśmy Aux -t.rois pigeons. Miasto to niewielkie, ma swój mały 
port', nic w niem nie masz do widzenia.

13. Wyjachaliśmy rano deiQuimpeińay, zjaehaliśmy na obiad 
pięć. mil do miasta Ifennebond. gdzie-jHfc takż^ małję.port. N,a 
noc zjatłhalismy o dwie miłe a Port  Louis, stanęliśmy a la Grandę 
Maison. Le commissairp ordonnateur de la marijle de Port Louis 
i innych niemało o m ®  ów przypłynęło a\|typ dea' canots do Henne- 
bond. chcąc wodą sprowadzić królewicza Jm ci a. Port Louis. aJe 
dla wiatru lądflm jachaliśmy. [Pert Louis jestgłiow-y port od króla 
t e r a ź n i e j s z y  wystawiony od lat oirciter pięćdziesiąt. Przedtem
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rybackie tvlko domy tam byty. łtó/st ma dobry i bezpieczny, d® 
kfctesgo przez,feiashą szyję okręty wchodzą, między potę-żnefni ba­
ter iam i i potem mimo zamek na strzelenie z imiszkb-tu płynąć 
muszą dans la rade. .gAzie największy .wojenne, okręty .obciążone 
są zawsze a flots. La rade, je s t  wicflka na :milę francuską wzdlnż, 
a na pół mili wszarz, w którą dwie rzeki wchodzą, jedna de 
ŁŁeńnefeond, dryga de Ponserof. Okręty królewskie stoją a 1'Oriont 
blizko mili francuskiej od Port Louis, z których wprzód działa 
i inne ciężary ® b a tk u ją  dans la facPó* i dopieną do portu d§.PO- 
rijąnt wprowadzają, bo ładowne tam wchodzić nie mogą. fifiDrieńt 
wystawiła ia Compagme des lmles .Oriontales i tąm stroją maga­
zyny ufundowała, okręt? •cońsfrnebat, i armowała. które m ie j s c  od 
lat circiter dwudziestu kroi na swój port obrócił. Kompanię Indyj­
ską przeniósłszy a Są-. Mało. Przeciwko Pyirt Louis jąst na morzu 
o siedem mil wyspa, nazwana JBelle 11$ mocno także *ttjtyfiko- 
wana pro a;eceptaculo okrętów7. 111111 dp portu przystąpią. Miasto 
samo PójMjt .Louis jest niewielkie-, 'domy w niein kamienne, i coraz 
więcej murują pre= nuinoro habitantium, - co się w niein fundują.

14. Płynęliśmy po obiedzie a TOfient widzieć okręty wojenne, 
których tera-z nię.fjmasz nad 8 albp 9. m łędzyinnem i jest r ^ lc y e n  
o 40 dział^łh sławnego generała du ehO alie r  Jean Burt, co w Dun- 
kieete eskadrą k o m e n d e r o w a ł . T a m  widzieliśmy magazyny, i na 
okręcie jednym byliśmy, co świeco-; z Chiny przyszedł, widzieć ga­
binet w nim chiński wernissowany. Le asapiraine du port et d u n  
vaisseau Mr. Biguot częstował w stalicyi, swojej kawą i kofektami 
królewicza jfcmeSj Przed wieczorom powróciliśmy się nazad i  Port 
Loąiis.

15. Wl dzień Wniebowzięcia Lszej Panny byłem muaiabo- 
żeństwię u UO. Bernardynów. Po obied^io byliśmy a \  ec  le  l i e u -  
. t f m a n t  d u r o i  e t  c (jfihsijifl d a pęt drę In c i  t a  cle i l e  elt! cle 
l a  v i 11 e Mr ,  de  G r a v i e r, 1 o c o m 111 a u d a n t d e  l a  111 a r i 11 e 
M r. d e P  e r v i 11 gti 1 e c a p i t a i n e d* u n r a  i s s e a u e t  d u p o  r t 
d e  P O rieH it  Air. B i r f u o t  i a in n e m i  w;elą oiiceraini w cytadeli, 
która jest o czterech baetyonach. i uiiino którą okręty a la rade 
wchodzić muszą,, skąd sjrtunćyę portu, le gonlat 1 wyspę la (iroix 
nazwaną, która zasiania le g o u l e t ,  l a  r a d e  i mi  a s  t o  ałtobrz e 
w i d a ć !  Miasto i zamek merze lfiemal dokoła oblewą, tylko jest 
szyja ziemi, ktorąaprzekopawszy, możef (ta.m łatkio insulę uczynię, 
tymże sposobem może zamek a lb o • fytadelę od miasta oddzielić- 
Kiedy czas jest piękny, może widzieć z1 cytadeli la Belle Tle siedęfn
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mil na morzu. Ciż oficerowie odprowadzali nazad do gospody kró­
lewicza .Jinei. Gubernatorem de Port Louis jest le duc de Mazariu.

16. Wyjacłialiśiny rano de P o | |  Louis, zjachaliśmy na obiad 
a la Oliartreuse ifAuray. gdzie przeor traktował solennie królewi­
cza1 .Jinci. Tamże widzieliśmy klasztor, kościół * ogród wielki pię­
kny et les arenues dcrkoła, to jest ulice, drzewami wyniosłemi 
sadzone dla przechadzki zakonników. Po obiedzie przejażdS^liśmy 
pl-Ziez miasto Auray ntaly port kupiecki o ('-wierć wili od przerze- 
czonej kartuzyi, i zj achał ii. my na noc o trzy mile do miasta Yan- 
nes. dosyć wielkiego i porządnego, gdzie także jest port kupiecki. 
Stanęliśmy na przedmieściu a la Grandę Maison. Tamże byliśmy 
widzieć biskupstwo i ogrptl piękny przy nim na dawnych fosacłi 
miasta, wielkim sumptem wypełnionych, v ystaw iony en trois 
ćtfiges i jeszćże nad (ig*r©dem są les plate-forn^ee z pięknnmi ga­
binetami, skąd prospekt pickny pa  całe miasto, na port i na kraj 
okoliczny. W tern mieście był (inondam parlament de la j^petaigile, 
który teraz jest prze>niesiony a Reimes, które ję s t  miasto kapita łu# 
tej prowineyi. Le maiye de la v illc k łaniał się królewiczów i Jirić i 
W ielu szlachty w tem mieście rezyduje.

17. WyjaChaliśmy rano de T anu® , zjachaliśmy na obiad 
f l t tść  rnil a Tabbaye de Prióre Ordinis Cisterciensis. klasztor pię­
kny-,nowy, kościół stary rozrzucono, teraz nowy murują. Opactwo 
to i klasztor leży o ćwjpć mili od iriorza, fundacji ducmn ^ n l a -  
niae. Po obiedzie byliśmy widzieć les salines, to jest gdzi«>tsię sól 
robi, al’e inszym sposobem, nie tak jako a Arranchąs przez ogień, 
bo tam z wody słodkiej. on,ę fczetfcabzai-afe przez piesek słony 
morski rob ią ; a tu woda sama morska wchodzi d a n s  u n  p a r -  
t e r r e ,  na to umyślnie zrobiony i tako jako w jakim labiryncie 
p e r  e o n  d u e t  u przez niemało kanalików przechodzi i potom 
iii eentro zastanawia się, g f c e  jest grunt czerwonawy, na to 
umyślnie przysposobiony z ziemi tłustej, gdzie nie. więcej nad 
kilka jako to trzy albo c-zterv cale na tym gruncie wody jest, 
która, gdy tam stoi przez godzin §4 na wietrze i na słońop, robi 
się jako kożuszek jaki na wierzchu wody, który subtelnie zbierają, 
i to jes tisó l najdelikatniejsza-"biała. «fio ją  do "stołu do solniczek 
zażywają, a potem tę sóllN co się na gruncie zsiada, deszczkami 
powoli zgarniają, gruntu ziemi nfe tykając; i potem de not o tyleż 
calów wody napuszczają i ta k  oodziennie to czynią. SSę zaś sól 
wielkiemi gromadam1 na lądzie sypią i tłustą ziemią okładają, żęby 
jej wiatr i ,deszcz nie-psował, która sól notanduul fiołkami pachnie.
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Jest ra lc f  bardzo ciekawa widzieć tę robotę i clyapHHsyę kanali­
ków. przez któto wodmjrrzeCTffiMl się, ni Ki do ,centrum wchodzi. 
Z tej f i l i  j f i t  pryneypalny prowent tego dostatniego opactwa: 
jeduo p i l i ć ,  to jest sadzaweczka, w której sio sól robi circiPCr 
trzy sążnie w ąuad ra t  ImajicS. daje soli na rok (gdy rok jejt 
dobry, to jest pogodny) na 500 funtów A  w jednym parterze, 
albo l a b i ry n c | |  co tu zowią le marais. jegttfakich oeillós 40 W A  
Ludzie, Ho kolo tego robią, to jest co akomodują les marais, co 
grunt w nim preparują, wtfdę napuszczają i ijól zbierają,v ify\ją 
czwartą część soli.

A l EXANDER K k AUSHAE.

(QiąR dalszy liastąpi).



K R O N I K A  L I T E R A C K A ,

Pisma po&tmwine i listy  JuPmssa filoirackiego »  w ydaniu  
ks. K antaka . (Poozye Jul i asm Słowackiego. Pisma' ptfśiuiarkie wy­
dane w s*tnty rocznicę narodzin poety zebrał ks. K a m i l  J u l i u s z  
K a n t a  k. Tonii V1—X. Biblioteka pisarzy polskich tom XTX. do
XXIV.) Mikołów-Warszuwa. Nakładem Karola Miarki, pzuionkami Ka- 
Irolfl.. Aliarki w Mikełowife MI0O. 8 - t o  małe, s. 1^59 -j- 200 -j- 251 -f- 
3 &  - f  3S3 +  419 )

W znanej „Nowej Bibliotece pisarzy pdjśkich1', wydawanąj przez 
zśsitnżoTiąi księgarnie Karola Miarki w MikMowie, ukffzały się dotąd 
.dzieła Mickiewicza ft. 1— IV.,), Słowackiego (t. V’ — VIII.), Krasińskiego 
( t  IX— X I I ) , i  Kondratowicza (t. X III. — XVIII.). W roku bieżącym 
wyszły pisma pośmiertne Juliusza Słowackiego, jako uzupełnienia po­
przednio wyctnnyfeh tomów, które zawią'ral’y tylko pisma poety, ogłos-zołte- 
za jego żyaia. W ycwjnia podjął się ks. Kamil Juliusz Kantak z Pozna­
nia, który dał sic już poznał y. kilku prac o Słowackim jakoto : 8 to- 
wacki i Słowiańszczyzna (w „Swiecńe słowiańskim". Kraków 1908 I.), 
Hierarchia duchów polskich (tamże 1901-1, I.). Postawę w dzifiłach Sło- 
waok.iego z dśtatniego o krisu (p° r. 1843) (Literatura i sztuka. Doda­
tek do Dziennik*, Poznańskiego HM® nr. 13 nn.), Religijno® 1 J. Sło­
wackiego1 (Knitas 1909), zapow iedział nadto obszorni^szS pracę p. t. : 
Juliusz Słowacki — synteza, kultury polskiej. Mydanie pism pośmityr- 
tnvcl przygotowane pra+z ks. Kantaka, jejslj popalaniem, podaje bowiem 
w całości tylko te utwory, jakie poeta w \ końozył, z ułamkowych zaś 
wyjątki, przedstawi aj ąoe eałotfp formalną , lub myślową. W porównaniu 
z wydaniem' popnlarnem, ogłoszonem w „Bibliotece klasyków polskich*,
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wydawanej nakładem księgarni II. Altenbefga we Lwowie, podaje 
mniej, uwzględnić jednak należy, żo wydanie te przeznaczone jest prze- 
dewszy.stkiem dla juRszersBli warstw publiczności, którym mdte dtjć 
wyobrażacie dokładne o twoim?,(Soi poety w ostatnim okresie jago żyoia. 
Tomy V. i VI. obejmują dramaty : tłaisztyiskićgg, lieatry^ .Ceilfci i Fan- 
taz»go (Niepoprawnych), Agćzylausza, dabj Styimela Zborowskiego i Za­
wiszę Czarnego (wr najważniejszych nadto wybór wierszy
drobnych zarówno z lat młodzieńczych, jako tfeż dnjrzalSzych: tom VII. 
zawiera Podróż do ziemi świętej, Rozmowę z matką Mokryną Mieczy- 
sławską, nadto pieśni -YT —XIV. kSeniawsldego, *jom VIII. dalsze rap­
sody Króla pucha (rapsod I. pomieszczony jest w pićrwszoj części wy- 
daniaj.' Rfesztę tomu wypełniają najważniejsze pisma sprozaieziie poety : 
Święcone u J. 0. Księcia Radziwiłła Sierotki. Preliminarya PerefSyna- 
cyi do Ziemi Świętej, Noc letnia, Krytyka krytyki i literatury, Geffois 
z ducha, Modlitwa, List apostolski, List do ,T. N. Rembowskiego,' fjt> 
księcia A. 6 ., Do Emigracyi o potrzejufld^if j)Głos z wygnania do braci 
w kraju,. Głos brata Juliusza Głowackiego.

Tekst wydania oparty w części na wydaniach dawniejszych, jak 
Małeckiego, w ezsści na najnowszym wTydaniu dziesięciotomowem lwow- 
skiem. Odmienny układ wf>rowal» wydawca przy Królu Duchu, dzieląc 
całi^fflna cztery tylko rąpsody wrbrewr dotychczasowym podziałoiu na 
pięć. Dzyskuje zaś ten podział w fen sposób# że rapsod, ogłaszany dotąd 
zawTsze jako rapsod drugi, uważa za dokończenie rapsodu pi-envszego, 
wmhec czego rapsody pozostałe: I I I—V. wydaje jako rapBdy I I —IV. 
Podobnież 'w układzie tekstu rapsodów7 wprowadza pewne zmiany, sta­
rając- się przedewszystkiem uwypuklić główny plan poety. W tym celu 
łączy różne opraeowunia. Przeważnie idzie za układem Małeckiego, por. 
dokończenie rapsodu pierwszego, pieśni pioiwszą i trzecią rapsodu dru­
giego, pieśń pierwszą rapsodu trzeoiego; i pieśń pierwszą rapsodu czwar­
tego. Trudno wchodzić tutaj w szcże^Cły tem więcej, że kwestya układu 
Króla Ducha należy do najtrudniajszych w7 zakresie krytyki tekstu Gło­
wackiego, ztiul do porozumienia prawdopodobnie nie dojdzie się nigdy : 
tak u]), ks. Kautak fragmdlfj; zawarty w tomie JA'. wydania lwowskieaci 
na s. 310 — 311 jako fragment trzeci zaczynający s i 9  od słów: Skoń­
czył śpiewak i usiadł, znów guślarzo wstają, przydziela do rapsodu Tli 
(wedlywg zwykłego liczenia V.), Kleiner znóyv wękla do rapsodu p. t. 
Miecz i sława (według zwykłego liczenia rapęodu IV.™ W podobny 
sposób wprowadza wydawca do tekstu jako rodzaj wstępów do rapsodu
II. (względnie ITT.) i Tli. (względnie IV.) lragmeńty z tomu I \ . w wy­
daniu lwowskiem na s. 313, 5'6> i 314 n , w rapsodie Tli. (IV^ po-
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i .aWSfłfl też jako pieśń wstępny >fmgment zawarty na s. HS4 11. wspo­
mnianego wydania. Innowacją teł. wydawcy jest wprowadzanieio tuksiu 
głów naso fragmentów ze strony 6Q2 i 270 tomu IV.. zawierających 
urywki epizodów o BolesławieJSifrobrym i MiSfcysławie II., jako też 
fragmentu za słronj 169, który uważa za rodzaj zakońtę.pnia poematu. 
W uzupełnieniu tekstu głównago podaje jeszcze wydawca fragmenty, 
odnoszące się do księciu Michała Tw(fckieg<k Litwy ( =  toin I \ .  str. 
3 ® ,* P D ) ,  jako taż najważniejsza inne luźne fragmenty (s. 170 — 207).

Oennem uzupełnieniem czterech tomów pism poety są tomy IX. 
i X.. z»wiljjij%c« .,listy wszystkie zebrane Juliusza Słowackiego“. wy­
dane. uównięż przez ks. .Kantaka. ICs. hantak ogłosił w wydaniu swipm 
nic tylko listy poety do matki i, Teofilostwa .Januszewskich, ktufe znane 
są z trzech osobnych wydań ksiąizRtf\vych, leoz także zgromadził I  wielką 
starannością listy do innych osób, ogłaszane w rozmaitych dziennikach 
i azasopisinacih nieraz trudno dostępnych, ztąd też prawie nieznane 
szerszej publiczności. Pomieścił' mianowicie listy następujące : () list der- 
stryja posty, Erazma ljjfc#aćkiSj5Bz r. 08&0 lub 1821 (drukowany 
w „fflfizeeiB eodzitmnaj" 1860 nr. 22|j i „Tygodniku ilłustrowanym“
1 SftśSfWrpień nr. 188). jedenaście listów do Aleksandry Baau z! lat 

— 1830 (według tekstu podanego w „."Księdze pamiątkowej na 
uczczg-tiieisetnej rocznicy urodzin A. Mickiewicza". Warszawa l&Oo, I.), 
list do Wilhelma Bogumiła Korna (Warta ISBOj, dwa kisły do Anto­
niego .Edwarda Odyńea z r. 1829 i 18-38 (według kor&spondone.yi A. 
Mickiewicza 1830 s. 50 n. i Kroniki rodzinnej 1882 s. 18’), list. do 
Eustachego Januszkiewicza z g$., A’III. 1838 r. (Dziennik Poznański 
1908 Dod. lit. i art. nr. 4). do Ignacego Domąjki z 15. X. 1833 r 
(Iris, Lwów 1S99), do, .Nakwaskiej (Przewodnik naukowy i literacki 
1899), do LcoiiardajOhodźki (Tydzień lwowrski )8 ^4 ) ,  do Zofii lialiń- 
skiej z 17. YITL jH j f l& u ry e r  warszawski IMBBmC '322),- dwa listy 
do Michała Wiszniewskiego z 6 ; II. i 14. V. .18,39 (według Gazety 
lwowglrie^ 190t5 ^8Sr‘—S), do Hipolita Płotnickiego z 2 :1. YITL 1S3S 
(Biblioteka warszawska 1895 II,), do Wpjkowskiego z 21. X.T. 183^
I Przewodnik nauk. i lit. 1899), do Konstantego Gaszyńskiego z 22. A . 
1839 appmta lwowska 19Ó2,, nr. 119—T&2), trzy ljąty do- Leonardą

2) Ponieważ wydawca nie podał, gdzie po raz pierwszy ksżdy 
z listów był wydrnkowany*hznaoaam przy listach pierwodruki ich. Po 
szczegóły dtfkładniejaze odsyłam do moich recenzyj w Kwartalniku hi­
storycznym 1895— 1901 i do Przeglądów najnow^jjpóh prac o J. Sło­
wackim", 'ogłaszanych w Pamiętniku literackim od r. 1903.
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Ntódźw-iedzkiego z r. 1841, podane przez wydąwęw w przekładzie fran­
cuskim (Biblioteka 'warszawska ip M b l,) ,  dwa listy do lir. Ludwika 
Plaiera | j 2 .  VIH. 1840 i 3. Tli. 1841 (Przewodnik nauk. i literacki 
ISi-d)}. dziewięć listów do .Joanny Bobrowej z lat 1§41—1845 ($Bifcl. 
warszawska '1,895 IV., 1896 III.*), szaśi listów do Zygmunta Krasiń­
skiego z lat 1843 —1846 (według Warty 187.9, 1881, Biblioteki war­
szawskiej 190Ź- 1. i ICuryera codziennego 1901 nr. 137 — 130). de 
Benedykta IC-oJyszki z 6 . Zł- 1843, do Andrzeja TowiaJskjoge, de A. 
Mickiewicza z 184# K, sztść listów do Wojci^clpa i Juliusza Stattlerów 
z lat 1843—1848 (według Warty 18*3), do Włail|»l'6wa Głowackiego 
z 14. III. 1845 ((tnzeta codzienna 1860), pięć listów do Sewenum 
Goszczyńskie™ i Kotkowskiego z lat 1847 n. (Tydzień lwowski 1894 
i BihlWt&a warszawska 1896 I.), do (j j g  J IB f f infl (według V. tomu 
wydania lwowskiego 'pism poety E  r. 18041J trzy li«.ty do Jopeff JEo- 
mierowskiego z r. 18(48 (Sfinks 1909), trzy listy do Karola Pettiniaud 
* r. L846| (llibl. warszawska 1896 t ) ,  do Zofii Węgierskiej (Ohimera 
X.), Jo pani Bukowieckiej z r. 1848 (Roozniki Tow. Przyj. Nauk 
w Poznaniu, 1898), do Józefa. Reitzeulieima, ero Kornela IflejsIWgo z r. 
l848L( Gazeta Lwowska '1901, n r /3 8 8 .—9(jQ, do Ludwiki Rtitzenhei- 
mowej z r. 1^48 (w przekładzie z j. źranepskięgo), w końcu list ostatni 

*z‘ r. 1849, niewiadomo do kogo pisany. (JBibl. warszawska 1896 £.)
Ziigjuga ks. Kantata polfga na zgromadzeniu wszystkich tych 

listów do ińżnycli ogńl> pisanych i uprzystępnieniu ich zarówno zawo­
dowym badaczom, jako też szerszej publioznośoi. Po raz pierwszy mamy
w ten sposób zobraWmałli korespondencja; poety, obejmującą 143 listów 
do matki, 73 lii® w do różnych osclb. Opuszczeń w wydaniu nie Ina 
wiele —'n in ie jsze  wydania mogą przynieść jaszcze inne listy, m K o -  

,stępne luli nieznane wydawcy, tymczasem wydanie ks. Kantaka. mużje 
oddać każdemu biografowi poety wielką pomoc w pracy. •Gemiom uzu­
pełnieniem wydania jest sumiennie ■sporządzony skorowidz do listów, 
obejmujący uazw\ osób, dzieł i miejscowości, skorowidz niezwykle po­
żądany dla każdego badacza, który przy jlg_$ poimoy nie będzie musiał 
po k.lkakroć wertować listów dla odszukania jakiegoś s!cz«gó|jj.

We wszystkich tomach podał wydawc% krótkie objaśniania, utrzy­
mano w tonie jiopularnym. Starannie też dobraSie sij 'iIlustracje, peda- 
jące rćprodnkjlye ważniejszych portretów poety i jągo rodziny ; mjędzy 
iimeuii podano małoznany portret Aleksandr^ Beou .(X 356) ; pomieścił 
nadto wydawca kilką rysunków samego podły, widoki miejscowości, 
w których pośta przebywał j  osfiby i miejsca uwzględnuiAe w utworach 
poety objaśniają odpowiednio dobriyle ryciny, np. Pułaskiego przy Ksie-
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feu Marku, Bolvsł'a\va-<!hrobreg'o, Bolesława Smiałegb "przy Królu Du­
chu itp. N-a ogół wykonanie rycin j&st poprawne.

Poprzedza w końcu wydanie krótka rozprawa ks. Kantaka o reli­
gijności Słowackiego, w której douhodzi do tych ksarajHi mniej więcej 
rezultatów, co i ks. J. Ciemniewski.

Niezwykle piska cena (0 domów w ozdobnej oprawie tylko 6 ma­
rek) przyczyni się niezawodnie do rozpowszechnienia tego wydania, na 
co zasj^gujo; przede^szystkiem przaz pomieszczenie w niem w łe j  kores- 
pondencyi poety.

De. W i k t o r  H ahn .
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